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Cena 3000 1Zł 

Wirtuoz 
psychiki 
Relacja z rozmowy 
z dr. Anatolijem Kaszpirowskim 

P
o raz pierwszy dane mi było znaleźć się 
ok-0 w oko z dr. Anatolijem Kaszpirow
skim już bez pośrednictwa szklanego 
ekranu. Słynny terapeuta sprawiał 

wrażenie nieco zmęczonego: miał za sobą pod
róż taksówką z Okęcia do Łodzi, a jeszcze 
wcześniej lot ze Stanów Zjednoczonych. Mimo 
to zgodził się chętnie na wywiad dla „Odgło
sów" - z sentymentu dla Łodzi. 

Siedzieliśmy rozdzieleni wąską ławą, na któ
rej stały patery pełne owoców i ciastek. Dr Ka
szpirowski, zwrócony plecami do okna, dzięki 
czemu jego twarz pozostawała w lekkim pół
cieniu, z uśmiechem obserwował jak urucha
miam miniaturowego philipsa i szukam dla nie
go miejsca pośród zastawy. Popijał sok wino
gronowy, który przelewał sobie z kartonowego 
opakowania do niewielkiej szklaneczki. Kiedy 
przez przyciemnione pleksi ujrzałem przesu
wającą się taśmę, zadałem mu pierwsze pyta
nie: Czy nie jest czasem zmęczony własną po-
pularnością? . 

Królowe w szponach King-Konga! 

Zbył je dość krótko, że owszem, to czasami 
męczy, ale to zwykła cena, kiedy'człowiek sta
je się osobą publiczną. Zrozumiałem, że ocze
kuje innej kategorii pytań i zapytałem o cel po
bytu w Stanach. Przy okazji wyszło na jaw coś, 
czego się nie spodziewałem: pierwszy raz w ży
ciu przekroczył granicę Związku Radzieckiego 
dopiero w 1989 r. Przekroczył ją póżno, ale do
brze - od razu poleciał do Ameryki. Od tego 
czasu odwiedził osiem.krajów, często bardzo 
odległych. Dużo jeździ i lata. 
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K
iedy opadły emocje, wyciszyły się 
wrażenia z wyborów .. najpiękniejszej 
Polki 199Lroku, zaczęły się spekula
cje i domysły w sprawach wyboru 

„królowej piękności Europy 91". Doprawdy 
zastanawiające jest, że tak niewiele wiemy o 
wyborach najpiękniejszej Europejki i równie 
frapujący jest temat-skąd wzięły się kandyda
tki do tego tytułu, bo nie wszystkie nosiły tytuł 
„Miss". 

Konkurs „Queen of Europe" liczy pięć lat 
(odbywał się w Austrii, na Malcie, w Hiszpa
nii, Finlandii i Tajwanie). W świecie nie posia
da renomy „Miss World" czy „Miss Internatio
nal", mieści się raczej w grupie imprez typu 
„Miss Mężatek". 

Prezydentem „Queen of Europe" jest Erich 
Reindl, stary, doświadczony wyjadacz konkur
sów piękności. 

I. Securitate nadai w ataku ... 

27 finalistek, zanim udało się na pierwszą 
próbę do Opery Leśnej, odwiedziło znaną gdyń
ską restaurację „Polonia". Na obiad zaprosił 
je właściciel lokalu Tadeusz Mazurek. Serwo
wano pstrąga w galarecie, krem z pieczarek, 
cielęcinę duszoną oraz lody na deser. 

Niestety, przy tej okazji organizatorzy kon
kursu raz jeszcze dali się poznać j!łko wysokiej 
klasy amatorzy. Obiad w „Polonii" miał się bo
wiem rozpocząć, zgodnie z ustaleniami, o 
godz. 15. Tymczasem pretendentki do tytułu 
„Queen of Europe" przybyły do restauracji już 
o godzinie 13.15. 

Nikt z towarzyszących im osób nie potrafił 
tego wytłumaczyć, a panowie z ochrony „secu
ritate" o mało nie wyrzucili sponsora tego obia
du z jego własnego lokalu! 

Na szczęście w „Polonii" wszystko było przy
gotowane znacznie wcześniej i goście nie mu
sieli czekać na obiad. Niestety, dziewczęta nie 
zdążyły zjeść lodów, bo ochrona „securitate" 
wciąż je poganiała ... 

Królowe piękności Europy nawet nie wie
działy, że są w szponach King-Konga. 

I właśnie w takim zachowaniu prywatnej 
agencji ochrony z Warszawy należy szukać 

· przyczyny niespodziewanego wyjazdu z Polski 
Miss Norwegii, która nie mogła zaakeeptować 
q;ądów panów-goryli. Prawdopodobnie środo
wa awantura w hotelu „Gdynia" z udziałem 
przedstawicielki Niemiec spowodówana była 
ową „nadgorliwością" goryli i fatalną organiza
cją pobytri dziewcząt w Polsce. 

li. Kara boża! 

Ale największą .sensacją drugiego dnia 
igrzysk piękności okazało się ... drzewo z sopo~ 
ckiego parku krajoznawczego (notabene znaj
dującego się w stanie ruiny), które nagle i nies
podziewanie spadło podczas silniejszego pod
muchu wiatru na dach Opery Leśnej, tuż nad 
sceną, na moich oczach. 
Byłem wśród grupy osób ewakuowanych z 

amfiteatru i wśród najwierniejszych, którzy 
przez 6 godzin oczekiwali na rozpoczęcie próby 
generalnej. 

Zaczęło się od tego, że Grażyna Torbicka 
odwołała swój przyjazd do Sopotu, gdzie mia
ła prowadzić wybory „Queen of Europe". W 
ostatniej chwili zastąpiono najlepszą polską 
prezenterkę nie tylko telewizyjną - tyczkowa
tym, pyszałkowatym Zbigniewem Krajewskim 
z „Teleexpressu". 

Próba zaczęła się z półgodzinnym opóźnie
niem, za to można było popatrzeć raz jeszcze 
na brak organizacji i brak poszanowania czasu, 
nie wspominając już o lekceważeniu publicz- . 
ności, która zapłaciła 40 tysięcy złotych za wej
ściówkę na próbę generalną. 

Jak na ironię, a może była to kara boska, w 
momencie zapowiedzi próby, przy brawach 
znieciefJ?liwionej publiczności, osunęło si~ 
drzewo 1 wybory „Queen of Europe" zostały 
zawieszone na czas usunięcia drzewa z dachu 
Opery Leśnej. 

Publiczność długo obserwowała owo drze
wo, a później wielogodzinne zmagania z nim 
miejscowej straży pożarnej, aż do momentu. 
gdy radosna atmosfera igrzysk piękności prze
mieniła się w atmosferę stypy pogrzebowej. 

Zrozpaczony dyrektor Andrzej Kowalik z 
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FIRMY 

FORD 
zaprasza 
do sklepu 

Z CZĘŚCIAMI ZAMIENNYMI 

Łódź, ul. Julia.nowska ZO 
godz. 9.00-17.00, tel. 57-79-44 

17.00-Zl.09, tel. 57-80-07 

BABY SHOP 
oferuje tanie: 

• odżywki i akcesoria GERBERA 
• kosmetyki JOHNSON & JOHNSON 
• bieliznę, ubranka dla niemowląt i dzieci 

oraz 
duży wybór zabawek 
renomowanych firm 

·europejskich 

Łódź, 
Piotrkowska 144 

tel. 36-28-67 
36-28-14 

Nie czekai naS-·ostatnią chwilę!!! 

NarbelJ 
bezpośredni importer zaopatruje w: 
• art. szkolne 

• art. piśmienne 
• zabawki 

ZAPRASZAM y e galanterię 

Łódź, ul Brukowa 6/8 tel. 51-23-18 w. 91 
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• Do Senatu RP wpłynął list arcybiskupa 
Bronisława Dąbrowskiego - sekretarza general
nego Konferencji Episkopatu Polski. W liście 
tym arcybiskup Dąbrowski poprosił Senat o 
wprowadzenie poprawek do ustawy o edukacji 
narodowej. Hak: 1. wszkołachponadpodstawo
wych decyzję o nauce religii mają podejmować 
także rodzice a nie tylko sami uczniowie - jak 
jest w dotychczasowym ujęciu ustawy uchwalo
nej przez Sejm RP; 2. szkoły mają „organizo
wae• a nie tylko „umożliwiać" lekcje religii; 3. 
szkoły będą organizować lekcje religii „w pororu
mieniu" a nie tylko „po zasięgnięciu" opinii Koś
cioła. Senat RP poprawki te przyjął. Są one takie 
same jak sugestie w liście prymasa Polski, kardy
nała Józefa Glempa, przesianym do sejmowej Ko
misji Edukacji, która przedstawiła je Sejmowi 
jako wnioski mniejszości. Sejm tych wniosków nie 
przyjął. Ustawa o edukacji wróci więc ponownie
z poprawkami Senatu - pod obrady Sejmu RP. 
Najprędzej może się to stać 21 sierpnia. . . 

• „Trybuna", „Cłlłopsa Droga" i „Zycie Zy
rardowa" miały być przejęte przez państwo, 
gdyż zarzucono spółce „Ad Novum", że nie za
płaciła wymaganej podczas przetargu sumy. 
Kwotę miliarda 125 milionów zł zapłacono 31 li
pca 1991 roku i wtedy okazało się, że - o czym 
spółkę „Ad Novum" poinformował przewodni
czący Komisji Likwidacyjnej RSW „Prasa-Ksią
żka-Ruch" Kazimierz Strzyczkowski- pojawiła 
się „konieczność renegocjacji umowy". W zwią
zku z tym sekretarz generalny SdRP Leszek Mil
ler skierował list do Kazimierza Strzyczkowskie
go, w którym zapytuje: „jakie maczenie ma pań
ski podpis na państwowym dokumencie?" Lu
dzie podejrzliwi sugerują, że jest to sposób na 
pozbycie się opozycyjnej prasy przed wyborami. 

• Polityka celna - powiadają niektórzy - po
winna chronić rodzimą gospodarkę przed napły
wem zagranicznych towarów, co nie zawsze jest 
zdrową i pożądaną konkurencją. Wprowadzenie 
nowych ceł od 1 sierpnia przyjęto ze zrozumie
niem, ale nie bez zastrzeżeń. Wprowadzenie 10-
procentowego cła na sprowadzane do polski 
książki, nuty, mapy i atlasy uznano powszechnie 
za skandal. Z cła tego nikt nie może być zwolnio
ny. Cła takie mają płacić również polscy wydaw
cy, którzy drukują swoje książki poza granicami 
Polski, gdyż jest (a właściwie było} to tańsze i 
tamtejsza poligrafia jest na wyższym poziomie. 
Polskie uczelnie i biblioteki, które i tak mają mize
rne pieniądze na zakup potrzebnych książek, będą 
jeszcze bardziej ograniczone. W krajach EWG 
dem (7 ,2 proc.) objęte są tylko kolorowe książecz
ki dla dzieci oraz (4,6 proc.) mapy. My poszliśmy 
dalej . Czy tylko z powodów ekonomicznych? Na 
szczęście rząd 6 sierpnia br. cofnął tę decyzję. 

• Już kilkakrotnie obiecywali nam różni pro
pagandziści od siedmiu boleści, że obudzimy się 
w innym kraju. Budzimy się i .. . rzeczywiście. 
Jest inaczej. Ale nie jest lepiej . Robi się coraz 
drożej. Podrożała ciepła woda oraz ogrzewanie. 
Dlaczego latem?- pytają naiwni, którzy wierzą 
w logikę ekonomicznej rzeczywistości. Podrożała 
benzyna. Drożeją papierosy. W myśl zasady, że 
„umrzesz zdrowszy". Tylko renty i emerytury osią
gnęły stabilizację. Od dwóch kwartałów nie są re
waloryzowane. W czasie nasilającej się kampanii 
wyborczej usłyszymy zapewne dużo nowych i ra
dosnych obietnic. Czy ktoś w nie uwierzy? 

• Łódź też ma swoich sołtysów . Sołtysi z Wi
dzewa spotkali się w Urzędzie M. Łodzi z przed
stawicielami instytucji obsługujących rolnictwo. 
Sołtysi uznali za skandal ceny za zboże propono
wane przez Państwowe Zakłady Zbożowe. Za
grozili, że rolnicy nie skoszą zboża. Taka groźba 
pada nie tylko na Widzewie. Podobna sytuacja 
jest też w innych rejonach kraju. Na trasie Łódź
Sieradz 1 sierpnia na palcach jednej ręki można 
było policzyć chłopów sprzątających zboże. A 
żyto latoś dorodne. Jeśli chłopi zboża nie zbiorą, 
to być może będziemy oglądać palenie zbóż na 
pniu. A Polska podobno nie jest najbogatszym 
krajem. Ciągle oczekujemy kapitałowej pomocy 
z zagranicy. Kto odważy się inwestować w kraju, 
który pali na pniu własne zboża? 

• ZJM komentuje sytuację w służbie zdrowia: 
W tak stworzonej atmosferze 
może - w złej lub dobrej wierze ' 
- zniszczyć ten medyczny szaniec 
nawet jakiś oberwaniec. 
I skończy się tak: 
Jest Religa - będzie figa! 

B.M. 

O
fensywa klerykalizmu (niewie
le mającego wspólnego z rełi-
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gią) na wszystkie dziedziny na-
szego życia staje się tak gwałto

wna, że danie jej odporu stanowi w obecnej 
chwili jedną z najważniejszych pozycji w kształ
towaniu naszej przyszłości". 
Słowa te, brzmiące jak napastliwy komen

tarz współczesnych wydarzeń, zostały napisa
ne w roku 1930. 

Dzisiaj się tak nie pisze. Autor, nawet z ety
kietką lewicowca, jeśli nawet zdobędzie się na 
ostrożną krytykę Najwyższego Autorytetu, 
uczyni tysiąc zastrzeżeń. Napisze więc o ewen
tualnych zagrożeniach w razie gdyby, jeżeli je
dnocześnie, choć oczywiście nie ma jeszcze ża
dnych obaw, chyba że ... I tu niechybnie znaj-
dzie się cytata z Pisma świętego. • 

Czterdzieści pięć lat działania komunistycz
nej cenzury, która nie przepuszczała ani jednej 
nieprzychylnej uwagi o Kościele, zrobiło oczy-
wiście swoje. . 

Zdarzały się co prawda wyjątki, kiedy cen
trala w &J!lachu na rogu Alei Jerozolimskich i 
Nowego ~wiatu zwalniała ze ~mY:czy tresowa
nych i trzymanych -na tę okazję p1Smaków. Po 
wywarciu odpowiednie~o nacisku na hierar
chię katolicką, kamparuę..zawieszano, pisma
ków karcono, ,podczas gdy czerwone i czarne 
dogadywało się w interesie „polskiej racji sta
nu". 

Toteż w całych powojennych dziejach Pols- · 
ki, zarówno tej spod znaku Bieruta i Jaruzels
kiego, jak i wałęsowskiej Ul Rzeczypospolitej 
nie ma publicysty, który bezkompromisowoś
cią sądów, jasnością myśli, a zwłaszcza 04wagą 
cywilną, mógłby równać się z Tadeuszem Zeleń
skim. Minęła właśnie, prawie niezauważenie, 
pięćdziesiąta rocznica śmierci autora „Rozmy
ślań wielkopostnych", skąd zaczerpnąłem zda
nie otwierające mój felieton. 

Z pionu informacyjnego t~lewi
zji wyrzucono z dnia na dzień je
dną trzecią dziennikarzy. Dła:-
czego? · 

Dopiero co ujrzała światło dzienne „Telewizja 
naga" Jakubowskiej i Snopkiewicza - książka opi
sująca perypetie dziennikarzy za poprzedniej eki
py na.Woronicza, a już- sądząc z licznych artyku
łów prasowych - uzbierało się materiału na kilka 
następnych książek, których bohaterami mogliby 
zostać wyrzuceni z pracy kolejni dziennikarze. 
Władzą jest teraz ekipa Terleckiego, który przy
szedł na miejsce łagodnego Drawicza. Terlecki, 
aby nie podzielić losu poprzednika, zarządził chy
trze samolikwidację swej Firmy. Jednocześnie, w 
ramach tejże, wydal - któryż to raz w historii pol
skiej telewizji! - rozkaz o generalnej czystce. 
Przyjrzyjmy się, jak mu idzie wyrzucanie kolegów 
po kamerze (i piórze). Jagienka Wilczak w „Poli
tyce" (31) opisuje to drobiazgowo: „Sprzątanie 
zaczęło się w redakcji „ Wiadomości". Nazajutrz 
po zarządzeniu likwidacji szef Dyrekcji Pi;ogra
mów Informacyjnych, Sławomir Zieliński skrzyk
nął naprędce spotkanie. Zdążył uprzedzić: będą 
zwalniać; likwidator z papierami jedzie na Plac 
Powstańców. 

Przyznają, że zgłupieli: obiecywano, że nie bę
dzie polowania. Zimną krew wykazała jedynie Jo
lanta Filipczak, zdążyła wyjść tuż przed wkrocze
niem inkwizyt01;a. Choruje, nie wręczono jej wy
mówienia. 

· Sądząc po błędach, jakie popełniono - czystkę 
przygotowano w biegu. Nie sprawdzono np. w 
kadrach, czy część ludzi na odstrzał nie przebywa 
na urlopach. Nie dopatrzono się też kto jest chro
niony prawem ze względu na działalność związko
wą i stowarzyszeniową. Ostatecznie likwidator 
musiał cofnąć wymówienia w swsunku do dwóch 
osób: Jerzy Modlinger i Barbara Grad podlegali 
takiej ochronie. B. Grad przebywa zresztą na pół
rocznym szkoleniu w CNN, gdzie delegował ją 
sam prezes - Amerykanie stawiali warunek wstęp
ny- chcieli gwarancji, że stypendysta będzie praco
wał przez rok w 1VP. 

O tym, że nie pracuje w „Wiadomościach" J. Bo
ćkowski dowiedział się z gazety. Miał urlop. Nie, 
wie za co konkretnie został wyrzucony. Może się 
domyślać, że z przyczyn politycznych, bo nie za 
nieznajomtJść fachu. Na Placu Powstańców (tam 
powstają „ Wiadomości") mają go za. świetnego wy
dawcę audycji informacyjnych. Tak mówią nawet 
ludzie Terleckiego. G. Syczewski, Z. Kustosik, R. 
Babecki, B. Chajewski też są świetnymi fachowca
mi (Babecki, podobnie jak W. Stefanowicz był od
powiedzialny za transmisję z ostatniej pielgrzymki 
papieża). 
· Urszula Zyzik-Hauszyld, obsługująca dla „ Wia
domości" parlament, też wiąże swe zwolnienie. z 
polityką. Naraziła się programem „ Wokół prezy
"denckiego weta". Audycja, choć zapowiedziana, 
nie weszła na antenę, o czym tuż przed emisją zde
cydowali prezesi. Czy decyzja cenzorska była po
dyktowana faktem, że posłowie odważyli się mieć 
inne zdanie niż prezydent? Sprawa obróciła się 
przeciwko kierownictwu Radiokomitetu: rzeczy
wiście z powodu zdjęcia programu wybuchła w 
Sejmie awantura, ale parlamentarzyści oskarżali o 
manipulację szefów, nie .dziennikarkę. W sprawie 
red. Hauszyld interweniował marszałek M. Koza
kiewicz: na jego list - prezes Terlecki odpowie
dział, że żądano naprawy, więc naprawia. 
Również Irena Jagielska uważa, że wyleciała za 

politykę. Za komuny czytała informacje Dzienni
ka Telewizyjnego. Wprawdzie nie należała do par
tii, ale w telewizji mówiło się, że ekranowe sukcesy 
zawdzięcza sympatii gen. Jaruzelskiego, któremu 
podobały się blondynki, bo w typie żony. 

Niewygodny chłopiec 
Był literatem wszechstronnym, z równym 

powodzeniem piszącym o bieżących wydarze
niach teatralnych, co o najbardziej aktualnych 
problemach społecznych. Znawca i koneser li
teratury francuskiej, przeszczepił na grunt 
polszczyzny najwybitniejsze dzieła kultury ga
lijskiej od Rabelaisa do Prousta. 

Przybrał ironiczny pseudonim Boy, niekiedy 
z przydatkiem Mędrzec. I rzeczywiście, będąc 
jednym z najświatlejszych umysłów II Rzeczy
pospolitej, służył jako chłopiec do bicia róż
nym partyjnikom, zarówno z prawa, jak i z 
lewa. Postępowy Karol Irzykowski nazywał ~o 
„Beniaminkiem", ludzie o poglądach bardziej 
socjalistycznych wyzywali go od reformistów, 
na ambonach zyskał sobie miano Antychrysta, 
a damska Sodalicja w Krakowie odprawiała 
zbiorowe modły o nawrócenie się Boya. 

Ale Boy był mistrzem polemiki, traktował ją 
jak ulubiony rodzaj rozrywki umysłowej. Koś
cielne ataki na siebie pokwitował na przykład 
zdaniem: „Mimo całego autorytetu tych specja
listów od interpretowania życzeń Stwórcy 
wszechrzeczy, nie mogę uwierzyć, aby wola 
boża miała być zawsze i ws7.ędzie układna wo
bec bogaczy, a bezlitosna dla biedaków; aby 
osłaniała swym płaszczem kłamstwo, okrucień
stwo i chciwość". A chodziło wtedy o takie 
sprawy, jak prawo do rozwodu i ·kwestię do
puszczalnośc1 przerywania ciąży. 
Wy~ąda na to, że koło historii zrobiło za

mach 1 stanęło w tym samym punkcie. 
Ale oto czytam w jakiejś gazecie, że ukażą 

Następna wyrzucona, red. Aleksandra Kedaj, 
wróciła właśnie po półrocznym urlopie; nowi sze
fowie nie mieli nawet czasu sprawdzić, jak pracuje. 
Czyli- wylali za życiorys. (Ostatecznie red. Kedaj 
została przywrócona do pracy: na Placu mówi się, 
że wyrok uchylono po interwencji osoby z obozu 
Terleckiego). 

„Polityka" informuje, że w DPI zwolniono z 
dnia na dzień trzecią część fachowego zespołu. 
Dlaczego? Jagienka Wilczak formułuje dwie hi
potezy. Pierwsza z nich wiąże się z reformą telewi
zji, czyli z kwestią nowej ustawy, przygotowywa
nej w.Sejmie. Projekt tej ustawy referuje w „Pra
wie i Zyciu" (31) Andrzej Jankowski: 

„Podstawowym celem ( ... )projektu ustawy o ra
diofonii i telewizji jest przekształcenie obecnej pań
stwowej telewizji w telewizję publiczną.(. .. ) Głów
ne zadanie polegało na takim doborze przepisów, 
by uniemożliwić w praktyce sterowanie telewizją i 
radiem za pośrednictwem państwowej i lokalnej 
administracji. 

Stąd wziął się m. in. pomysł powołania Krajowej 
Rady Radiofonii i Telewizji, składającej się z dzie
więciu rezydentów, powoływanych w równej licz
bie przez Sejm, Senat i prezydenta RP( ... ) Krajo
wa Rada chroniłaby wolność słowa w radiu i 1V 
oraz zapewniałaby otwarty i pluralistyczny cha
rakter tych instytucji. 

Projekt ustawy przewiduje, że jednostki publicz
nej radiofonii i telewizji bę<f4 działać w formie spó
łek akcyjnych. Telewizję publiczną tworzyłaby 
spółka skarbu państwa zawiązana do tworzenia i 
rozpowszechnienia ogólnokrajowego programu 
telewizyjnego pod nazwą „Telewizja Polska I" 
oraz spółki skarbu państwa telewizji regionalnych. 
Projekt przewiduje również możliwość zawiązy
wania spółek przez spółki regionalne w celu two
rzenia i rozpowszechniania programu telewizyjne
go pod nażwą „Telewizja Polska Il". Taką samą 
formułą prawną uraczono również radio". 

No i dobrze - chciałoby się zawołać-ale jaki to 
ma związek z czystką w telewizji? Zdaniem Jagie
nki Wilczak, czystka była zainspirowana konflik
tem kierownictwa TV z Sejmem: 
. „Konflikt dojrzewał jakiś czas (podobno zaczął 
się od dyskusji nad budżetem radiokomitetu). 
Marszałek Kozakiewicz uprzedzał prezesa Terlec
kiego o iskrzeniu. Wybuch nastąpił w chwili ogło
szenia decyzji o likwidacji PRi1V. Sprawa naty
chmiast przybrała znamiona afery, bo wyszło na 
jaw, że podjęto ją dwie doby przed sejmową debatą 
nad ustawą o radiofonii i telewizji. Czy prei es wie
dział wcześniej, że projekt ustawy zostanie zablo
kowany w sejmowej komisji przez posłów PC? A 
może sprawa była umówiona? Zgodnie z projek
tem- Polskie Radio i Telewizja miały przekształcić 
się w zbiór niezależnych spółek. I wtedy wszczęto 
spór: czy koncepcja przekształcenia nie zagraża 
interesom skarbu państwa. Czy gromadzona przez 
dziesięciolecia fortuna nie rozpłynie się w prywat
nych rękach? Do czasu wyjaśnienia tej kwestii pra-

się pisma Tadeusza Boya-żeleńskiego zakaza
ne dotąd przez peerelowską cenzurę. Komuni
ści, co prawda, zaanektowali Boya, wydając 
nawet w latach 1956-59 jego utwory w 26 to
mach pod redakcją Henryka Markiewicza, ale, 
jak to często robili, po prostu wykastrowane, 
jeślijakieś myśli twórcy nie były zgodne z obo
wiązującą aóktryną. 

Boy„ k#Ory pisywał w konserwatywnym 
„Czasie", a później w prawicowym „Ilu
strowanym Kurierze Codziennym" nie był 
entuzjastą bolszewizmu, i;>ewnie więc czer
wony cenzor nie pozwolił Jakichś jego utwo
rów publicystycznych pomieścić w powojen
nym wydaniu zbiorowym. Osobiście jednak 
wolałbym, aby w Polsce w masowych nakła
dach. drukowano choćby takie myśli Tadeu
sza Zeleńskiego: "Dopóki w Polsce będzie 
można wykrzyldwać wzniośle: Bóg i religia 
tam, gdzie w gruncie chodzi o władzę i pienią
dze - dopóty kasta wyodrębnionych z życia 
dzikusów będzie regulatorem najdonioślej
szych spraw społeczeństwa, z jego największą 
szkodą". 
Aktualność publicystyki Boya po tylu 

latach świadczy, że mewygodny to chłopiec 
do aneksji przez jakiekolwiek siły. A nawet 
trudny do naśladowania jak niezależność my
ślowa. Jej warunkiem sme qua non jest bo
wiem myślenie. Wszystko inne to tylko ety
kietki. 

Zastępca 

ce nad ustawą zostały zatrzymane. W ten sposób tele
wizja zamiast co prędzej stać się publicznq dalej wciąż 
służy jednemu panu, cJwć posłowie przysU:gają, że wa
lczą o pluralizm, a prezes Terlecki im przeszkadza, bo 
nie chce zrzec się władzy: ustawa ją zabiera". 

Przyznać trzeba, iż wyjaśnienie to , uzupełnione 
zdaniem że „atakowani prezesi odpowiedzieli 
gwałtem" (na dziennikarzach - przyp. AG) nie 
tłumaczy do końca powodów czystki. Jagienka 
Wilczak ma jednak w zanadrzu inne, nieoficjalne 
wyjaśnienie: 

,,Mówi się, że za zwolnieniami stoją tzw. osoby 
,,powrotowe" (przywrócone do pracy przez A. IJra
wicza) oraz poprzedni szef DPI Lech Dymarski, od
wołany z Placu, a dziś - doradca Terleckiego (. . .) 

Dyr. Dymarskiego zastałam w gabinecie na Wo
ronicza, pił „Mazowszankę" wprost z butelki. Dla 
podkreślenia, że protestuje przeciwko cenzurce 
wydanej przez kolegów zerwał się i zawołał:-Jaką 
funkcję pełniła pani w partii? Po czym dodał: za
braniam cytowania moich wypowiedzi, żegnam 
ozięble - i otworzył drzwi. (Vis a vis urzęduje prezes 
Markiewicz, autor podręcznika o dobrym wychowa
niu). Z dziennikarskiego obowiązku dodam, że dy
rektor i tak nie miał nic do powiedzenia". 

Pomawszy wychowanie dyr. Dymarskiego, zapo
majmy się z tym, co ma do P9wiedzenia na temat 
„dziennikarstwa ofensywnego" w felietonie na osta
tniej stronie „Tygodnika Solidarność" (31): 

„Dziennikarstwo ofensywne jest bezkompromi
sowe. Pamiętajmy: każdy wywiad jest okazją do 
rzucenia nie tylko rozmówcy, ale świata całego na 
kolana. Początkująca dziennikarka (ofensywna) 
musi za każdym razem wcielić się w Fallaci i Tora- · 
ńs"4, jemu-rozmówcy (wójtowi, radnemu, kiero
wnikowi punktu skupu opakowań szklanych) na
rzucając rolę Saddama Husajna. Skoro i tak wia
domo, co ludzie (w mieście, we wsi, w urzędzie) 
mówią, niczego od rozmówcy dowiadywać się nie 
trzeba. Jesrdziennikarz jakby delegatem, manda
tariuszem plotkującego motłochu i w jego imieniu 
staje przed rozmówcą, by wypowiedzieć mu spra
wiedliwą wojnę. 

Dlatego redaktor (ofensywny), wysyłając począ
tkujących dziennikarzy w miasto przykazuje: Ko
gokolwiek, żywego czy martwego, zrobić mi na 
szaro i basta! - Broń się! -ma krzyknąć już u pro
gu dziennikarz, wyposażony w magnetofon. Jeśli 
nie odniesie druzgocącej przewagi w bezpośredniej 
potyczce w polu - nie wszystko stracone. W sztabie 
można zawsze w ostatniej chwili dopi.Sać coś, cze
go rozmówca nie powiedział. To się opłaca, bo 
sprostowania, jak wiadomo, są malo skuteczne. 
Ten, kto prostuje, zawsze sprawia wrażenie, że się 
tłumaczy, a skoro czuje się do tego zmuszony, to 
znaczy, że coś tam na rzeczy było, bo !naczej w ga
zecie by o tym _nie napisali. 

A więc, dziennikarska braci: magnetofon w dłoń! 
Ładuj! Naprzód! Hurrra ... " 

AG 
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Czarnobyl nadal zagraża Europie? 
nicdbujc ćwiczeń fizycznycll. W młodości był cięża
rowcem. Ta praktyka przydała mu się, gdy jako 
młody lekarz dorabiał sobie do pensji zatrudniając 
się dorywczo jako tragarz. Fascynowali go bohate
rowie Londona, silni zahartowani ludzie, którzy w 
każdych okolicznościach próbują zmierzyć się z rze
czywistością. Podobnie jak oni lubi północ, siarczy
sty mróz, białą, otwartą przestrzeń. Chętnie jeździ 
nad Bajkał, gdzie woda jeszcze jest czysta. 

Cd. ze str. 1 

W miarę jak mówił jego zmęczenie mijało, zresz
tą od początku wypowiadał się z dużą precyzją, fra
zami, które wymagałyby protokolarnego zapisu, 
niosły bowiem w sobie podskórny ładunek myśli. 
Niestety, nie mam do tego prawa, nie mogę go cyto
wać biorąc słowa w cudzysłów czy choćby tylko sta
wiając myślnik przed wypowiedziami jego autorst
wa, ale o tym za chwilę. Kiedy przekładałem na dru
gą stronę taśmę w magnetofonie stwierdził, że do
brze mu się ze mną rozmawia i chciałby mieć kopię 
tego nagrania. Przyrzekłem mu to solennie. Tryskał 
energią i intelektem, nie sprawiał już wrażenia czło
wieka, który ma za sobą długą podróż nad oceanem. 

Właśnie wrócił z Organizacji Narodów Zjedno
czonych, gdzie spotkał się z grupą dziennikarzy z ca
łego świata. Przemawiał do nich blisko trzy godziny. 
Tłumaczył im, jakie konsekwencje dla świata ma 
awaria.czarnobylskiej elektrowni. 

Opowiada mi, że nie tak dawno znal~ się w stre
fie niebezpiecznej dla życia, nie dalej niż jakieś sto 
metrów od sarkofagu uszkodzonego reaktora. Jest 
on dzisiaj w stanie pozornego letargu. Zdaniem dr. 
Kaszpirowskiego pod ołowiano- betonowym płasz
czem toczą się dalej procesy, które już wkrótce sta
ną sią kolejnym zagrożeniem dla życia na ziemi. 

Jeśli dobrze zrozumiałem swego rozmówcę, wy
łączony reaktor atomowy nie przestał być aktywny i 
działa jak bomba zegarowa. Któregoś dnia, o ściśle 
określonej godzinie, nieuchronnie nastąpi wybuch. 
Nikt nie zna dokładnie tej daty, lecz nie jest ona wca
le odległa. Niestety, nie będzie to detonacja kon
wencjonalnego ładunku, który burzy wszystko i ni
=zy w określonym pro~eniu, tylko eksplozja jąd
rowa ze wszystkimi jej konsekwencjami. Najgroź
niejszą z nich będzie ponowna fala promieniowania 
radioaktywnego, zagrażajającego nie tylko najbliż
szej okolicy Czarnobyla, ale całej Europie. Doktor 
jest zdania, że tylko szybka akcja międzynarodowa 
z udziałem czołowych państw atomowych może za
pobiec katastrofie lub ograniczyć jej zabójcze skut
ki . Związku Radzieckiego, choć jest winowajcą tego 
globalnego zagrożenia, nie stać na działania zarad
cze ani finansowo, ani technicznie, chodzi bowiem o 
rozwiązanie problemów, z którymi nikt dotąd nie 
miał do czynienia. Tylko ścisła współpraca między
narodowa najwybitniejszych specjalistów z dziedzi
ny atomistyki , energetyki jądrowej i wojskowości 
oraz ogromne sumy pieniędzy mogą sprawić, że 
Czarnobyl przestanie zagrażać światu raz na zawsze 
i ostatecznie. 

Tej właśnie sprawie poświęcone było jego po
nadtrzygodzinne wystąpienie w ONZ, które odno
towały wszystkie liczące się w świecie agencje praso
we z wyjątkiem TASS. 

Kaszpirowski uśmiechnął się i spojrzał na mnie , 
oczekując następnego pytania. 
Zadałem je po pauzie, otwierając na chwilę wie

czko magnetofonu, aby sprawdzić, ile mam jeszcze 
taśmy. Miniaturowy silniczek obracał się bezszelest
nie i przenosił swój ruch na bęben. 

- Czy go to dziwi?-zacząlem, mając na myśli re
akcję TASS, i natychmiast poprawiłem się: -Co wy
wołało jego największe zdziwienie? Tak w ogr/fe. 

W
„Dzi.:nniku Łódzkim · · nr 170 (z 23 li
pca 1991 r.), w felietonie Mariana 
Miszalskiego wyczytałem, że taką to 
właśnie odpowiedzią- jesteś pan dur

niem - potraktował w XVIII wieku biskup kuja
wski Szembek szlachcica, który przekonywał go o 
konieczności palenia na stosach czarownic. Po
dzielam pogląd i księdza biskupa (nie tylko dlate- , 
go, że teraz jest popularne zgadzanie się z hierar
chami kościelnymi), i felietonisty, gdy ten ostatni 
wywodzi myśl, że „każda epoka ma swe przesądy 
i bardzo zwodnicze bywa przekonanie (czy prze
sąd właśnie? .. .) iż historia to nieustanny przyrost 
racjonalizmu". Niestety, nie trzeba wielkiego wy
siłku, aby wskazać przykłady, że ludzie głupieją i 
to nawet w skali masowej. Także tu i teraz. 

Dalej jednak trudno mi się zgodzić z tezą p . Mi
szalskiego, że potężnymi zabobonami XX wieku 
są przesądy komunistyczne i faszystowskie, a tak
że wiara w demokrację jako lekarstwo na wszyst
kie społeczne niedomogi. Wprawdzie felietonista 
zasiania się opinią Francuza J.P. Revela, który ma 
bardzo marne zdanie o demokracji, ale odnoszę 
wrażenie, że i p. Miszalski podziela tego rodzaju 
pogląd. W tym celu, aby wykazać bezsens demo
kracji przytacza słuszną skądinąd uwagę jakiegoś 
dowcipnisia , że nie da się ustalić w demokratycz
nym głosowaniu, kiedy urodził się Luter albo jaka 
jest odległość Ziemi od Słońca, a także posługuje 
się poważniejszym argumentem , że na przykład 
faszystowskie ustawy norymberskie uchwalone 
były demokratycznie większością głosów przez 
Reichstag. 
Mógłbym podpowiedzieć p. Miszalskiemu jesz

cze wiele sytuacji, w których demokratyczne gło
sowanie jest bez sensu, na przykład czy on i ja w 
momencie czytania tego tekstu jesteśmy głodni, 
czy Nowy Rok według kalendarza gregoriańskie
go przypada 1 stycznia, albo' czy pomnik na placu 
Wolności w Łodz\jest pomnikiem Tadeusza Koś
ciuszki. Myślę, że jednak nie o takie banały idzie, 
a o rzeczy jakby bardziej zasadnicze: o zaczepkę 

Stwierdził bez namysłu, że nigdy nie był zdziwio
ny. 

- Nawet jakieś niezwykłe przypadki terapeutycz
ne? - przeszedłem wreszcie do dziedziny, która data 
dr. Kaszpiri>wskiemu sławę na kilku kontynentach. 

Raz jeszcze potwierdził, że takie uczucie jak zdzi
wienie jest mu iupełnie obce. Uważa za rzecz z.!:lpeł
nie naturalną, że jego pacjentom odrastają zęby, 
goją się blizny, odradzają się włosy. I tonie tylko na 
sali, gdzie odbywają się jego głośne seanse, ale tak
że na odległość dzięki telewizji, gdy ma niekiedy je
dnorazową, trzystumilionową widownię. 

Zaczął mi wyjaśniać skomplikowane zasady sa
moregulacji organizmu. Ta problematyka wymaga
łaby wiernego, protokolarnego zapisu, nie będę 
więc wchodził w szczegółowe problemy medyczne, 
aby czegoś nie przekręcić. 

Kaszpirowski uważa się za lekarza ciała. Ale żeby 
wydać ciału człowieka odpowiednie rozkazy, trzeba 
umieć dotrzeć do skomplikowanych regionów psy
chiki. Osiągnął to długim treningiem, przede wszyst
kim jednak gromadząc odpowiedni zasób wiedzy. 
Im więcej będziemy wiedzieli na ten temat, tym 

Z pisarzy ceni Szekspira, Tołstoja i Dostojews
kiego za ich wiedzę o człowieku, za język Bunina. 
Twórczość Czechowa nigdy mu nie odpowiadała , 
bo jego bohaterami są mięczaki. 
Nasunęła mi się myśl o Fauście, który zaprzedaje 

duszę diabłu, aby zyskać powtórnie młodość. 
Kaszpirowski zauważył, że aby zachować mło

dość, nie potrzebna jest pomoc Mefistofelesa. Trze
ba przestrzegać pewnych reguł. On sam nie pije 
wódki ani nie pali papierosów, odradza także kawę. 
Z trunków używa tylko herbaty, o którą zresztą w 
pewnej chwili poprosił. 

Pociągnąwszy -niewielki łY.czek z filiżanki stwier
dził, że w tym, co robi, nie ma nic magicznego. Po 
prostu wypełnia zakon, a te prawa dawno są ustalo
ne w przyrodzie. 

Nie ma to nic wspólnego z tak zwaną medycyną 
niekonwencjonalną w wydaniu tybetańskim czy tak 

Wirtuoz psychiki 
Relacja z rozmowy z dr. Anatolijem Kaszpirowskim 

większa szansa na uzyskanie nieśmiertelności . Może 
nie w dosłownym tego słowa znaczeniu, ale osiąg
nięcie pięciuset lat życia jest całkiem realną granicą. 
Pozwala na to nasz kod genetyczny, tak zostaliśmy 
zaprogramowani przez naturę, choć jeszcze nie po
trafimy wykorzystać tej możliwości. Między ludz
kim ciałem a psychiką człowieka nie ma dostatecz
nej komunikacji , dlatego sami sobie nie możemy 
wydawać odpowiednich poleceń, nie wystarczy tu 
najsilniejsza nawet autosugestia. Musi to zrobić ktoś 
z zewnątrz, właśnie terapeuta. Porównał go nawet 
do wirtuoza, który musi być w nieustannej gotowoś
ci, aby umieć zagrać na odpowiednich strunach. 

Powiedziałem doktorowi , że najwyższy czas, aby 
miał legion uczniów-wirtuozów. 

Powiedział , że ma uczniów, ale jeszcze więcej na
śladowców. Użyt nawet dosadniejszego określenia: 
przedrzeźniacze. Kierują do pacjentów takie same 
słowa jak on, wykonują takie same gesty i ruchy, 
posyłają takie same spojrzenia, podrabiają nawet 
intonację głosu Kaszpirowskiego. I nic. żaden z 
nich nie potrafi na odległość kierować operacją, 
znieczulić na odległość, znieść bólu. 

Przyznał , że dziedzina , którą się zajmuje, przypo
mina nieco chodzenie po linie. Łatwo spaść i skręcić 
kark. Trzeba w dobrej kondycji utrzymywać ciało i 
psychikę, dbać o harmonię między nimi. Jakiekol
wiek zakłócenie równowagi nie jest korzystne ani 
dla jednego, ani dla drugiego. Kto pielęgnuje same 
przymioty umysłu , popełnia wielki błąd. 

Kaszpirowski nie uprawia już sportu, choć nie za-

Adama Michnika „szydzącego z projektu deko
munizacji" i o próbę przeciwstawienia procedu
rom demokratycznym „dodatkowych miar: etyki, 
tradycji, doświadczenia, autorytetu". 
Wnioskuję z tych słów, że p. Miszalskijestzwo

lennikiem autorytetów (a jaką miarą je mierzyć?), 
doświadczenia (jakiego rodzaju?), tradycji (już 
uczeń szkoły podstawowej powinien wiedzieć, że 
są różne tradycje) i etyki (tego już może uczniowie 
nie wiedzą, ale zasady etyki normatywnej różnią 
się, w zależności od tego, z jakie go systemu filozo
ficznego są wyrrowadzane). I nie ma w tym nic na
gannego, woho mieć swoje zdanie felietoniście, 

modną obecnie w Rosji medycyną ludową, uprawia
ną przez analfabetów. Uważa to za czysty nawrót do 
średniowiecza. Równie sceptycznie wyrażał się o le
czniczych właściwościach bioenergii. Bo dlaczego 
nie możemy zmierzyć biopola? Czy chodzi tylko o 
brak dostatecznie czułych instrumentów czy raczej-o 
wielką mistyfikację? 

Moje ostatnie pytania dotyczyły polityki , choć nie 
jest to dziedzina, o której Kaszpirowski lubi się wypo
wiadać. Czy umiałby dać jakąś radę Gorbaczowowi 
albo Jelcynowi, jak uratować Rosję przed upadkiem? 

Anatolij Kaszpirowski zauważył, że podobnej 
rady udzieliłby każdy kołchoźnik , gdyby go tylko 
wysłuchać. Lud potrzebuje tylko dwóch rzeczy: zie
mi i wolności. Zaledwie tyle i aż tak wiele. Nie mo
gło tego zrczumieć dziecko w ciele starca bawiące 
się orderami. Ale Breżniew i jego epoka już ode
szły . Czy jednak potrafi to pojąć Gorbaczow? 

Konrad Frejdlich 
PS: Pierwotnie planowałem tradycyjny wywiad z 

dr. Anatolijem Kaszpirowskim. Nagrałem dwie taś
my, z których każda liczyła godzinę . Mikrofon zareje
strował tylko szum, chociaż magnetofon był sprawny, 
sprawdziłem to w domu. Udało mi się z pamięci od
tworzyć sens i klimat naszej rozmowy z notatek, jakie 
zrobiłem natychmiast po wykryciu niespodzianki. 
Najbardziej mi żal celnych cytatów z Puszkina, Tiut
czewa i Błoka. Za wszelkie ewentualne przeinaczenia 
biorę odpowiedzialność na siebie. · 

K.F. 

autorytety, wielosetletnie doświadczenie i tolero
wanego przez ludzi uważających się za morali
stów. A komunistyczna i zwłaszcza faszystowska 
recydywa autorytarnych rządów niszczących sy
stemy demokratyczne ' Vłaśnie odwoływała się do 
tradycji i autorytetu. 

Z pewnym zażenowaniem piszę o tych wszystkich 
oczywistościach i bynajmniej nie mam zamiaru 
przekonywać p. Miszalskiego. Należę do ludzi, któ
rzy demokrację traktują jako wartość samą w sobie 
i nie sądzę, aby można ją było traktować instrumen
talnie, to znaczy jest ona dobra, jeśli mnie służy, a 
bez sensu, jeśli przyznaje rację moim oponentom. 

Jesteś pan durniem ... 
tak samo jak wolno mieć swoje zdanie każdemu 
innemu człowiekowi, nie tylko piszącemu w gaze
cie. Kiedy jednak, tak przynajmniej ja to pojmu
ję, zwolennik „etyki, tadycji, doświadczenia i au
torytetu" zechce stanowić na przykład prawo, sy
stem polityczny państwa i reguły życia zbiorowe
go, to powinien przekonać wszystkich, których to 
prawo, system i reguły będą dotyczyć, że jest to 
najlepsze rozwiązanie. Przyzwoleniem albo 
odrzuceniem będą podniesione ręce lub odpowie
dnio zakreślone kartki w głosowaniu. Na tym po
lega procedura demokratyczna, że większość wy
biera, decyduje i zachowuje szacunek dla odmien-
nie myślącej mniejszości. ' 

Winston Churchill twierdził , że demokracja jest 
bardzo uciążliwym sposobem rozstrzygania róż
nych problemów życia zbiorowego, ale póki co 
lepszego nie wynaleziono. Obyczaj deprecjono
wania zasad demokracji jest bogaty i p. Miszalski 
nie jest szczególnie odkrywczy w swej fascynacji au
torytetem i tradycją . Myślę, że może dobrze by się 
czul w monarchii feudalnej, w której władza była 
przekazywana dynastycznie, a władca , niezależnie 
czy był idiotą czy tylko człowiekiem nieudolnym, 
zyskiwał tytuł pomazańca i autorytet mocą tradycji. 
Coś jednak musiało być w tym, że system auto

rytarnej władzy „z bożej łaski" zo&tał już dwieście 
lat temu obalony i to nie w wyniku szczególnego 
upodobania do zabobonów i przesądów. Zresztą 
właśnie wtedy także zakazano palenia czarownic, 
tego tradycyjnego procederu, dyktowanego przez 

Znam na tyle historię, aby odczuwać niepokój, 
gdy zaczynają być artykułowane poglądy krytykują
ce demokrację. Tu przypomina mi się teza głoszona 
w 1945 r. przez prominentnych funkcjonariuszy 
PPR, że „trzeba skończyć z kretynizmem parlamen
taryzmu" . Odnoszę przy tym wrażenie, że teza ta 
współcześnie jak gdyby na nowo zyskuje popular
ność, tyle że wśród ludzi odcinających się od wszel
kich związków z komunizmem. 
Czyżbyśmy po raz kolejny nie mogli w Polsce 

sprawdzić funkcjonowania mechanizmów demo
kratycznych, bo znów skrzykują się i zaczynają agi
tować zwolennicy autorytetów, tradycji, doświad
czenia, etyki? Jeszcze trochę, a może pojawi się kan
dydat na „człowieka silnej ręki". To się tak niewin
nie zwykle zaczyna, prawie jak w bajce księdza bis
kupa warmińskiego: „miłe złego początki, lecz koniec 
żałosny". W XX wieku wielokrotnie ten scenariusz 
był już ćwiczony w różnych krajach, także w Polsce. 

Dlatego, gdy przychodzi mi czytać lub słuchać 
apostoła przekonującego o bzdurności zasad demo
kracji i wywodzącego, że są one kolejnym przesą
dem kończącego się wieku, to choć dobre wychowa
nie nakazuje mi raczej posłużyć się ostatnim zda
niem z felietonu p. Miszalskiego - „nie podzielam 
pańskiej opinii", ale bardziej stosowny wydaje mi 
się respons biskupa Szembeka udzielony zwolenni
kowi palenia czarownic, co felietonista „Dziennika 
Łódzkiego" słusznie zechciał przypomnieć. 

Jan Wolborski 

PREZENTACJE 

Wiesław 
Machejkov 

U
rodzit się w „najsłuszniejszym": dziś z 
polskich miast, bo w Częstochowie 
przy ul. nomen omen Jasnogórskiej w 
roku pańskim 1931. Tam też ukończył 

liceum położone przy al. Najświętszej Marii 
Panny. Kolegów w szkole nie zawsze miał „słu
sznych" z dzisiejszego punktu widzenia, uczęsz
czali tam bowiem Aleksander Rowiński ( dzien
nikarz) i Mieczysław Waśkowski (reżyser filmo
wy). Ale pierwsze nauki pobierał na tajnych 
kompletach prowadzonych przez siostry zakon
ne. 

Po maturze starał się o przyjęcie na polonisty
kę w Warszawie. Dziwnym trafem nie znalazł się 
na liście przyjętych , bo w dziekanacie uniwersy
tetu gdzieś zapodziały się jego „papiery". Toteż 
skorzystał z propozycji znajomych, aby rozpo
cząć studia na filologii rosyjskiej w Łodzi. Rów
nolegle, nieformalnie , uczęszczał na polonisty
kę, gdzie się ostatecznie przeniósł. 

Od początku działał w ruchu kulturalnym stu
dentów , który został później nazwany przez pu
blicystykę „buntem żaków". Z inspiracji Zdzi
sława Skwarczyńskiego i Stanisława Kaszyńskie
go uczestniczył w montażu polskiej satyry XVIII 
w. Nie bardzo to się podobało działaczom ZMP, 
którzy obawiali się wszelkich grup nieformal
nych. 

Kiedy w polityce nastały bardziej odwilżowe 
czasy, z grupą przyjaciół, do których należał Ju
lian Brysz, Jan Skotnicki i Leszek Skrzydło zai
nicjował program teatralny związany z życiem 
studentów. Nazywało się to „Dyliżans satyry" i 
stanoWiło połączenie techniki scenicznej z ekra
nem kinowym, nawiązali bowiem kontakty z 
młodymi filmowcami. Przygrywał im zespól 
„Melomani" związany z takimi nazwiskami jak 
Duduś Matuszkiewicz, Witold Sobociński i And
rzej Wojciechowski. Co prawda wtedy nie uży
wało się takiej nazwy, tylko „Jirzi Matusek" i 
wykonywało tzw. czeski jazz, bo amerykański 
był jeszcze zakazany. 

· W 1955 r., kiedy prądy odwilżowe powiały sil
niej, „Dyliżans satyry" przekształcił się w stu
dencki teatr satyryczny „Pstrąg". Działał w nim 
do roku 1967, był współautorem takich m.in~ 
programów jak „Niemożliwości stało się za
dość", „Lunapark". 

Ale tak naprawdę marzył o karierze radiowca, 
może dlatego, że jego ojciec przed wojną prowa
dził warsztat naprawy radioodbiorników. Pod
czas studiów miał szansę występować przed mi
krofonem łódzkiej rozgłośni, opracowywał po
gadanki dla rolników np. „Jak uprawiać trawę". 
Ale przyjąć go na etat nie chcieli. 

Zgłosił się więc do pracy w dziale rolnym 
„Głosu Robotniczego". Przyjęli go, widać z bra
ku laku, chociaż chodził w wąskich spodniach, 
amerykańskich koszulach z UNRRA i nosił be
ret. Kiedy powstał „Express Ilustrowany", prze
niósł się do działu miejskiego tej gazety i wresz
cie odnalazł swój genre. Został nawet p.o. kiero
wnikiem, ułatwił start Konradowi Turowskiemu 
i Jerzemu Binderowi. 

Jako reporter łódzkiej popołudniówki rozpę
tał na targach poznańskich kampanię w sprawie 
zakupu dla Łodzi francuskiego nadajnika TV. 
Przyniosła ona sukces. Nie przypuszczał, że w 
tej telewizji rozpocznie pracę. '"-

Od roku 1963 aż do roku 1974 realizował na 
antenie magazyn satyryczny „Łupu-cupu", który 
ukazywał się z coraz mniejszą częstotliwością, 
bo zapanowała już moda „na sukces" i krytyka 
nie była potrzebna. Tak zdecydowało kierowni
ctwo. Wtedy przeniósł się do „Łódzkich Wiado
mości Dnia", gdzie działa do dziś. Jako reporter 
telewizyjny zrealizował sporo ważnych audycji, 
m.in. o powstańczej „Błyskawicy". Ma żal, że 
nie pozwolono mu nagrać Eugeniusza Ajnenkie
la, działacza PPS z przedwojennego magistratu. 
Na szczę.ście udało mu się zrobić materiał o Ed
wardzie Rossecie , także działaczu samorządo
wym z tamtego okresu . Ze swoich wypraw egzo
tycznych wspomina pobyt w Wietnamie (1976 r.) 
oraz w Kambodży (1989), gdzie sam stanął za ka
merą. 

Jego hobby to fotografowanie (na własny uży
tek) oraz gromadzenie materi"ałów archiwalnych 
na taśmie filmowej i wideo. Ma ich pełną szafę i 
wykorzystuje w programach TV. To kawał hi
storii Łodzi. 

Przeszedł dwa zawały i coraz poważniej liczy 
się z odejściem z TV. Tylko co stanie się wtedy z 
jego archiwum? 

K.F. 



4 ODGŁOSY 

Zawód? Piłkarz. Ile zarabiasz? To tajemnica 
- Owszem , miałem. Ale podjąłem się tego 

zadania dzięki mojej żonie. Ona wie, że bez 
piłki nożnej zgnuśniałbym. Namawiała 
mnie, abym wracał. Powiedziała: - Idź i po
każ, co potrafisz! 

towej. Trzeba byłoby zadbać o właściwą re
klamę i to już byłby duży biznes. 

Trzeba będzie odebrać korty tenisowe 
spółce, która je wydzierżawiła od nas. To 
nam nic nie daje. A korty mogą też być do
brym biznesem. Są jeszcze inne pomysły, ale 
poczekajmy z tym do innej okazji. 

- Widzew staje się klubem zawodowym. 
Co to znaczy? 

- Może najpierw wyjaśnię nieporozumie
nie. Często pisze się, że Widzew ma być klu
bem zawodowym tylko dla drużyny piłki noż- . 
nej. To nie jest prawda. Nie zamierzamy lik
widować innych sekcji. Mogą być przy piłce 
nożnej. Mogą działać. Jeśli na przykład ko
szykówka wejdzie do I ligi, to bardzo dobrze. 
Będziemy im pomagać. Uważamy, że teraz 
tym sekcjom będzie lepiej się żyło. 

- Na czym zatem ma polegać zawodowst
wo? 

- Są dwie strony tego zagadnienia. Zacznę 
może od tej istotni~jszej - od pieniędzy. 
Udało się nam wejść w kontakt z Klubem Ka
pitału Łódzkiego. Dużą rolę odegrał And
rzej Pawelec - właściciel firmy „Cin Cin", 
który został wiceprezesem. Do zarządu wesz
li też inni: prezes „ Westy" Janusz Baranows
ki, prezes firmy „Sajar" Sławomir Jaruga, 
prezes Klubu Kapitału Łódzkiego Michał 
Kropidłowski, nasz były piłkarz, a obecnie 
współwłaściciel firmy „Wolan" - Andrzej 
Wojciechowski. Trwają dalsze pertraktacje. 

- Mówi się też o Zbigniewie Bońku i Wła
dysławie Żmudzie. 

- Można by też powiedzieć o Włodzimie
rzu Smolarku. Ale na razie to wszystko spe
~ulacje. Wybieram się do Włoch i przy tej 
okazji będę się starał z nimi porozmawiać. 
Nie ukrywam, że chciałbym ich mieć w klu
bie. To są wielkie nazwiska, wielka facho
wość, a przy tym ogromne autorytety dla 
młodych piłkarzy. Ale klub musi mieć wyni
ki, bo wtedy inna jest rozmowa nawet z nimi. 

- Rozumiem, że te osoby, które pan ·wy
mienil i te które jeszcze dojdą, dają pieniądze. 

- Wielkiej piłki nie można robić bez pie
nię zy. Ale trzeba tu wyraźnie powiedzieć, 
aby nie było znów nieporozumienia, że oni 
nie dają pieniędzy, oni je pożyczyli klubowi. 
Została podpisana umowa, która zabezpie
cza ich kapitał przed niegospodarnością. Ta
kie ·zabezpieczenie jest konieczne do chwili, 
kiedy powstanie „Widzew-Spółka Akcyjna". 
To wymaga załatwienia wielu różnorodnych 
formalności i tym zajmuje się pan .Andrzej 
Pawelec. Z chwilą powstania spółki panowie 
ci wejdą na zasadzie właścicieli pakietu akcji. 
Oczywiście, jeśli ktoś zdecyduje do tego cza
su o wycofaniu się, będzie mógł to uczynić. 
Otrzyma pieniądze, jakie wpłacił oraz odset
ki bankowe. To musi być czysty interes. 
. - Czy ja też będę mogła kupić akcje Widze
wa? 

- Oczywiście. Część akcji będzie przezna
czona do sprzedaży wszystkim chętnym. 

- A co z dotacjami dużych zakładów? 
- To się już skończyło. To, co nam daje fe-

deracja, serdeczne dzięki jej za to, to jest 
kropla w morzu potrzeb. 

- Mówił pan o dwóch stronach zawodowst
wa. Jaka jest druga? 

- Druga strona to są zawodnicy . Zawod
nik nie bierze żadnych stypendiów. Jest za
trudniony w klubie. Taką będzie pobierał pe
nsję, na jaką zasługuje. Klub z każdym pod
pisuje umowę, która jest tajna i jeśli ktoś nie 
dotrzyma tajemnicy, będzie musiał odejść z 
klubu. Płacić będziemy tylko za dobrą grę. 
Odrzucamy dotychczasowe regulaminy. Nie 

W
całej tej sprawie - nie ukrywam -
najbardziej rozsierdzili mnie .ban
kierzy. Oxford zachciało im się bu
dować, czy co? Centrum Szkolenia 

i Usług Finansowo-Ekonomicznych sobie wy
myślili, w językach chcieli kształcić, w banko
wości i finansach, programować i obsługiwać 
komputery chcieli uczyć. 

A po co to komu potrzebne? 
Poza tym, czy to nasz łódzki uniwersytet zły? 

Mądrzy ludzie z niego wychodzą - i nasz pan 
wojewoda, i prezydent miasta, a mówili mi, że 
i ci z tego Łódzkiego Banku R<;>zwoju też. Ale 
ja w to nie wierzę, pani. To stara nomenklatu
ra. Pewnie tajne komplety kończyli. Ja tuniko
go nie obrażam, ten Łucki (były prezes Łódz
kiego Banku Rozwoju - przyp. red.) to się po
noć sam ogłaszał, że starym komunistą jest, to 
mu w końcu kolo pióra zrobili. Ja tam nie 
wiem, może i sam odszedł, ja tam się w polity
kę nie mieszam. 

Jeszcze rekreację chcieli organizować i wy
poczynek. Saunę zrobili ,._ salę gimnastyczną i 
bilard. Tylko ja się pytam w tym miejscu: dla 
kogo? Bo słyszałem, że ci biznesmeni to cza
su nie mają, bo interesy robią. A kto z po
rządnych ludzi tam do nich pojedzie? Jak 
człowiek pracuje uczciwie, to go na to nie 
stać. 

Prawda, że stał i niszczał, co by nie gadać-
. zabytek. XIX wiek. Po wojnie wiadomo -
przejęło go państwo. Najpierw była tam Łódz
ka Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, 
później Liceum Ogrodnicze. W latach 50. mie
ściła się tam bursa, a później mieszkania dla 
pracowników szkoły rolniczej. Przez 10 lat pa
łac stal pusty, nie żeby bez gospodarza. Gospo
darzem był Zespół Szkół Rolniczych, tyle że 
biednym. W 1981 roku to oni go nawet zaczęli 
remontować, ale nie mieli pieniędzy. Sufity po
malowali, blachą dach obili, sztukaterię- szko
da, że na grzyb- położyli . 

• 

ma kar za 5 czy 10 minut spóźnienia. W ogóle 
nie może być spóźnienia. Płaca zawodnika 
jest określomrramowo. W trakcie rozgrywek 
zarząd klubu ma prawo dokonywania zmian: 
będą wyniki na boisku, będą dochody, to i pił
karze będą mieli lepsze warunki finansowe. 

- Drużynie przybyło siedmiu nowych za
wodników. 

- Mecz z Pegrotourem z Dębicy udowod
nił, że dobrze trafiliśmy. Teraz nie może być 

- No i pokazał pan. 
- Nie ja. Razem ze mną wrócili do Widze-

wa lud;:ie, którzy mają wielkie doświadcze
nie,wiedzę i dzięki temu mogliśmy wspólnie 
podejmować trudne decyzje. Na przykład, 
czy .opłaci się klubowi walczyć o pozostanie w 
I lidze, czy nie będzie lepiej spaść. Tak posta
nowiliśmy i - jak pan widzi - to się nam w 
końcu opłaciło. Wróciliśmy do I ligi. 

- Czy Widzew jest zadłużony w PZPN? 
- Nie. Były duże długi. Z czasów poprzed-

niego zarządu. Ale nie mówmy o tym. W tej 
chwili mamy drobne zaległości, ale nie otrZY.
maliśmy jesżcze dotacji, nie wpłynęły pienią
dze za niektórych zawodników. Widzew nie 
jest jakimś tam golcem. Była propozycja 

Szykuje się Wielki Widzew! 
Rozmowa z prezesem Zarządu RTS Widzew - LUDWIKIEM SOBOLEWSKIM 
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Rys. J. Pietrzak 

pomyłek. Kiedy wspomagają nas ludzie inte
resu, to każdy nowy zawodnik musi być tra
fiony na 100 procent. Inaczej ludzie ci będą 
niespokojni o swoje pieniądze. 

- Czy to już koniec budowy składu druży
ny, czy ma pan jeszcze jakieś plany? 

- Nie, to nie jest koniec i to z różnych po
wodów. Trzeba jeszcze skład uzupełnić. 
Zgrać to wszystko. Trzeba nowym zawodni
kom zapewnić mieszkania, warunki, aby mo
gli pościągać rodziny. Niektórych trzeba bę
dzie do szkoły posłać. Tak zawsze robiliśmy. 
Znów musi powstać wielka widzewska rodzi
na, tylko wtedy powstanie Wielki Widzew. 
Przez cały czas drżę, czy nam się to uda. 

- Musi się udać! I tab. udało się panu wiele. 
Miał pan przecież opory, czy wrócić do Wi
dzewa. 

Pamiętam takie zdarzenie. Już wiadomo 
było, że Widzew spadnie do drugiej ligi, gra
liśmy mecz z ŁKS i ktoś - mniejsza o nazwis
ko - powiedział, że te,raz Widzew_ z ŁKS za
gra dopiero w XXI wieku. A tymczasem z 
ŁKS zagramy za kilka tygodni, dokładnie 24 
sierpnia. Zabolało mnie wtedy takie lekce
ważenie. To też był motor do działariia. 

- Zadowolony jest pan ze szkoleniowców? 
- Jestem bardzo zadowolony. Mam wiele 

uznania dla całej trójki: Pawła Kowalskiego, 
.trenera, Marka Wozińskiego, drugiego tre
nera i kierownika drużyny Tadeusza Gapińs
kiego. Współpracowali z klubem w najtrud
niejszych momentach. Nie załamali się, choć 
niejeden raz było bardzo ciężko. Razem osią-
gnęliśmy sukces. · 

- Trzeba jednak pamiętać, że nie zawsze 
będzie wygrana 5:0, jak w pierwszym meczu. 

- Oczywiście, że nie. To jest piłka nożna. 
Będą przegrane i będą łzy. 

- Nie boi się pan, że wtedy panowie, którzy 
dali pieniądze mogą poczuć się zagrożeni i za
czną wtrącać się do spraw, które leżą tylko w 
kompetencji trenera? 

- W Widzewie - za moich czasów - nigdy 
zarząd nie wtrącał się do tego, co robi trener. 
Co innego sprawy- uzupełniania zespołu. Tu 
jesteśmy fachowcami i musimy sobie wzaje
mnie ufać. W zarządzie jest 14 osób i gdyby 
doszło do konfliktu - w co nie chce mi się wie
rzyć- to klubem rządzi zarząd jako całość i to 
jest zapora dla konfliktów. Poza tym-jl!-k już 
mówiłem - pieniądze zostały pożyczone i są 
zabezpieczone. O to nie może być obaw. Do
myślam się, że nasi nowi kontrahenci piłkę 
nożną znają z trybun. Teraz będą mieli okaz-· 
ję ujrzeć ją od drugiej stron~'. Jeśli nam zau
fali, to sądzę, że w niedługim czasie będą mo
gli stać się fachowcami w tej dziedzinie. I na 
dodatek klub ma różne plany, których reali
zacja powinna przynieść pieniądze. 

- Czy to jest może tajemnica? 
- Nic podobnego. Postanowiliśmy dać so-

bie spokój z drobnym handlem, bo to żaden 
interes. Nasze sklepy trzeba będzie po prostu 
wydzierżawić. Mamy natomiast gotowy pro
jekt zbudowania w Widzewie stacji benzyno
wej. Położenie jest dobre, przy trasie przelo-

Bank zrobił swoje - i może odejś~ 

Pałac nomenklatury 
Przez ten cały czas, jak pałac stał pusty, róż

ni się tu kręcili. To szybę wybili, to coś wyrwali.· 
Ruina, pani. Dach uszkodzony, tynki odpada
ły, zacieki na ścianach. Najbardziej to szkoda 
tego parku - 2 hektary. Kiedyś to piękne drze
wa tu były, ale nie wiedzieć czemu wszystko 
poumierało. Teraz dopiero, jak ci z Łódzkiego 
Banku Rozwoju zatrudnili jakiegoś ogrodni
ka, zaczynają odżywać. Piękne będą w przysz
łym roku. 

Nie można powiedzieć - sporo zrobili. Stro
py powymieniali, pozłocili sztukaterie, elek
trykę i kanalizację pociągnęli, zrobili stolarkę. 
Ze starego ratowali co się dało, jak im kazał 
konserwator. Pięknie urządzili - barek, restau
rację, kawiarnię, sale klubowe i wykładowe, 
pokoje dla kursantów. Mebli skórzanych naś
ciągali i starych zegarów. 

Jak 10 marca tego roku przyjechali tu z 
Urzędu Wojewódzkiego, to dyrektorowi Wy
działu Rozwoju Gospodarczego tak się spodo

. balo, że chciał jak najszybciej umowę dzierża
wy podpisać. Dobrze, że radca prawny wydzia
łu jego zapal ostudził, chociaż też mu się podo
bało. Zapytał- „Z kim Centrum Szkolenia Łó
dzkiego Banku Rozwoju konsultowało celo
wość prowadzenia tak szerokiego zakresu · 
prac?". No bo., żeby tyle pieniędzy wydać - 9 
miliardów złotych! 

Tak chodząc i patrząc, człowiek widzi, że 
pięknie zrobili, tyle że na własną prośbę. Do
brej umowy na to nie mają, tylko jakąś 
przedwstępną i to podpisaną z dyrektorem 
szkół rolniczych ze starej nomenklatury. Me
cenas z wydziału już na spotkaniu słusznie zau
ważył, że dyrektor nie był do tego uprawniony. 
Tamten się tłumaczył, że umowę zawarł na 
mocy wyraźnego upoważnienia otrzymanego z 
Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki 
Zywnościowej UMŁ oraz byłego prezydenta 
pana Bohdanowicza. Dyrektor wydziału przy
znał, że owszem, wówczas prezydent a obecnie 
wojewoda udzielił zgody na zawarcie umowy i 
prowadzenie prac zgodnie z koncepcją oraz że 
mając taką zgodę, ŁBR zachował się jak dobry 
gospodarz - prowadził prace, tyle że nie za-
wsze formalne. ' 

Ci z banku oburzyli się - że niby wszystko 
na bieżąco konsultowali z Wojewódzkim 
Konserwatorem Zabytków, sanepidem i ko
misją ppoż. Ale ile pieniędzy wydali! I jesz
cze z banku je wzięli na procent. Dżiś narze
kają, że im odsetki rosną - ale niech mają 
pretensję do s.iebie. Nasz wojewoda topowi
nien sprawdzić, czy tu uszczerbku dla skarbu 
państwa nie ma. · 

Teraz to nawet szkoła nie chce podpisać z . 
nimi umowy, odkąd zachciało im się zwrotu 

sprzedania zawodnika, mieliśmy źa to pienią
dze na dwa lata utrzymania klubu. Nie przy
jęliśmy. Wybraliśmy inną drogę. 

- Ajakajest własnościowa sytuacja klubu? 
- Na szczęście żaden prywatny właściciel 

nie domaga się zwrotu ziemi. Budynki i 
oświetlenie stadionu jest nasze. Ziemia -
skarbu państwa. Nasze jest też wyposażenie 
klubu oraz wycena zawodników. Tego do tej 
pory nie-robiło się w Polsce. A przecież zawo
dnik - to ogromna inwestycja. Ten „kapitał" 
- w przenośni i dosłownie - Widzew wprowa
dza do spółki. 

- Z tego wynikałoby, że skarb państwa też 
będzie musiał w niej uczestniczyć? . 

- Tak. Trzeba będzie odbyć rozmowy z 
władzami miasta. W każdym razie jedno jest 
pewne, miasto b~dzie musiało się klubem za
interesować i będzie musiało nam udzielić 
poparcia moralnego i finansowego. 

- Miasto nie ma pieniędzy. 
- Rozmawiałem już z kierownictwem 

Urzędu Miasta Łodzi, ale wtedy byliśmy w 
drugiej lidze -i to była żadna rozmowa. Teraz 
jest inna sytuacja. Zresztą, poważni biznes
meni też by się nami nie zainteresowali, gdy
byśmy nie wrócili do I ligi. Zatem teraz roz
mowa też musi być inna. A poza tym my tego 
nie robimy dla Ludwika Sobolewskiego, czy 
tylko miłośników Widzewa. To jest również 
wizytówka miasta, a może się zdarzyć, że dru
żyna będzie wizytówką polskiej piłki nożnej, 
jak już bywało niegdyś. Trudno, aby miasto 
mogło koło tego przechodzić obojętnie. 

- Przyznam się panu, że mnie też się marzy 
pełny, huczący stadion, jak to się widzi na za. 
granicznych stadionach, a nie takie pustki, ja
k.ie u nas bywają. 

- Wierzę w widzewską publiczność. Już na 
pierwszym meczu w pierwszej lidze było 
wspaniale. I jaka ta publiczność była kultura
lna. Gdy zawodnik schodził po kontuzji, pu
bliczność klaskała i wołała: - Dziękujemy! 
Kiedy ludzie przekonają się, że na stadionie 
też można się kulturalnie zachowywać, bo lu
dzie boją się chamstwa, to zaczną chodzić na 
mecze. Nie boję się o to. Jestem optymistą! 

Rozmawiała: 

BogdaMadej 

wszystkich kosztów związanych z remontem, w 
przypadku wypowiedzenia umowy przez szko
łę przed upływem 13 lat. 

Oni nic, tylko ślą do wójewody pisma, żeby 
im przekazał odpłatnie cały pałac wraz z par
kiem. Jeszcze grożą, że pałacu nie oddadzą, a 
jak trzeba będzie to do sądu pójdą. Remont 
zaczęli za zgodą pana Bohdanowicza, z Urzę
du cały czas ich zachęcali, żeby robili. No to 
co, że zachęcali ... A może pan wojewoda z 
wyższego stanowiska inaczej na problem 
spojrzał. Jego prawo. Wszyscy wiemy, że 
jemu dobro regionu łódzkiego na sercu leży, 
a jeśli okaże się, że lepszy jest przetarg na 
pałac, to on na pewno tak zadecyduje, że
by nam wszystkim było dobrze. Ci z banku 
pewnie myślą, że jak wł.adza młoda to głu
pia. 

Poza tym zachowują się tak, jakby flic nie 
wiedzieli, że spadkobierca jest, z którym - nie 
tak jak dawniej - nasz wojewoda musi się li
czyć. A on napisał, żeby żadnych umów z Łó
dzkim Bankiem Rozwoju nie zawierać, bo to 
jego matce Helena Herse pałac wraz z parkiem 
w testamencie zapisała. Na mocy dekretu o re
formie rolnej zabrali - wszyscy wiemy, że to 
bezprawie i oddać trzeba. Ten spadkobierca to 
mnie się zresztą najbar~iej podoba. Od razu 
widać, że dobry gospodarz. Na podpisanie 
umowy z ŁBR się nie zgodził, ale remontu 
przerywać nie kazał. 

Tylko ci z banku strasznie nerwowi są, że . 
niby tyle pieniędzy włożyli, a teraz ktoś ich 
chce wykiwać. Kto chce ich wykiwać?-ja się w 
tym miejscu pytam. Nasz pan wojewoda? Moż
na im dać co innego, mało to u nas ruin? Niech 
remontują. 

Historii pałacyku przy uł. Szkolnej wysłu-
chała: · 

'Beata Kostrzewska 

• 



Deklaracje partii „X" idą w Zduńskiej Woli jak ciepłe bułeczki 
Chinalskiego, ale po prostu plebania. Dla 
dwóch księży i proboszcza. 

- Nareszcie- będą mieli wygodę - powie
działa wierna ze stróżówki - bo dotąd muszą 
dojeżdżać tu, do kaplicy, aż dwa kilometry. I 
w dwójkę mieszkają w M-4 w bloku. N

a ulicy Nowotki w Zduńskiej Woli, 
nieomal naprzeciwko dworca PKP, 
stoi słup. Ogłoszeniowy. Nadszar
pnięty mocno plakat Unii Demokra

tycznej z Wielkim Kuroniem, Kuratowską, 
Hallem i Mazowieckim oznacza, że miejscowa 
Unia przystąpiła do przedwyborczego ataku. I 
minęłybyśmy ów słup obojętnie, gdyż plakat 
znamy z Łodzi, gdyby nie pięciu zdrowych i we
sołych _byczków, rechoczących radośnie, że: 
„na tę kuroniówkę mus się wybrać! Zupa bę
dzie darmo, a piwko sobie sami kupimy!" 

Słup rzeczywiście zapraszał: 
„UWAGA! EMERYCI i RE.l')ICIŚCI! W lo

kalu Unii Demokratycznej, Łaska 46, odbędzie 
się festyn z poczęstunkiem „zupa kuroniówka". 
Zapraszamy - Rada Unii Demokratycznej. 
28.08, godzina od 10-tej" 
- I myśmy pod tym słupem osłupiały. Jeśli 
zduńskowolska Unia cqce wygrać wybory przy 
pomocy talerza zupy dla rencistów i emerytów, 
to należy nisko skłonić się przed geniuszem po
litycznym, który to wymyślił. Bo jako żywo, 
gdy renciści i emeryci pochlipią sobie zupkę 
kuroniówkę, to w trymiga polecą głosować na 
taką dla siebie przyszłość. 

- Szkoda, że nie napisali na tym słupie, za 
co mam węgiel kupić! Emerytury za siedemset 
tysięcy, tona węgla po sześćset! - pokrzykuje 
siwowłosa, schludna babcia; adresatka za
proszenia na festyn - Jedni przez drugich 
chcą się przypodchlebić, a i tak jest - za prze
proszeniem - do dupy! Za tych komunistów, 
co na nich teraz psy wieszają, człowiek jakoś 
grodził, na życie starczało. Niech cholera weź
mie tych wszystkich z „Solidarności", które 
były niby takie mądre, a do czego doprowadzi
ły! Podtykają jak psu talerz zupy, tfu! 

Choć prezydent Wałęsa co nieco 
poszarpany, 

oczywiście wyłącznie na drugim słupie ogło
szeniowym przy ul. Łaskiej, to i tak słup pe
łen pluralizmu. W pełnej zgodzie plakatowej 
sąsiaduje z obecnym prezydentem były kan
dydat na prezydenta, Tadeusz Mazowiecki. 
Aliści żadnego szacunku dla tych politycz
nych person nie mają ani Stronnictwo Chrze
ścijańsko-Demokratyczne, które się przyle
piło wprost na portrecie głowy państwa, ani 
KPN, które informację o przybyciu do Zduń~ 
skiej Woli swego przywódcy, Leszka Moczul
skiego, umieściło wprost na liderze UD. 

Pozornie mogłoby się wydawać, że taki 
słup uliczny to tylko słup i nic więcej. Ale tyl
ko pozornie. Metodyczne niszczenie plaka
tów, różne dopiski w rodzaju: „O TAKE 
PO~SKIE NAM CHODZIŁO?", lub: „KU
RON, GDZIE TWÓJ TERMOS?" świad
czą, że i słupy wiodą swoje własne życie poli
tyczne, a agitacja słupowa ma, swoich licz
nych adresatów. 

- Wygląda na to, że macie tu bogate życie 
partyjne? - zagadujemy młodego, przystoj
nego, z twarzą intelektualisty mężczyznę. -
Interesuje nas to, ponieważ jesteśmy dzienni
karkami. 

- Rzeczywiście? A macie jakiś dowód? 
Pokazujemy legitymacje. 
- L Łodzi ... - komentuje mężczyzna -Je

żeli z Łodzi, mogę rozmawiać. Lecz nie tutaj. 
_Za dużo ludzi. Zapraszam na kawę do siebie. 
Mieszkam niedaleko. 

Blok z zewnątrz prezentował się zupełnie 
przyzwoicie, natomiast klatka schodowa ty
powo obskurna i cuchnąca. Na drzwiach 
K+M+B; widać dom bogobojny. Mieszka
nie dwupokojowe, skromnie urządzone. Z 
małym pieskiem bawi się trójka dzieci. Z ku
chni wychodzi starsza pani, wita nas sympaty
cznie. 

- Dzieciaki nie na koloniach? - pytamy, 
żeby „zagaić" rozmowę: 

- Właśnie po to wykształciłam syna, żeby 
teraz jego dzieci nie miały za co wyjechać na 
kolonie - rzuca starsza pani. 

- Po prostu nie stać mnie na taki luksus -
kontynuuje nasz nowy znajomy~ Jako nau
czyciel zarabiam milion siedemset, lecz bied
na oświata nie miała mi czym zapłacić za nad
godziny. Czy będzie wypłacalna w nowym 
roku szkolnym? Bóg raczy wiedzieć. Lecz nie 
po to zaprosiłem panie, żeby się skarżyć. 
Mamy mówić o partiach? Do żadnej nie nale
żę, a nie należę dlatego, ponieważ żadna z 
partii nie przedstawiła mi dotąd konkretnego 
programu. Plakatowa agitacja to jeszcze za 
mało. Zwłaszcza na prowincji, gdzie się dos
konale wie, kto kim był, co mówił przedtem, a 
co głosi teraz. Ci, którzy nie tak dawno kilka 
razy dziennie biegali do komitetu, teraz są 
pierwsi z bukietami kwiatów u księdza na 
imieninach. Sekretarz dawnego komitetu, je-

• szcze dwa lata temu prezydent Zduńskiej 
Woli, obecnie zarządza targowiskiem i jest 
właścicielem pijalni piwa. I ma się świetnie. 
Inni też się mają świetnie. Niezależnie, jaką 
partię reprezentują i o co robią hałas. A gene
ralnie wszystkim chodzi o jedno - żeby tylko 
dopchać się do władzy i nachapać, ile się da -
dla siebie. Więc nawet, gdyby mi z tych plaka
tów przedwyborczych nie wlltm co obiecywa
li, ja i tak już nie uwierzę. Przed wyborami sa
morządowymi każdy miał pełne usta obietnic, 
czego dla Zduńskiej Woli nie zrobi. A miasto 
dziś ledwo dyszy, na zdechnięciu. Cztery ty
siące bezrobotnych!, oto skala obiecywanego 
dobrobytu dla Złluńskiej Woli! A będzie jesz-

cze większa, siadają Zwoltex, Wolan, w któ
rym pracują prawie same kobiety za psie gro
sze. Na osiedlu Tysiąclecia od miesiąca nie 
pali się ani jedna lampa. Nawierzchnie ulic i 
Jezdni takie, że albo ludzie łamią nogi, albo 
samochody resory, Światła na skrzyżowa
niach nie działają. Ze by znaleźć czynny kiosk 
Ruchu, trzeba oblecieć pół miasta. W miejs
kim parku burdel i pijacy. Kiedyś, gdy czło
wieka coś wkurzało, szedł nakrzyczeć do ko
mitetu. A gdy czegoś potrzebował, to po po
moc też szedł do komitetu. Dzisiaj nie ma do
kąd pójść. Dlaczego ja na przykład tak szcze
rze z wami rozmawiam? Ano dlatego, że nie 
jesteście stąd. Nie muszę się bać, że pójdzie
cie z donosem do księdza proboszcza albo do 
„Solidarności". Swoim sąsiadom czy nawet 
kolegom w pracy nie ufam.<-Zamknąłem się 
we własnym domu jak w skorupie. Nie tylko 
przerażony brakiem perspektyw dla siebie, 
swojej rodziny i coraz bliższą nędzą, która 

dziesiątkami innych żydowskich agentów ni
szczących Polskę". 

Taka jest cała słupowa publicystyka Józefa 
M. Janowskiego. W tym tonie i w tym duchu. 
Oto właściciel słupa omawia życiorys Stefana 
Bratkowskiego. Wytyka _mu, rzecz jasna, 
przynależność do PZPR, zaś całość kończy 
następująco: „Czytelnikom proponujemy 

• chwilę zadumy nad metodami, jakie Stalino~ 
wska Grupa Interesu stosuje, aby swoich lu· 
dzi „właściwie" ustawić w każdej sytuacji. 
Dziś S. Bratkowski - dzięki odpowiednim za· 
biegom propagandowym - uchodzi za bohate
ra walki z komunizmem". 

Józef M. Janowski prowadzi także niezale
żne badania: „Z moich prywatnych badań 
wśród mies~kańców wo-jewództwa sieradzkie· 
go wynika, że co 3-ci oddal głos na Tymińskie· 
go. ( ... )Reszta w ogóle nie poszła do urn( ... ). 
Należy wnosić, że wyniki wyborów zostały 
sfałszowane!" 

Nie pytałyśmy już z jakiego mieszkania ani 
z jakiej odległości dojeżd'Za ksią.,dz pro
boszcz. Natomiast wyżej wymieniona kaplica 
pod wezwaniem św. Maksymiliana okazała 
się długim, zbudowanym z czegoś na kształt 
blachy falistej barakiem. Gwoli prawdy trze
ba dodać, że kościół też jest w planach. Jego 
wizja według projektu, wywieszonego w ga
blocie kaplicznej, jest tak strze1ista, że nie
wątpliwie będzie on górował nad plebanią. 
Obok wizji kościoła - liczne, kolorowe zdję
cia płodów ludzkich z różnych faz rozwoju i 
tego, co z nimi robi ginekolog podczas prze
rywania ciąży. Zdjęcia opatrzone przema
wiającym do sumień wiernych hasłem: 
„~famo, tato, pozwól nam żyć!" świadczą o 
zaangażowaniu parafii w kampanię wokół 
ustawy antyaborcyjnej. 

Słup Janowskiego 

dla wielu tysięcy stała się faktem dokona
nym. Ale również pytaniem: co będzie, jeśli 
tę końcówkę palącego się już lontu prze
chwyci partia Tymińskiego? 

„LESZEK BALCEROWICZ, 
wicepremier okupacyjnego rządu 

zniszczył nam na zlecenie żydowskiego kapi· 
talu całą gospodarkę" - czytamy na kolejnym 
słupie u zbiegu Łaskiej i Dąbrowskiego. Nie
zorientowanym wyjaśniamy, że to centrum 
Zduńskiej Woli, a ów słup, zwany słupem Ja-

. nowskiego, jest słynny poza granicami mia
sta. Dowiedziałyśmy się o jego istnieniu w 
wojewódzkim Sieradzu! Wydawało się nam 
wtedy, że to po prostu taka satyryczno-sensa
cyjna śmiesznostka, ubarwiająca lokalny ko
loryt Zduńskiej Woli. Ot, jak ten transparent 
na budynku przy ul. Dąbrowskiego 5: „Żąda
my eksmisji ob. Woźnickiej Władysławy!", 
która to ob. nie podoba się szesnastu lokato
rom onej posesji do tego stopnia, że nie tylko 
wywiesili transparent, lecz z takim samym 
wyszli na ulice miasta w szesnastoosobowym 
protestacyjnym pochodzie. 

Teraz jednak, stojąc przed słupem Janows
kiego i czytając licznie zdobiące go enuncja
cje 'Yiemy już, że z tego żartować się nie da. 

„ZYDZI od wielu dziesiątków łat dążą do 
całkowitego zniszczenia słowiańskich naro· 
dów"! - brzmi nadtytuł publikacji ze słupa -
„Słowianie muszą zjednoczyć .swe siły do wal
ki ze śmiertelnym wrogiem - ZYDAMI!" 

I dalej: 
„POLAKU! Dotychczas bezmyślnie wspie· 

raleś swoich wrogów. Pomogłeś im przechwy· 
cić władzę,, glosując na „drużynę W Ał..ĘSY", 
złożoną z ZYDÓW, renegatów, oszustów i zło
dziei (gorszych od tych z PZPR-u). Popierając 
te kanalie zaszkodziłeś sobie i Polsce. Tę bez
myślność musisz sam naprawić - jeśli tego nie 
uczynisz, to żydowska mafia Balcerowiczów, 
Bonich, Zawiślaków, Michników i Rokitów 
zagłodzi ciebie, a Polskę wyprzeda twoim 
wrogom. 

Nie trać czasu. Od razu zacznij wspierać 
partie narodowe: Stronnictwo Narodowe, 
PARTIE „X" Tymińskiego i Polskie Stronnic· 
two Ludowe. Opodatkuj się na ich rzecz i 
wpłacaj co miesiąc S proc. swoich żarobków 
na ich konto( ... ). 

Komenda Główna· Samoobrony Polskiej" 
I dalej: 
„OSTRZ_EGA SIĘ POLAKÓW przed 

Agentami Zydomasońskimi! ( •.. ) Mazowiec· 
ki, Balcerowicz, Geremek, Michnik, Kuroń, 
Romaszewski, Paszyński, Syryjczyk ( ..• ) i 

Są i inne rewelacje, jak choćby ta, sygno
·wana przez POLSKĄ LIGĘ PRAW CZŁO
WIEKA I NARODU, której rzecznikiem 
jest również Józef M. Janowski, a która wy
mienia nazwiska Kuronia, Michnika, J. J. Lip
skiego, Geremka, Szczypiorskiego i W. Ma
ziarsjdego ~ako zdrajców Polski (i, oczywiś
cie: Zydów). 
Więcej cytować nie będziemy z tej wyjąt

kowo bogatei twórczości słupowej. Uważa
my, że to, co powyżej, całkowicie wystarczy. 
Natomiast musimy podkreślić, że owa słupo
wa twórczość J.M.Janowskiego ni.e jest pro
dukowana na byle jakim papierze odbitko
wym, lecz wykonana przez fachową poligra
fię na różnokolorowych odbitkach przyciąga 
oczy przechodniów. 
Słup Janowskiego wzbudża wyjątkowo 

żywe zainteresowanie. Nie jesteśmy jego je
dynymi czytelniczkami. Wokoło nas rośnie 
tłumek, który czyta uważnie, lecz - nie ko
mentuje. Zaledwie jeden starszy mężczyzna 
zdobywa się na głośną uwagę: „Tego rodzaju 
walki wyborczej nie powinno być, ponieważ 
czytają ją nie tylko dorośli, także młodzież. A 
to, co tu jest wypisywane, to prqsty instruktaż 
do pogromu pod hasłem: Bij Zyda! Zyd wi
nien za wszystko!". 

1:'od słupe_J?l Janowskiego zdobywamy spo
ro mformacJI o autorze. Jest on postacią ogó
lnie znaną w Zduńskiej Woli. Zawsze był na 
„nie" wobec każdej władzy. Z czego żyje, nie 
wiadomo, ale na pewno wiadomo, że od daw
na nigdzie nie pracuje. Z wykształcenia inży
nier. Wysoki. Wygląda inteligentnie. Nosi 
okulary. Ma podobno swego „goryla" . Cho
dzi do kościoła. Do dzieci, biegających po 
trawnikach woła, że trzeba im „pourzynać 
nogi". Pod swoim słupem bywa bardzo czę
sto. Dziennikarzy jednak nie lubi. Podobno 
za wywiad zażądał ongiś stu tysięcy złotych. 

Dwa następne słupy 

to my! Bo aż nas wmurowało z wrażenia na 
widok budowli wciśniętej między bloki na 
Osiedlu Południe. Imponująca rozmachem 

, architektonicznym, wielkością; z kolumna
mi, tarasami na parterze i piętrze, wieńczona 
i zdobiona - na tle bloków ze standardowej 
płyty wyrasta niczym· pałac. Zapewne· to 
miejscowy miliarder, na przykład właściciel 
luksusowego supermarketu „U Chinalskie
go" buduje sobie stosowną do zarobków re-
zydencję. · 
Krzyż zauważyłyśmy po dłuższej chwili. 

Stał sporo dalej na pfacu budowy. I wówczas 
. zrozumiałyśmy, że to nie przyszła rezydencja 

Kiedy Wałęsa rozdawał Polskę, 

ja sobie wziąłem pół słupa wZdurlskiej Woli 
- powiedział nam Józef M. Janowski. 

W tym samym czasie, kiedy zwiedzałyśmy 
kościelną budowę, oo już rozpoczął kampa
nię wyborczą pod swoim słupem. Ale zdąży
łyśmy. Tłum był spory. Widząc nasze zainte
resowanie słupowymi publikacjami, Józef 
M. Janowski zaproponował natychmiast ku
pno broszury w cenie pięciu tysięcy: „Słow
nik biograficzny stalinizmu i jego ofiar w Pol
sce" reklamując ją, że zawiera ona dowód ży
dowskich zbrodni. Broszurę kupiłyśmy i w 
taki sposób nawiązałyśmy bliższy kontakt z 
właścicielem połowy słupa. JózefM. Janows
ki płomiennie polecał partię „X" Tymińskie
go nie tylko nam. Rozdawał ludziom deklara
cje członkowskie do wypełnienia. A ludzie je 
brali niczym gorące, świeże bułeczki. Tak bar
dzo chętnie, że wkrótce deklaracji zabrakło. 
JózefM. Janowski i na to miał sposób. Jedne
go ze swych zwolenników wysłał do powiele
nia ich na ksero. 

Józef M. Janowski w słownej propagan
dzie wokół słupa podkreślał, że nie jest anty
semitą. Przyjaźni się nawet z jednym wpły
wowym rabinem, ma wielu przyjaciół w am
basadach arabskich, zaś yaoowie"Pruszyński i 
Pile z Kanady co tydzien przysyłają mu gaze
ty, w których pisze się prawdę o żydowskiej 
mafii w Polsce. Józef M. Janowski w pros
tych, lecz przekonywających słowach udowa
dniał, na czym polegają zbrodnie żydowskie. 
Kuroń na przykład to Zyd, który ponosi od
powiedzialność za śmierć kilkudziesięciu Po
laków i uwięzienie kilkuset. Zbrodni tych do
koµał będąc naczelnikiem harcerstwa. 

Zydów należy wreszcie rozliczyć. Nie moż
na tolero_wać, żeby do końca wyniszczyli Pol
skę. Wszystko to teraz jedna żydowska banda 
na czele z Mazowieckim i Balcerowiczem. 
Żydzi opanowali wszystkie dziedziny życia, a 
jedynym Polakiem (poza liderem Stronni
ctwa Narodowego) jest Tymiński i jego par
tia „X", która obiecuje ludziom, że gdy doj
dzie do władzy, to w tym kraju będzie nie tyl
ko porządek, ale i dobrobyt. Praca dla 
wszystkich, zarobki świetne. Jak bardzo liczy 
się obecnie Tymiński, niech świadczy fakt, że 
·sam Wałęsa przyjął go w Belwederze. Wałę
sa goni w piętkę. Nawet ja, gdybym chciał, 
mówił Józef M. Janowski, to Wał!(sę móg
łbym wykończyć w trzy miesiące, takie mam 
na niego materiały. 

Deklaracja członkowska zaczyna się nastę
pującym stwiedzeniem: 

- „Kiedy w biegu ludzkich wydarzeń staje 
się konieczne, aby społeczeństwo rozwiązało 
bandy polityczne, które je wiążą i konieczne 
jes~ zajęcie wśród ziemskich mocy odrębnych 
i równych pozycji, do czego uprawnia Bóg 
przez prawa natury - szacunek opinii świato
wej wymaga deklaracji przyczyn, które zmu
szają i wiodą nas do wyzwolenia". 
Kończy zaś deK!arację zdanie takie: 
„Historia naszych rządów to ciąg powta

rzających się ciosów i uzurpacji, których ce
lem była i jest absolutna tyrania nad Polską. 
Aby to udowodnić szczerze i bezstronnie, 
niech fakty mówią same ża siebie". 

P.S. 

BogdaMadej 
Ewa Ostrowska 

Art. 274 § 1 Kodeksu Karnego: „Kto publicz
nie lży, wyszydza łub poniża grupę ludności 
albo poszczególną osobę z powodu jej przyna
leżności narodowościowej, etnicznej lub raso
wej podlega karze pozbawienia wolności do 
lat 3." 

W przypadku tego artykułu oskarżyciel 
publiczny ma obowiązek wkroczyć z unę
du. 
Słup Józefa M. Janowskiego w sąmym cen

trum Zduńskiej Woli funkcjonuje już od 
dłuższego czasu. 



C
zy ktoś normalny i rozs<Jtlny wyjetlzie 
na wypoczynek do kraju walczącego o 
wolność , gdzie podkłada się bomby i 
napada na posterunki graniczne, a 

sklepy świecą pustkami? Dlaczego nie? - my
ślał sobie ten i ów, przeczytawszy w łódzkich 
gazetach ogłoszenie o ,,wczasach i sanatoriach 
na Litwie". Po pierwsze - figurowała tam kwo
ta 660 tys. zł , co jak za dwa tygodnie wczasów 

. było o połowę taniej, niż w Polsce! Po drugie-
jednego kusiły historyczne i rodzinne senty
menty, innego - nieskażona przyroda Wi
leńszczyzny, jeszcze innych - możliwość po
handlowania, jako pożyteczne uzupełnienie 
wypoczynku. 

Jeśli ktoś jeszcze miał wątpliwości, stracił je, 
odwiedzając w łódzkim hotelu „Savoy" przed
stawicielstwo Firmy. Sympatyczna starsza pani 
wytłumaczyła mu cierpliwie, iż chodzi o pobyt 
w Trokach, przepięknej miejscowości wypo
czynkowej pod Wilnem, a ną dodatek w spec
jalnym ośrodku służby zdrowia, w domkach 
kempingowyGh .o wy.sQltil)l standardzie, z cie
płą wodą i oczywiście prysznicem. W cenę 
wkalkulowano również autobus w obie strony, 
który - jak zapewniano - postoi na granicy nie 
dłużej niż dwie, trzy .godzmy „. 
Czyż można się było oprzeć pokusie wypo

czynku za pół ceny, w przyzwoitych warun
kach, w egzotycznej bądź co bądź Litwie? 

Nic więc dziwnego, że 15 lipca o poranku na 
staromiejskim rynku w Łodzi odliczył się w 
komplecie pierwszy „litewski" turnus: ponad 
60 osób, wyjeżdżających całymi rodzinami, 
było też kilka kobiet z dziećmi, kilka starszych 
pań, sporo młodzieży. Wszyscy czekali na au-
tobusy. · 

Pierwszy szok, czyli: 
jesteśmy na miejscu 

Autobusy zjawiły się prawie punktualnie. 
Zgodnie z oczekiwaniem, były to pojazdy 
przysłane z Litwy, specjalnie po wczasowi
czów. Nieoczekiwany był tylko ich wygląd: od 
zewnątrz - stare trupy marki „Lwi w", od wew
nątrz - niewygodne siedzenia, nie otwierane 
okna, bagażniki zajęte przez ... zapasowe kani
stry z paliwem. Bagaże trzeba więc było up
chnąć w tyle wehikułów, przez co zabrakło 
miejsca dla pasażerów. Po krótkiej panice, 
wszyscy zdołalj się jakoś rozmieścić-z uwiera
jącą walizką pod bokiem, z torbą w przejściu ... 
Słowem: nie jechało się lekko, ale każdy liczył, 
że pod wieczór będzie już na miejscu. Wszak 
szybkie „przejście" na Kaliningradzie mamy 
załatwione przez znajomości - zapewniał Szef 
wyprawy, konferujący z radzieckimi kierowca
ffil. 

Szef wyprawy, który ujawnił się jeszcze w 
Łodzi, w okolicach Warszawy zmienił jednak 
postanowienie: jedziemy na północnywschód, 
do Ogrodnik ~ zadecydował. 

Gdy dojechali do granicy, było późne popo
łudnie. Przed nimi - jak okiem sięgnąć- usta
wiła się kolejka samochodów osobowych, 
przetykana gdzieniegdzie ciężarówkami i auto
busami. Ciekawscy, którzy wybiegli do przo
du, wrócili z ponurymi minami: prawie kilo
metr pojazdów do szlabanu! 

Pasażerowie podzielili się od razu na optymi
stów i pesymistów. Ci pierwsi obliczali czas po
stoju na 2-3 godziny, ci drudzy, bardziej do
świadczeni, zakładali się, że przejazd nastąpi o 
północy. Przy okazji zauważono z pewnym 
niepokojem, że oto mija właśnie pierwsży 
dzień ich wczasów ... 

O północy, gdy przekraczali szlaban, wyda
wać się mogło, że rację mieli pesymiści. 
Wkrótce okazało się jednak, że i oni byli opty
mistami. Za pierwszym szlabanem znów kolej
ka -do drugiego szlabanu, za drugim-do trze
ciego, i tak dalej, aż do szóstego, który ozna
czał wolną drogę do Wilna. Była godzina 4 nad 
ranem, a oni mieli za sobą dwie końtrole celne, 
i szczęśliwe ominięcie trzeciej kontroli- litews-
kiej. · 

Co było dalej, aż do Trok- tego nikt nie wie, 
oprócz kierowcy, który nie zasnął, bo nie 
mógł. 

Kiedy się rozbudzili, dochodziła 7 rano. 
Drogowskazy podawały, że wehikuły dojeż
dżają do podwileńskich Trok. Przygrzewało 
słoneczko, faliście układały się wzgórza, błęki
tniały wokół jeziora. Tylko patrzeć, jak nad je
dnym z nich zobaczą wymarzony ośrodek, za
gubioną w sosnowym lesie oazę spokoju, pięk
na, no i komfortu ... Taką wielu z nich miało 
wizję, opartą na „pewnych" informacjach, któ
re powtarzali im współpasażerowie, co słyszeli 
(albo im się tylko zdawało, że słyszą?) iż będzie 
to ośrodek, przyjmujący do niedawna wyłącz
nie sowieckich prominentów, i teraz dopiero, 
w ramach pierestrojki, udostępniony „dolaro
wcom" z Polski. .. 

Wypatrywali więc tej oazy,. licząc ostatnie 
minuty horroru podróży. Niestety, autobusy 
minęły Troki, minęły też jeziora, coraz to 
nowe wyglądały zza wzgórz, a oni wciąż jechali 
- . trzy, pięć, dziesięć kilometrów za ostatnimi 
domami miasteczka. Wreszcie, na dwudzie
stym kilometrze od Trok, zajechali: 

- Serdecznie witamy - usłyszeli po polsku od 
Kierowniczki oazy, pobrzękującej pękiem kluczy. 

Dalszy ciąg był jednak mniej serdeczny: 
- Niestety, bardzo nam przykro, ale na razie 

nie możecie państwo mieszkać razem, bo za 
dużo mamy przyjez,1n~~~- Ro_~d~!elimy ~~po 
domkach, do „dwo;ek 1 „tro;ek ... - oswiad
czyła, przeciągając po wileńsku sylaby. · 

Zabrzmiało to podejrzanie, ale bez przesa
dy: co za różnica, mieć za sąsiada Polaka, Li
twina czy Rosjanina? 

Każtly posłusznie wzi<Jł klucze , ciekaw tych 
„komfortowych" domków. 

Po godzinie wszyscy pojawili się przed rece
pcją z powrotem. Przytachali swoje tobołki, 
usiedli na asfaltowej ścieżce . Tak zaczął się 
bunt wczasowiczów. 

Szok drugi, czyli: jesteśmy niczyi 

- Gdzie jest ciepła woda, gdzie są te pryszni
ce? - wykrzykiwała rozzłoszczona mama dwoj
ga dziatek. 

- U mnie jest syf totalny, całq ubikację mam 
zaplutą, bez deski - wściekał się spokojny do
tąd pan po 40-stce. 

- Nie położę się do takiego łóżka, przecież 
pościel aż się klei od brudu! - zarzekała się 
młoda dziewczyna. 

Rozwścieczeni kandydaci na wczasowiczów 
wymieniali kolejne uwagi na temat tego, co 
jako całość figurowało pod nazwą „Dom oddy
cha Trakaj". Domki, o których śnili wyczerpa
ni podróżą, okazały się cokolwiek barak-owate, 
o. cienkich ścianach (słychać było, jak szepczą 
sąsiedzi), ie wspólną -umywalką i ubikacją, 
które to przybytki nie zasługiwały na swoją na
zwę: poczerniałe, wyszczerbione, a sedesy -
bez desek. Goryczy dopełniał ogólny brud, po
cząwszy od lepkiej pościeli, na przegniłych po
destach skończywszy. Ale narnorsze, że nie 
było ciepłej wody! 

Chcesz odpocząć? - zostań lepiej w domu 
ciwny - do Rygi, w poszukiwaniu hotelowych 
luksusów. 

W ten sposób z jednej zorganizowanej grupy 
turystycznej zrobiły się trzy, z których tylko je
dna miała pozory organizacji. 

Szok trzeci, 
czyli: podziękujcie dzieciom! 

Mijały dni. W „Domie oddycha" niektórzy 
przywykli do obskurnych domków, niektórzy
za dodatkową opłatą 100 rubli (wręczonych po 
cichu Kierowniczce) przenieśli się do poblis
kiego, murowanego pawilonu, gdzie były lepsze 
warunki. Jedzenie serwowano podłe, w stołów
ce śmierdziało, lecz miłośnicy natury znaleźli 
czyste jeziora, a miłośµicy handlu - bazar pod 
Wilnem. Słowem - p~a normalizacja. 

Psuły ją tylko dyskusje na temat kosztów. 
Najpierw wzbudził je wysłannik z Wilna: nie 
tylko bez trudu znaleźli tam hotel, ale i pełne w 
nim luksusy, z telewizorem_) posiłkami, i to 
wszystko taniej od tutejszych barakow! Potem 
wczasowicze dowiedzieli się od Rosjan, ile na
prawdę kosztuje pobyt w ośrodku: około 180 
rubli za dwa tygodnie, pięć razy taniej, niż 
wzięto od Polaków! 

ręcznie do-składu, żeby sobie rączek nie zbru
kać.Teraz dopadł następnych . Polaczków. 

Już miał nakazać otwieranie walizek, gdy 
urzędowy wzrok jego padł na opróżniony do 
czysta autobus. Zajrzał od razu do bagażnika 
i„. zatriumfował: 

- Bienzin wylejecie, albo - z powrotem! 
Dobre pół godziny minęło, zanim do osłu

piałych rodaków dotarło, o co mianowicie cho
dzi. A szło nie o byle co, tylko o złamanie „za
konu": 20 litrów paliwa w zapasie, ani kropli 
więcej! A tymczasem sowieccy kierowcy, czy 
to dla rzeczywistej potrzeby, czy dla pohandlo

,wania w Polsce, wzięli tego zapasu w ilości 
zwielokrotnionej! Cóż było robić? 

- Albo wylejecie paliwo, albo - z powrotem 
- 'powtarzał celnik. 

:· To samo powtarzał jego Naczalnik, ubłaga
ny przez Szefa o rozsądzenie sporu: 
~ Riebiata, ponimajtie, ja nie budu riziko

wat... 
A kierowcy, jak to kierowcy-uparli się . Pa-

_ liwa - mówią 7 ni!! J'Y.łej_emy. Wy- zwrócili się 
do Polaków - 1edz1eCie do domu, a my? Za.co 
kupimy benzynę na powrót? Kto nam zwróci 
pieniądze? 

Nie pomogły groźby, jakimi zaczął ich stra-

Litewska żaba „ 

Opowieść o sześciu szlabanach 

Próby wywołania współczucia i zrozumienia 
u Kierowniczki spełzły na niczym,_ gdyż . obie 
strony mówiły najwyraźniej różnymi języka
mi, mimo że po polsku '. Gdy jedna z kobiet po
dała przykład swojej „łazienki" - jako szcze
-gólnie brudnej, oburzona Kierowniczka zapro
testowała: 

- Ależ to niemożliwe. Akurat u pani sama 
wszystko wysprzątałam, a umywalkę-~kroba-
łam żyletką! . 

Nie spełniła się także nadzieja na międzyna
rodową solidarność wczasowiczów. Obywatele 
Związku Radzieckiego, krocząc dostojnie do 
jadalni, mijanych po drodze Polaków trakto
wali obojętnie, zaś gdy dowiadywali się, o co 
chodzi tej rozłożonej na środku z tobołami 
gromadce, nie posiadali się ze zdziwienia: po , 
co ten szum, przecież my tak samo mieszkamy, 
czyż nie? 
Miła kelnereczka z jadalni, pragnąca jakoś 

dopomóc dziwnym cudzoziemcom, zaczęła ich 
przekonywać, że równie dobra do mycia jest zi
mna woda, jak ciepła. Wystarczy przywyknąć. 

Te argumenty, zamiast uspokoić towarzyst
wo, wzmogły tylko ogólną wściekłość. Ale mi
jały godziny, paliło słońce, dzieci popłakiwa
ły, mężczyźni toczyli gniewne debaty, kobiety 
pomstowały, a wokół - cisza, brak zaintereso
wania, nic się nie dzieje, nikt nie reaguje. 

- Me chcą mieszkać- ·śmiala się do swoich 
Kierowniczka - a niech odjeżdżają! 
Wśród siedzących na walizkach Polaków po

jawił się przedstawiciel firmy, organizująceJ ze 
strony litewskiej wyprawę do Trok. Nagaby
wany przez zdenerwowanego Szefa, usiłujące
go ratować swój autorytet, spróbował „bunto
wnikom" wytłumaczyć, że nie ma rady-muszą 
tutaj pozostać, bo gdzie indziej jest jeszcze go
rzej. Rodacy nie dowierzali, ale wysłana do 
Trok czujka potwierdziła tę opinię: tam rów
nież były kempingi, ale nawet bez zimnej 
wody! A w Wilnie? 

- W Wilniusie hotele są zajęte, niet miejsca -
odrze.kl ponuro Litewski Łącznik. 

Ci, którzy mu uwierzyli, zaczęli się powoli 
łamać. Minęło popołudnie, skończyła się kosz
marna, prawie bezsenna podróż, a oni wciąż 
nie wiedzieli: będą gdzieś spać tej nocy, czy 
może pod chmurką? Znów ożywili się pesymiś
ci. Przypomniano sobie, że nikt, dosłownie 
nikt z wczasowiczów nie ma żadnej formalnej 
umowy! Kogo więc zaskarżyć? Litwina? - Ależ 
on w każdej chwili może się ulotnić! Szefa? -
Ależ on właśnie przestał być Szefem, zaczął się 
uważać za jednego z wczasowiczów, takiego 
samego, jak wszyscy. Szefem był z własnej 
ochoty - wyjaśnił zdumionym rodakom. Tak 
po prostu, z wewnętrznego poczucia, że wypra
wa powinna mieć Szefa. 

- To kto nas tu właściwie przyprowadził? -
bąknął niepewnie pan po 40-ce. 

Nikt nie znalazł odpowiedzi. Zaległa cisza. 
Od tej chwili (a było już dobrze po połud

niu) nastąpił rozłam. Najpierw nieliczni (na 
czele z Szefem, który jako pierwszy położył się 
na wyrze w swojej pakamerze), a potem więk
szość poprosiła znów Panią Kierowniczkę o 
klucze, które zdążyli byli zwrócić. A niech tam, 
w brudzie, ale zawsze w łóżku i pod dachem -
myśleli sobie, przerażeni perspektywą koczo
wania na cudzej ziemi, za siedmioma szlabana
mi. 

Mniejszość, około dwudziestu wczasowi
czów, postanowiła się nie poddawać. Pod wie: 
czór zabrali spod recepcji swoje walizy, udając 
się miejscowym autobusem i taksówkami do 
Wilna. Po kilku dni.ach okazało się, że odwaga 
im się opłaciła ... 

Pozostali, to znaczy czterech dziarskich mło
dzieńców z plecakami, wybrało kierunek prze-

Jakże naiwne wydały im się teraz zachwyty 
nad taniością litewskich wczasów ... 

Im bliżej końca turnusu, tym częściej prze
śladowała ich wizja koszmarnego powrotu do 
Polski. Nie chodziło już o marne 9 godzin, jak 
w odwrotnym kierunku. Stawką było całe pięć 
dni. Tyle bowiem - jak doniósł Litewski Łącz
nik - stoi się aktualnie w Ogrodnikach po 
wschodniej stronie. 

. Szef, który w ramach normalizacji znowu 

szyć Szef. Sąd? Jaki sąd? Czy Szef jeszcze nie 
wie, że radziecka firma nie ma z· Polakami żad
nej bumagi, że wszystko jest na gębę? 

W tym momencie wczasowicze po rai drugi 
w ciągu tej wyprawy poczuli się bezdomni i 
opuszczeni. Oni nie mają umowy, a firma tran
sportowa - bumagi. Nic, tylko przyjdzie im za
wrócić, i to na koniec pięciodniowej kolejki! 

W panice wypchnięto na czoło dzieci, nama
wiając je do płaczu. Ale dzieci nie potrafiły 
płakać na zawołanie. stał się Szefem, zarządził szczęśliwie, aby wy

słać pod granicę puste autokary. 
Zajechały tam w środę. Posuwając się co-

. dziennie o kilkadziesiąt metrów, w niedzielę 
rano znalazły się przed pierwszym granicznym 
szlabanem. Wtedy przesiedli się doń wczasowi- • 
cze, podwiezieni innymi pojazdami z ośrodka. 
Do szlabanu podjechali bocznymi, polnymi 
drogami, nie ryzykując przejazdu wzdłuż ko
lejki autobusów, wypełnionych zmęczonymi 
do gran ic wytrzymałości, wściekłymi, a często 
pijanymi pasażerami. Litewski Łącznik pożeg
nał się szarmancko z paniami, uścisnął dłonie 
panów, i zniknął. A oni - niepoprawni optymi
ści - znów obliczali przejazd na 2-3 godziny, bo 
„przeskoczyli" już kolejkę ... 

.1 Szef już prawie na kolanach błagał Naczalni
ka, aby zmiękł . 

·Bez skutku. 

Nic z tego. 
Po dwóch godzinach znaleźli się w strefie za 

pierwszym szlabanem. Był to „przedsionek" 
do litewskiej kontroli celnej. Minęły dwie na
stępne godziny, i stali już za drugim szlaba
nem, przeszukani dość kulturalnie, ale dokład
nie przez litewskich celników, którzy niczego 
nie zabierali, lecz spokojnie wypisywali kwitki 
opłaty, jeśli ktoś miał za dużo - ich zdaniem -
towarów. 

Po litewskiej kontroli, ustawili się w kolejce 
do „przedsionka" radzieckiego. Ten „przed
sionek przedsionka" okazał się prawdziwą pu
łapką. Na przestrzeni kilkudziesięciu metrów 
tłoczyła się z setka różnych pojazdów, obok 
drogi koczowały gromadki ludzi, wszędzie wa
lały się śmieci, nigdzie nie było ubikacji. Pano
wał chaos, a może był to szczególny porządek: 
patrząc na sołdata przy trzecim szlabanie trud
no się było zorientować, kogo zamierza wpuś
cić. Najwyraźniej kierował się jakąć logiką, ale 
jaką? • 

Przepuścił motocyklistę, który wcisnął mu 
paczkę papierosów. 

Przepuścił też dwa osobowe, co wyjechały 
nagle skądś z boku. 

Szef, który obliczyłcw myślach, że przyjdzie . 
im tu czekać może i z pół dnia (a raczej nocy) 
postanowił iść na całość. Dopadł naczelnika, 
zaczął mu grozić ambasadą, pomstował, iż mę
czy się małe dzieci, wreszcie zakończył tyradę 
prośbą o ekstraordynaryjny przejazd, ze 
względu na dzieci właśnie. O dziwo, tyrada po
skutkowała. Sołdaci, otrzymawszy sporządzo
ną naprędce listę milusińskich, uchylili na 
chwilę drewnianą zaporę. Dwa autobusy minę
ły ją i„. zatrzymały się w kolejce przed czwar
tym szlabanem, który oznaczał radzieckąkon-
trolę celną. , 

- Podziękujcie naszym dzieciom - cieszyli 
się rodzice, będąc .teraz pewni szybkiego prze
jazdu. 

Epizod końcowy: 
słowiańska dusza Naczalnika 

Ich pewność ulotniła się jak kamfora, gdy 
znaleźli się oko w oko z radzieckim celnikiem. 

Marsowy był, podniecony strasznie, bo 
sprawdził był właśnie bagaże wycieczkowi
czów z Rygi. Najpierw im w torbach pogrze
bał, potem im po dobroci wyłożyć nadprogra
mową wó&ę nakazał, a w końcu kazał im tę 
wódkę (kilkanaście butelek) przenieść własno-

;, I nagle, po dobrej godzinie, stał się cud: Na
czalnik zmiękł. 
Zmiękł tak po prostu, po słowiańsku: 
- A przejeżdżajcie - machnął szeroko ręką. 
I przejechali. 
Ale najpierw celnicy wypatroszyli im po raz 

drugi bagaże. A po raz trzeci, za piątym szlaba
nem, wynieśli je z autobusu na rozkaz po pols
kiej stronie. Ale to było dla pucu: celnik im tak 
nakazał, żeby .pokazać swą władzę. Zaglądać 
do toreb już mu się nie chciało. 

W ten sposób, po 9 godzinach kontroli, uda
ł.o im się przejechać szósty, biało-czerwony 
szlaban na jedynym przejściu granicznym po
między Republiką Litewską a Rzecząpospolitą 
Polską. 

- I po co jedliśmy tę żabę? - zapytał kt•'Ś w 
autobusie. 

Nikt mu nie odpowiedział, choć wszyscy 
wiedzieli, o eo chodzi. 

Andrzej Gębarowski 

Ps. Wyprawa powróciła z Litwy w pomniej
szonym składzie. Co się stąło z „wilnianami" -
nie wiadomo. 

ŚMIESZNY sklepik „CLOWN'' 
swoim asortymentem rozbawi i CIEBIE 

.Artykuły do robienia żartów: 

· • znikający atrament 
• brudzące mydełko 

• kaszlącą popielniczka 
• cukierki niespodzianki 
• wesołe lusterka 
• duży wybór masek 
• karty do gry, z którymi na pewno wygrasz 
• oraz inne straszne lub śmieszne artykuły 

DLA ODWAŻNYCH I WESOŁYCH 

WEJDŻ! SPRA WDŻ! KUP! 
PRZEKONAJ SIĘ SAM! 

,.śMJECH TO ZDROWIE -BAW SIĘ 
· RAZEM Z NAMI" 

Znajdziesz nas w drugim podwórzu 
przy ul. kotrkowskiej 69 

tel. 32-68-61- sklep 
32-40-01 - dom 



Pragniesz nowych stresów - wyjedź na wczasy!!! 
8. 
Pan kierownik zdumiał się niepomiernie. 

Według cennika „Terimeksu", rozesłanego do 
biur pośrednictwa jeszcze w lutym, koszt poby
tu w domku kategorii drugiej, do której zalicza 
się Eukaliptus, wynosi ani milion trzysta, jak 
pobrała-Łódź, ani milion pięćset pięćdziesiąt, 
Jak policzył Bytom, ale ... milion sto! 

1. 

M
iało być bosko! W oazie nadbałty
ckiego luksusu, Ośrodku Wczaso
wym „Transgór" w Pogorzelicy. 
Tupot mew, plusk fal, złoty piasek 

plaży tuż za progiem domku. Dwuosobowy ko
mfort z łazienką, wabiący egzotyczną nazwą 
wprost z Wysp Polinezyjskich, domek Euka
liptus bowiem zwał się. A pani z Przedsię
biorstwa Turystycznego na placu Wolności 
~oztaczała te olś~ewające wizJe przed potenc
jalnym wczasowiczem, panem K., z szerokim 
uśmiechem i cierpliwą uprzejmością, wliczoną 
w koszt skierowania. Koszt panu K. wydawał 
się jednakowoż wysoki: czternaście dni dla jed
nej osoby za milion trzysta? Lecz gdy pani do
rzuciła saunę, bąknęła o basenie i tych wyso
kich świerkach, szumiących nad komfortem 
Eukaliptusa, pan K. poczuł. siłę swoich oszczę
dzanych od stycznia na wczasowy <:el pienię
dzy. Zakupił skierowania. Aż dwa. Jedno dla 
żony, drugie dla dwunastoletniego syna. Siła 
jego pieniędzy okazała się zbyt słaba, żeby 
mógł zakupić również i trzecie - dla siebie. 

2. 

Aliści żona pan'ł K., kobieta małostkowa i 
bez wyobraźni, zajmująca się na co dzień obla
tywaniem pobliskich bazarów w poszukiwaniu 
najtańszego pęczka włoszczyzny, nie doceniła 
poświęcenia męża. Krzyknęła, że za dwa milio
ny sześćset tysięcy mogliby pojechać we trójkę 
i na cały miesiąc! , pochwyciła skierowania, 
pobiegła na plac Wolności, gdzie dowiedziała 
się, że towar wczasowy, jak tania odzież zacho
dnia.!1a wagę, raz sprzedany nie podlega rekla
maq1. Nawet za zwrotem kosztów manipula
cyjnych. -A gdybym właśnie umarła? -zapyta
łapani K. - i jako nieboszczka nie mogła wyko
rzystać wczasów? 

- Nasze biuro nie zajmuje się pochówkiem 
swoich klientów - odparła dowcipnie pani. 

3. 
Bynajmniej nie przepełniony wczasowo po

ciąg pośpieszny z Łodzi Kaliskiej przywiózł pa
nią K. wraz z synem Maciejem oraz torbą pod
różną i plecakiem wprost na dworzec w Koło
brzegu. Była godzina 3.30 nad ranem. Słuszna 
pora głębokiego snu srodze spracowanych lu
dzi. Toteż cały dworzec kołobrzeski twardo 
spał. Poczekalnia, bar, inne przybytki, mające 
na celu służyć podróżnym głucho pozamykane 
na klódki. Wywieszki na nich pomformowały 
panią K., że tak będą spać do godziny 9 rano. 
W jedynej nie „zawartej" kasie spośród rzędu 
innych kas, rozziewana osoba, zwana kasjer
ką, sprzedawała wyłącznie tzw. bilety „proste" 
oraz „bieżące". Pani K. nie kupiła więc biletu 
powrotnego z miejscówką do Łodzi, bo to już 
byłby bilet ani nie „prosty", ani nie „bieżący". 
Z popłakującym synem, któremu chciało się i 
siusiu, i pić, udała się na pobliski skwerek, 
Mekkę kołobrzeskich podróżnych. Ten nie był 
okratowany ani ogrodzony drutem kolcza
stym. Nawet nie wszystkie ławki były zajęte. 
Błogosławiąc aurę, że nie leje deszczem, lecz 
miło przygrzewa wschodzącym słonkiem, pani 
K. przetrwała swoje pięć godzin. O godzinie 
ósmej miała autobus do Pogorzelicy. 

4. 

Każdy przejechany kilometr przybliżał 
szczęśliwą wizję . orzeźwiającej bryzy bałtyc
kiej. Po godzinie jazdy wraz z synem, torbą 
podróżną oraz plecakiem wysiadła na przysta
nku w Pogorzelicy, przekonana, że właśnie tu 
powita ją tablica informująca o rozmieszczeniu 
poszczególnych ośrodków wczasowych. Bo na 
skierowaniu miała wypisaną wyłącznie nazwę 
ośrodka oraz miejscowość. Ulicy już nie. 

Informacji nawet na kartce przybitej do słu
pa nie było. Była natomiast rozpalona niczym 
patelnia, ginąca w perspektywicznej dali dro
ga, z jednej i drugiej strony porastająca laska
mi. W którymś z nich czaił się komfort Euka
liptusa. 

Pojedynczo spotykani wczasowicze nie sły
szeli o ośrodku zwanym „Transgórem". W 
budkach z piwem, z pepsi, z innymi smakoły
kami, których mnogość cieszyła oko, też nie 
słyszano. W jedynym sklepie spożywczym Po
gorzelicy również nie. Ani w sukcesywnie mi
janych, cichych ośrodkach wczasowych. Nikt 
nie słyszał, nie znał, nie wiedział. Po dwóch 
godzinach lokalnej penetracji Pogorzelicy pani 
K. usiadła na torbie podróżnej , podparła się 
plecakiem i wydedukowała tak : po prostu nie 
ma tu takiego ośrodka. Po prostu sprzedano li
pne skierowania. Po prostu trzeba wracać na 
przystanek PKS, stamtąd do Kołobrzegu, a z 
Kołobrzegu najbliższym pociągiem do Łodzi. 

5. 

Syn Maciej spuchł od płaczu. Słońce paliło. 
Asfalt się topił. Pan sprzedający „odręcznie" 
lody Bambino w czekoladzie poddał myśl, że 
może ów „Transgór" wcale nie jest w Pogorze
licy, lecz w łączącym się z nią Niechorzu? A do 
Niechorza to stąd bliziutko, ze dwa kilometry. 

Pani K. wraz z synem Maciejem, torbą pod
różną i plecakiem ruszyli do Niechorza. Około 
południa było, gdy dowędrowali do kanału, 
granicy między Niechorzem a Pogorzelicą . Z 
uroczego lasku gościnnym uśmiechem wychy
lał się napis: TERIMEX wita serdecznie! Pani 
K. przed oczami latały mroczki , a w głowie 
szumiało nie tyle Bałtykiem , co żądzą mordu. 

Recepcjonistka z „Terimeksu" spojrzawszy na ' 
panią K. krzyknęła: Panie kierowniku! Mój 
Boże! Chyba znowu tu następna wczasowiczka 
od „Transgóru"! 

6. 

Przejęty ludzkim współczuciem pan kierow
nik wyjaśnił, że „Terimex" to to samo co 
„Transgór", zaś pani K. jest tego dnia już trze
cią osobą, która w takin! stanie i z takim obłę
dem w oku dociera przez przypadek do ośrod
ka. Pan kierownik wyjaśnił dalej, iż spółka z 
o.o. „Terimex" odku~iła od „Transgóru" ośro
dek już w lutym, ale 1eszcze w lutym zawiado
miła o zmianie właściciela tudzież nazwy wszy
stkie biura w kraju, zajmujące się rozprowa
dzaniem wczasów do dawnego „Transgóru", a 
obecnega „Terimeksu"! Panią K. wraz z sy
nem, torbą podróżną i plecakiem uroczyście 
zaprowadzono do domku Eukaliptus. 

Jego samodzielny, dwuosobowy komfort 
polegał jako żywo na tym, że w pokoju wyzna
czonym dla pani K. stały dwa łóżka i nie musia
ła obawiać się dokwaterowania trzeciego. Ła
zienki nie było. Był natrysk (1) oraz umywalka 
(1). Dla trzech rodzin, bo Eukaliptus był dom
kiem trój rodzinnym. Tupot mew'· szum fal, 
złoty błysk plaży też rozwiał się jak fatamorga-

Wczasowicze bytomscy obliczyli, że oszukano 
ich nie tylko na kategorii, sprzec;lając drugą jako 
pierwszą. Również na żywej gotówce, po cztery
sta pięćdziesiąt tysięcy od osoby. Pani K. nadpła
ciła „tylko" po dwieście tysięcy, co nie przeszko
dziło, że i pani K. otrzymała od dyrektor Od
działu „Terimex", mgr Teresy Zielińskiej, pis
mo urzędowe zaświadczające o rzeczywistym 
koszcie zażywania rozkoszy wczasowych. W celu 
przedłożenia w Biurze Turystycznym w Łodzi. 

9. 

Pani K. dotrwała do końca wczasów. Wyjeż
dżała z Pogorzelicy szczęśliwa, że koszmar ko
mfortu ma za sobą. Dworzec w Kołobrzegu oka
zał się za dnia czynny,' pociąg odjeżdżał z toru 
drugiego przy peronie pierwszym. I nawet tamże 
stał. Wsz lk z tabliczką powiadamiającą, że jest 
on ci do, Przemyśla przez Kutno. Malutka sta
cyjka w szczerym polu zwana Łodzią Kaliską nie 
została wyszcze~ólniona. Pani K. powiało zgro
zą: przesiadać się w środku nocy gdzieś w Kut
nie? To z pewnością nie ten pociąg! Zbliżała się 
jednak godzina odjazdu, a pociąg do Przemyśla 

Oaza z szambem 

Foto: M. Zajdler 

na. Było to, a jakże, było ale nie koło domku. 
O tyleż jednak drogi od donlku, że zamiast nad 
Bałtyk, pani K. chodziła z synem Maciejem 
nad pobliskie przy kanale jeziorko. Co praw
da, niedługo tam chodziła. Do momentu, w 
którym syn Maciej wyliczył dwunasty beczko
wóz, spuszczający swoją szambową zawartość 
do jeziorka od drugiej strony. Wtedy pani K. 
zrozumiała, że dziwna gęstość oraz brązowawy 
kolor wody w jeziorku nie jest wynikiem jego 
wodnej flory. 

7. 

Sąsiedni pokój zajęło małżeństwo z Byto
mia. Pani w zaawansowanej ciąży, jej mąż oraz 
rozkosznie głośna nocami trzylatka. W drugim 
pokoju zakwaterowała się dwuosobowa rodzi
na, też z Bytomia. Starszy pan, chory na serce, 
który tu przyjechał wraz z pielęgnującą go 
żoną po ciszę, wypoczynek i zdrowie. 

Trzy rodziny zbratane jednym natryskiem 
oraz wspólnym dachem Eukaliptusa i wspól
nym jadłem wczasowej stołówki, w krótkim 
czasie uzgodniły między sobą stanowiska doty
czące tzw. „standardu" wczasów. Stanowiska 
usztywniły się jednoznacznie, gdy porównano 
skierowania oraz ceny. Obie rodziny bytoms
kie wykupiły pierwszą kategorię wczasów w ce
nie po milion pięćset pięćdziesiąt tysięcy od 
łebka. Pani K. nie wpisano na skierowaniach 
kategorii , wyłącznie nazwę eukaliptusową do
mku, tudzież cenę. Jako żywo! Zgoła inną od 
figurującej na skierowaniach wczasowiczów z 
Bytomia! . 

Z dręczącym obie strony pytaniem: dlacze
go czternastodniowy koszt pobytu w tym sa
mym Eukaliptusie dla Bytomia jest o dwieś
cie pięćdziesiąt tysięcy wyższy niż dla Łodzi? 
- udano się do kierownictwa Ośrodka „Teri
mex" z o.o. 

przez Kutno stał tam, gdzie powinien był stać 
pociąg do Łodzi Kaliskiej. Kolejarza na peronie 
pierwszym ani jednego, chyba że pomykał w 
czapce niewidce. Mało liczni pasażerowie zachę
cali panią K. okrzykami, żeby mimo wszystko 
nie ocią~ała się i wsiadła!, bo.najprawdopodob
niej p00ąg bieży przez Łódź. · 

10. 

Wsiadła więc. Cała w nerwach udała się na 
poszukiwanie obsługi pociągu. Odnaleziony w 
dość dziwnej pezycji konduktor oznajinił chry
pliwie, że ww. skład powinien przejeżdżać przez 
Łódź. Ale czy na pewno?!, indagowała pani K. A 
co jest dziś na pewno? zadowcipkował konduktor, 
bo wesolutki on miał humorek i chuch też. 

Za Kutnem podróżni wystawili „czujki". Miały 
pilnować, czy w mrokach nocy za szybami pędzą
cego pociągu przemknie Zgierz? Jeśli przemknie, 
następną stacją powinna być Łódź Kaliska. 

11. 

Aliści niezbadane są nie tylko wyroki boskie, 
trasa pociągu pośpiesznego relacji Kołobrzeg 
- Przemyśl tak samo nie! Pociąg przez Zgierz 
przemknął chyżo, a światła Wielkiej Łodzi zami
gotały na horyzoncie swojskim blaskiem, a po
tem zaczęły blednąć, przygasać, przygasać, aż 
zgasły zupełnie. Pociąg pruł ciemność nocy. 
Ktoś koniecznie chciał ciągnąć za hamulec bez
pieczeństwa. Syn Maciej szlochał. Pani K. nie 
szlochała. Pani K. przeliczała nerwowo pozosta
łą po wczasach zawartość portmonetki. Bo jeśli 
pociąg widmo zatrzyma się w Koluszkach, to na 
bilet z Koluszek do Łodzi wystarczy, ale jeśli ... 
Zatrzymał się. Bliżej. Jakby w szczerym polu. 

Ale to jednak nie było szczere pole, wynurzyły 
się baraki i napis: Łódź-Widzew. Całe dwie ko
czujące taksówki zostały uprowadzone przez 
szybszych w nogach. Pani K. zacisnęła zęby. Ru
szyła wraz z synem Maciejem, torbą podróżną 
oraz plecakiem prosto przed siebie. W kierunku 
świateł Wielkiej Łodzi. 

12. 

Tymczasem mąż pani K. uprzedzony przez 
żonę telegramem oczekiwał na stacji Łódź-Kali
ska. Pociąg pcśpieszny z Kołobrzegu spóźniał 
się. Pół godzmy. Czterdzieści minut. Zdenerwo
wany pan K. udał się do kolejowej informacji. 
Była nawet czynna, a pani udzieliła wyczerpują
cych informacji. Takich: według starego rozkła
du jazdy to ten pociąg powinien już dawno być. 
Ale nie wiadomo, czy będzie. Nawet nie wiado
mo, czy taki pociąg w ogóle jeździ. A nie wiado
mo dlatego, że Polskie Koleje Państwowe od 1 
czerwca zmienily rozkład jazdy, i wycofały sze
reg pociągów na różnych, w tym także daleko
bieżnych trasach. Zmieniły, wycofały, ale dotąd 
nie przysłały nowych rozkładów. A nie przysła
ły, bo nie mogły przysłać. A nie mogły przysłać, 
bo nie wydrukowały. Więc ten pociąg to może 
przyjedzie, a może nie przyjedzie . Proszę cze
kać. Jeśli przyjedzie, to przyjedzie. Jeśli nie 
przyjedzie, to nie przyjedzie. 

Pan K. ~acisn~ł zęby. Czek.al kolęjne pół go
dzmy. Jakiś kolejarz powiedział mu,'że z Koło
brzegu to i owszem, na pewno przyjedzie, ale już 
ten poranny , o ósmej z minutami . 

Pan K. załamał się. Ruszył przez budzące się 
do nowego, radosnego życia miasto rodzinne. 

Na parterze klatki schodowej , pod windą za
stał żonę wraz z synem Maciejem, torbą podróż
ną oraz plecakiem. Winda była popsuta. Pani K. 
ani syn nie mieli już sił, aby pokonać wraz z torbą 
podróżną i plecakiem ostatnie dziewięć pięter, 
dzielące ich od domowego azylu. 

Ewa Ostrowska 

Ogłoszenia 
drobne 

w „ODGŁOSACH" 
„Odgłosy" począwszy od numeru 
10 (48 lipca 1991 r.) wprowadzają 
na swoje łamy kolumnę ogłoszeń 
drobnych. 

Cena za jedno słowo 

3.000 zł 
Stosujemy bonifikaty! 

Przy 5 ogłoszeniach -8%, 
przy 10 ogłoszeniach-10%, 
przy 15 ogło!!zeniach-12%, 
przy 20 ogłoszeniach-14%, 
przy 25 ogłoszeniach - 20%, 
przy 30 ogłoszeniach - 22%, 
przy 35 ogłoszeniach-24%, 
przy 40 ogłoszeniach - 26%, 
przy 45 ogłoszeniach - 28%, 
przy 52 ogłoszeniach -33% zniżki! 

Ogłoszenia 
przyjmowane są w: 

siedzibie redakcji ul. Sienkie

wicza 3/5 XI piętro pok. 1104 tel. 
36-52-44 

- „Gazecie Reklamowej" ul. 
Sienkiewicza 11 /13 tel. 33-18-19 

- „Weście-Druk" ul. Piotrkow
ska 94 I piętro pok. 11 tel. 
32-61-79 

- Biurze Ogłoszeń al. Kościu
szki 41 tel. 33-23-28 

UWAGA: 

.... ogłoszenia zawierające . ofer
tę kupna lub sprzedaży przyj
mowane są tylko pod warun
kiem podania ceny wstępnej za
kupu lub sprzedaży. 

Pamiętaj! 

Ogłoszenie 

w „Odgłosach" 

żyje cały tydzień! 

SPRZEDAŻ 

e Atrakcyjne MEBLE KUCHENNE „Tu
kan czarny" -8.650.000w zestawach, pojedyn
czo. Łódź, Mania, Perłowa 16, tel. 78-45-35 

USŁUGI 

• WYPOŻYCZALNIA wideoodtwarzaczy 
51-42-10. 
• Lodówki, zamrażarki , lady, chłodnie NA
PRAWIAM inż. Hajdrych, 32-76-19, Więcko
wskiego 40. 
• NAPRAWA magnetowidów, tel. 57-55-80. 
e WIDEOFILMOWANIE 87-05-72. 
e WIDEOFILMOWANIE 51-92-29. 
e WIDEOFILMOWANIE „Focus" 
34-11-57. 

MOTORYZACYJNE 

e HO LOW ANIE 86-02-12. 

NIERUCHOMOŚCI 

• Agencja mieszkaniowa „Interlocum" -
POŚREDNICTWO , kupno-sprzedaż miesz
kań , nieruchomości , wynajmy, porady praw
ne, ul. Piotrkowska 94, tel. 32-31-42. 



„OTTO" w Łodzi 
W dniu 17 sierpnia w sali kina 

„Atut" ul. Nawrot 27 o godz. 1soo 
wystq,pi widziany ostatnio w Opo
lu warszawski kabaret „OTTO". 
Wraz z nim bawić będzie publicz
ność znany z kabaretu J. Pietrzaka 
„Egida" - Paweł Dłużewski. 

Program nosi nazwę „Faux 
pas". 

Bilety już w sprzedaży w CIK -
Zamenhofa 113. „Turyście" -
Piotrkowska 5, ;, Orbisie" - Piotr
kowska 115 oraz w Centrum 
Usług Turystycznych - Pl. Wol
ności 10. 

:XXVIII International 
Music Festival 

Sopot'91 
XXVIII Międzynarodowy Festiwal Muzyki 

odbędzie się w Sopocie w dniach 22-25 sierpnia 
br. Będzie to inny festiwal niż poprzednie, po 
zapowiedziach można spodziewać się, że lep
szy. Będą większe nagrody, inna formuła -kon
kursu oraz nowa ekipa realizatorów. Zdobyw
ca Grand Prix festiwalu, obok Bursztynowego 
Słowika, otrzyma czek na 25 tys. dolarów. 
Drqga nagroda to 15 tys., a trzecia 5 tys. dola
rów. W konkursie o Grand Prix wystąpi 28 wy
konawców z 23 krajów. Po raz pierwszy przyjadą 
na festiwal przedstawiciele Litwy, Łotwy i RP A. 

Polskę w konkursie reprezentować będzie 
trójka wykonawców: Tamerlane, DDD i Nazar. 
Prawdę powiedziawszy, te dwie ostatnie nazwy 
nawet dla wtajemniczonych brzmią enigmatycz
nie. Miejmy nadzieję, że na oryginalności nazw 
nie kończą się plusy tych wykonawców. 

Sam konkurs będzie przebiegał dwustopnio
wo. W pierwszym dniu wystąpią wszyscy 
uczestnicy konkursu, a do drugiego etapu za
proszonych zostanie dziesięciu najlepszych, 
wybranych przez jury i oni będą rywalizować o 
nagrody. Można s_podziewać się, że nagrodzeni 
zostaną rzeczywiście najlepsi, ponieważ wszyscy 
uczestnicy rywalizacji mają śpiewać „na żywo". 

Niewielu mniej wykonawców wystąpi w roli 
gwiazd festiwalu. Swój przyjazd do Sopotu za
powiedzieli m.in.:. Aztec Camera, The Black 
Crowes; Deacon Blue, Erasure, James, Johnny 
Hates Jazz, Alison Moyet, OMD, Jimmy So
merville, Technotronic. Organizatorzy prowa
dzą jeszcze rozmowy z grupą Marillion, Boy'~m 
Georgem oraz Danni Mino,gue (młodszą siostrą 
Kylie Minogue) . Z Polski poza konkursem wy
stąpią Stanisław Sojka, Kayah,_De Mono, For
macja Nieżywych Schabuff oraz jeszcze kilku 
wykonawców, których występ zależy od Gavina 
Taylora - reżysera festiwalu Sopot'91. 

Gavin Taylor, który ma w swoim dorobku 
m.in. inscenizację „Carmen" G. Bizeta oraz 
koncert grupy Queen na londyńskim stadionie 
Wembley, zastąpił Jerzego Gruzę, którego za
częto już nazywać „wiecznym reżyserem" So
potu. Koncerty będą prowadzić Alicja Resich
Modlińska oraz znany prezenter MTV Paul 
King, a transmisją telewizyjną z koncertów ma 
się zająć w tym roku The Television Company. 

Andrzej Woszczyk 

TOP10 
Single 

1. (Everything !Do) !Do It 
ForYou 

2. P.A.S.S.l.0.N. 
3. RightHere,RightNaw 
4. Surnmeitime 

5. Every Heartbeat 
6. It Ain't OverTill It's Over 
7. Unbelievable 
8. Temptation 
9. FadingLikeAFlower 

10. l'UBe There 

BRIAN ADAMS 
RHYTHMSYNDICATE 
JESUSJONES 
DJ JAZ:ZY JEFF & THE 
FRESH PRINCE 
AMY GRANT 
LENNY KRAVITZ 

·EMF 
CORINA 
ROXETTE 
THE ESCAPE CLUB 

Albumy 

1. Unforgettable 
2. For Unlawful Carnal 

Knowledge 
3. Spellbound 
4. Gonna Make YouSweat 
5. Robin Hood: Prince Of 

Thieves 
6. LuckOfTheDraw 
7. Slave To The Grind 
8. Out Of Time 
9. Time,LoveAnd 

Tenderness 
10. Cooley High Harmony 

NATALIE COLE 

VANHALEN 
PAULA ABDUL 
C&CMUSICFACTORY 
ORIGlNAL 
SOUNDTRACK 
BONNIE RAJTT 
SKIDROW 
R.E.M. 

MICHAEL BOLTON 
BOYZ II MEN 

wg „Billboard" 3.08.1991 

Laureatki i ich goryle Foto: J. Kubik 

Królowe w siponach King-Konga 
Cd. ze str. 1 

„BART-u" łapał się za głowę, nie wiedząc co 
robić dalej, bo zawisła nad nim, groźba odwoła- · 
nia imprezy (drzewo mogło zarwać dach, a ten 
spaść na ludzi w najmniej oczekiwanym momen
cie!). 

Zdezorientowana publiczność żądała zwrotu 
pieniędzy. Organizatorzy zaproponowali pono
wne wejście na próbę generalną ok. godziny 
14.30. 

Próba zaczęła się o godz. 17 i poprzedzila ją 
robocza, smutna parada kandydatek w kostiu
mach kąpielowych na proscenium, podczas kto
rej jury oglądało dziewczęta niczym klacze wyś
cigowe, z przodu, z tyłu, z boku. Finalistkom za
miast muzyki towarzyszyły przeraźliwe odgłosy 
pracującej piły podczas przecinania drzewa. 
Było to żenujące widowisko i gdyby je zareje
strowano i pokazano w telewizji, czar i urok tego 
typu konkursów prysnąłby na kilka lat. 

Na szczęście dla organizatorów takie obrazki 
oglądały nieliczne osoby, wśród których oczywi
ście musiał być sprawozdawca „Odgłosów". Na 
wieczorny pokaz przybyłem nieco przybity i roz
czarowany. 

Ili. Zapachniało Europą„. 

Ale za to wieczorem mieliśmy w Operze Leś
nej posmak Europy, kiedy pod amfiteatr podjeż
dżały coraz to bardziej luksusowe limuzyny, a 
na widownię wkraczały panie w wieczorowych 
kreacjach, a panowie w smokingach i musz
kach ... 

Sensacją było pojawienie s~ w pierwszym rzę
dzie (tuż przede mną) przepięknej, kruczoczar
nej Danieli Messmer „Królowej Europy 90" w 
długiej, czarnej sukni z czerwonymi bufami, w 
koronie i diamentach na szyi. Tuż obok zasiadła 
wraz z mamą nowa „Miss Polski" Agnieszka 
Kotlarska, która przy Danieli Messmer wygląda
ła jak kopciuszek. Jednak obie piękności przy
ćrniło wejście pierwszej damy PRL Danuty Wa
łęsowej w towarzystwie osobistej ochrony. 

O dziwo, na estradzie, mimo fatalnej próby 
generalnej (nie dokończonej i p~rwanej reży
serowi Andrzejowi Fedorowiczowi w finale) za
częło się dziać atrakcyjnie. 

Znakomitym, barwnym, pełnym radości dla 
oka widowiskiem była prezentacja finalistek w 
strojach narodowych. Jest to żelazny punkt pro
gramu igrzysk piękności w świecie. Finalistki, 
nawet przeciętne aparycyj nie, w pełnym makija
żu, w oryginalnym kostiumie nabrały swoistego 
blasku, o który nikt by je nie podejrzewał. 

Niestety, dobrą atmosferę popsuł duet satyry
ków: Stanisław Tym i Piotr Fronczewski (?); 
temu ostatniemu długo będzie się wypominało 
błąd obsadowy i występ w doprawdy idiotycz
nym tekście. 

Grupa „VOX" w ostatniej chwili wepchnięta 
do programu przez swego menażera, \.vypadła 
wyjątkowo dobrze, bo panowie bardzo się stara
li, czując nosem większą niż na co dzień rangę 
imprezy. Tylko ten repertuar? 

Kontrowersyjny dla publiczności jest Mieczy
sław'Szcześniak, który niby ma wszystko co trze
ba , a jednak podoba się tylko niektórym wi
dzom. Co prawda Janusz Atlas wykrzykiwał na 
konferencji prasowej , że zanim na estradę wpuś-

ci się piosenkarza Szcześniaka, to przedtem trze
ba go umyć, ale wydaje mi się, że nie o kwestię 
czystości tu chodzilo. Mnie Mieczysław Szcześ
niak podoba się, a nawet imponuje swobodą 
estradową i coraz wyższym stopniem profesjona
lizmu. Szcześniaka i jego przyjaciółkę Lorę Szaf
ran okradziono w Gdyni; jak na ironię, zniknął 
nowy samochód Lory, ofiarowany jej w zamian za 
bryczkę (wyśpiewaną w Sopocie), i kasety oraz taś
my z jej nagraniami. Zabrano też pieniądze i oboje 
nie mieli za co zjeść obiadu. Sopocką publiczność 
może porwać tylko zespół typu „Czerwone Gitą
ry", co raz jeszcze miało mieJsce na tej estradzie. 

Podczas występu „Czerwonych Gitar" znako
micie bawiła się prezydentowa Danuta Wałęso
wa, śpiewając wraz z nimi wszystkie przeboje. 
Zapalono zapalniczki, marynarki poszły w górę i 
wspólnie śpiewano nie tylko refreny. „Czerwo
nych Gitar" nie przyćmiła nawet SANDRA. 

Supergwiazda imprezy, popularna piosenkar
ka dyskotekowa, ma podobno aż 14 hitów, ale u 
nas o dziwo zapamiętano przede wszystkim 
„Marię Magdalenę". Na sukcesy Sandry usilnie 
pracuje mąż Michael Cretu, zajmujący się aran
żacją i produkcją jej utworów, co wiele wyjaś
nia. Ta owocna współpraca zawodowa i harmo
nia w życiu prywatnym datuje się od 1982 roku, 
gdy po raz pierwszy spotkali się w jednym z frank
furckich studiów nagraniowych. Z chórzystki 
zespołu „Trio Arabeska", występującego w jed
nej z dyskotek niemieckich, 'Sandra stała się gwiaz
dką europejskiego formatu. Głos żaden, nogi -
świetne. Interpretacja poszczególnych piosenek 
schematyczna, właściwie taka sama w każdej pi~ 
sence i nawet ruch sceniczny jest banalny. 

Ale za to w Sopocie towarzyszył Sandrze sztab 
ludzi pracujących na jej końcowy sukces u publi
czności. Aż strach pomyśleć - kim byłaby bez 
opieki i fachowej pomocy profesjonalistów z mu
zycznej branży dla nastolatków. Na konferen
cji prasowej odpowiadała na pytania wyłącznie 
po przekonsultowaniu odpowiedzi z menaże
rem. Wolno ją było filmować i fotografować tył-

ko przez. trzy pierwsze piosenki. Za resztę trzeba 
było dodatkowo zapłacić! 

Resztę zainteresowani widzieli na telewizyjnym 
ekranie, chociaż do ostatniej chwili trwały rozmo
wy i targi-kto i ile ma zapłacić za tę przyjemność. 

IV. Złość piękności szkodzi! 
Na ostatniej konferencji prasowej czterech 

członków jury złożyło oświadczenie, że atmos
fera pracy jury, a szczególnie nerwowość prze
wodniczącego Ericha Reindla (prezesa spółki 
„Contacte Intemationale") utrudniała obrady, 
a przecież złość piękności szkodzi. 

Na jurorów krzyczano, chciano nimi manipulo
wać, ale skoro w ich gronie znalazł się Jacek Snop
kiewicz (redaktor naczelny „Kuriera Polskiego") 
to wiadomo, żeo czymś takim nie mogło być mowy. 

Zwyciężyła Polka, łodzianka, 24-letnia Ewa 
Szymczak, która na próbie zachowywała się jak 
nadąsana gąska, jakby zawstydzona, że musi brać 
udział w licytacji kobiecego ciała i wdzięku. Panna 
Ewa, doświadczona w różnego typu igrzyskach 
piękności („Miss World", „Miss International", 
„Miss Baltic See") obecnie bardziej myśli o pracy 
w filmie i o zawodzie modelki w Londynie, aniżeli 
o tytułach w konkursach na ,,Miss". Osobiście nie 
wierzę w jej studia medyczne w Paryżu. 10 tysięcy 
dolarów nagrody na pewno się przyda, a tytuł 
„Królowej Europy" z pewnością zaprocentuje. 

Obie wicemiss: Litwinka Dalia Leleivaite i 
Turczynka Derya Yalcin w ogóle na te tytuły 
nie zasłużyły. Wyjątkowo ładne były: Jugosło
wianka Mirela Krajinovici Christine Rudiger z 
Lichtensteinu. I to powinny być wicemiss Eu
ropy. 

Igrzyska piękności w Sopocie zakończył bal na 
300 osób, na którym bawiono się do białego rana. 
Wszystkie uczestniczki jeszcze przez dwa dni mo
gły wypoczywać na gdańskim Wybrzeżu, wyjątko
wo zrujnowanym ekologicznie, o czym zawiada
mia spędzający tam tegoroczny urlop Wasz spra-
wozdawca. ,. 

Bohdan Gadomski 

ZAPRASZAMY NA· WYPOCZYNEK 

• campingi, hotele, kwatery 
•dojazd własny, pociąg, s~moló.t 

ZSRR - Buchara - Samarkanda, Wilno, Tallin - Helsinki, Irkuck, Moskwa -Ahna-Ata, 
Jałta (wrzesień) 

CZECHOSŁOWACJA- Pieszczany, Wielka Łomnica, Rożnov pod Radhostem 
WĘGRY - Fonyod, Siofok, Miszkolc, Hajduszoboszlo 
BUŁGARIA- Albena, Neseber, Sozopol i inne 
W~OCHY, HISZPANIA, IZRAEL, TUNEZJA i wiele innych krajów 

Informacja hprzedaż: PEGROTOUR S.A. Łódź, ul. Kilińskiego 59/63 
(przy hotelu „Centrum"), tel. 33-21-51, tlx 884115 · 



·~. Podsłuchane 
podpatrzone 
odnotowane 

Nie zamiatałem lotniska 
Nadal trwa u nas moda w muzyce rozrywko

wej na lata 60. Zaprasza się do Polski: Stana 
Borysa (zdumiewa znakomita forma wokal
na„. i fizyczna piosenkarza), Karin Stanek 
(nadal młodo wygląda, ale niestety estradowo 
odstaje od młodych, modnych piosenkarek i 
wciąż nie wiadomo - co naprawdę robi w 
RFN?). Przypomniały się podstarzałe,- acz wciąż 
bardzo lubiane „Czerwone Gitary". Do swojego 
kolejnego come backu przygotowuje się (nie od 
dzisiaj zresztą)-Jerzy Grunwald (ongiś bożyszcze 
nastolatków, śliczny jak obrazek, obiekt 
we~tchnień wielu podstarzałych panów), dziś nie 
tyle już piosenkarz i muzyk, co biznesmen na 
skandynawskim rynku muzyki młodzieżowej. 

Jak się okazuje, wciąż dużo komponuje, aran
żuje i na~a, chociaż tylko we własnym studiu 
w Szwecji. Swoją nową płytę zamierza nagrywać 
w Los Angeles, ale czy to mu się uda? Bogaty, 
starszy sponsor (pomagający mu swego czasu. w 
USA) już nie żyje„. Płyta ma być podobna do 
pierwszej, ale w bardziej nowoczesnym brzmie
niu, z ciekawszymi rozwiązaniami harmoniczny
mi. 10 piosenek, a wśród nich „Nie płacz Ewka", 
w nowej aranżacji, w języku angielskim. 

Póki .co, Jerzy Grunwald zajmuje się spra
wami menażerskimi zespołów skandynaw
skich. Zajęcie ciekawe, ale często stresujące, 
przez co Jerzy Grunwald mówi zbyt szybko i 

trudno go czasami zrozumieć. Jest w spółce· 
„Sound Factory Music", która zajmuje się pro
mocją zespołów, z siedzibą w Helsingborgu. 
Agencja promuje także Jerzego Grunwal
da, dzięki czemu od lat jest on obecny na 
„MIDEM" w Cannes i próbuje tam promować 
własną produkcję. Kiedy próbował stawiać swoje 
pierwsze kroki na Zachodzie, w kraju komento
wano to tak: „Grunwald na Zachodzie przez trzy 

Free jazz czyli flaki wołowe 
Rozmowa z Mariuszem Adamiakiem 
- szefem warszawskiego Jazz Clubu 
„Akwarium" 

- Jak długo jesteś szefem ,,Akwańum"? 
- Artystycznym szefem „Akwarium" jestem 

od 3,5 roku. Natomiast od roku jestem właści
cielem firmy Jazz Club „Akwarium". 

- Jak poradziłeś sobie z kwestią jazz a gastro
nomia? 

przyjdzie. Widzowie jednak dopisali, a sam kon" 
cert był wspaniały. Obecnie trochę zmieniło się 
i na koncerty gwiazd przychodzi coraz większa 
grupa przede wszystkim młodych muzyków. To 
bardzo budujące, że jest grupa wykonawców, 
która czuje pokorę dla prawdziwego jazzu. 

- Po kwintecie Tony Williamsa gościli w „Ak
warium" Phil Woods, Toots Thielemans, Sal Ni
stico, Bob Berg, Benny Golson, a na przełomie 
maja i czerwca tego roku zorganizowałeś I Akwa
ńum Jazz Festivał. Ceny biletów nie zmieniłeś, 

dni śpiewa w knajpie, przez trzy dni zamiata lotni
sko". Ajak sam to wyjaśnia?-No cóż, każdy mu-

. zyk musi przejść kolejne etapy, zapłacić płacowe i 
odbyć musztrę. Na Zachodzie nikt na mnie nie cze
kał, sam musiał.em sU: przebijać. DzU:ki temu zdo
był.em spore doświadczenie, co wdrożyło mnie do 
działania, ale lotniska nie zamiatałem!" 

Grunwald ma dosyć mocną konstrukcję psy
chiczną (znak Barana), po.trafi wypośrodkować 
porażki i sukcesy. Potrafi walczyć o swoje. Szwe
cja stała się jego drugim domem (przebywa tam 
od 1979 roku), w międzyczasie był pięciokrotnie 
w USA. Niestety, dawno zszedł z polskiego ryn
ku i wciąż nie może powrócić, ale swego kroku 
nie żałuje. Zawsze był i nadal jest- konsekwen
tny! W Polsce nie szuka pracy, bo dobrze zarabia 
w Szwecji. Ale od paru lat jest właścicielem mie
szkania w Warszawie (stać go na to). Niestety, 
prywatnie nie powiodło mu. się. Jest rozwiedzio
ny ze Szwedką, ich syn Michał mieszka z matką. 
Prywatność była u niego na drugim planie i nie 
narzeka. W domu warszawskim wszystkim zaj
muje się sam, w domu szwedzkim - matka, którą 
tam sprowadził. Gra w tenisa, t?iega, lubi czytać 
Norwida, interesuje się polityką, ekonomią świata 

·oraz probJemami z zakresu ochrony środowiska. 
Za najlepszy relaks uważa kąpiel w wannie z 

gorącą wodą. 
A oto w telegraficznym zapisje plotki i fakty 

z życia Jerzego Grunwalda: -już nie sprzedaje 
butów we własnym butiku w Szwecji, - będąc 
absolwentem Technikum Elektrycznego w Gli
wicach wie jak podłączyć kable do mikrofonu, 
wie gdzie jest plus, a gdzie minus i wiele innych 
rzeczy w dziedzinie elektryczności, - ma dzisiaj 
43 lata i wieaj, że uda mu się zdziałać coś indy
widualnego i dużego na amerykańskim rynku. 

Póki co, na pewno-jak co roku-przyjedzie 
do Sopotu na Festiwal Muzyki oraz Targi Mu
zyczne, tylko nie wiadomo - kogo tym razem 
będzie promował (ongiś Vicki Bencert, „Bal
lard", „Bai Bang"), a może pomyśli o samym 
sobie, chociaż w kraju niłdal nie ma swego me
nażera i dlatego nie może.sobie poradzić z wła
snym miejscem w polskiej piosence. Jak się 
okazało na przykładzie Jerzego Grunwalda -
najtrudniej jest być menażerem samego siebie! 

Redaguje: Bohdan Gadomski 

nicą, nie mogę pozwolić sobie na piractwo. Nie· 
chcę wydawać pirackich płyt czy kaset. W przysz
łości chciałbym wydawać płyty, mam taki projekt 
wydania wspólnej płyty Namysłowskiego z Joh
nem Patituccim (bas) i Dave'm Weckiem (dr) (se
kcja Chicka Corei - p.rzyp. A W). Wydaje mi się, 
że Namysłowski mógłby zaistnieć wreszcie na ryn
ku światowym przy tak wspaniałej sekcji. Jeżeli 
chodzi o płyty „live" - na ogół są to prawa autors
kie, których nie da się przeskoczyć. Jako śmieszną 
ciekawostkę dodam, że Mike Stern, Bob Berg i ich 
menażer zgodzili się na jednorazowe wykorzysta
nie koncertu w „Akwarium" na antenie PR za dar
mo. Niestety, radio nie było tym zainteresowane. 

Muzyczny serwis 
Z kraju 

• Lora Szafran zdobyła I nagrodę na Mię
dzynarodowym Festiwalu Piosenki w Turcji. 

• Podczas Światowego Spotkania Młodzieży 
w Częstochowie nastąpi p.rawykonanie utworu . 
Józefa Skrzeka skomponowanego na cześć pa
pieża Jana Pawła II. 

• Krakowski „Rock-Serwis" wydał książkę 
Tomasza Słonia „Dead Can Dance - w króle
stwie umierającego słońca". Jest to biografia 
grupy, która nagrywa dla popularnej w Polsce, 
brytyjskiej niezależnej firmy płytowej 4AD. 

• Polską muzykę heavymetalową na koncer
cie „Monsters Of Rock" w Chorzowie (13 sier
pnia) reprezentować będzie grupa Acid Drin
kers, która wystąpi od 15.45 do 16.15, a następ
nie od 16.45do17.30 Queensryche, od 18.00 do 
19.00 Metalica i w finale imerezy od 19.30 do 
21.45 australijska grupa ACDC w ponaddwu
godzinnym show. 

Ze świata: 

• Eric Clapton i George Harrison planują 
wspólną trasę koncertową w Japonii w grudniu 
tego roku. Jeżeli trasa uda się, być może razem 
wyruszą na koncerty do USA i Europy. Ostatni 
raz George Harrison występował w USA z serią
koncertów w 1974 r. 

• Australijska grupa INXS po sukcesie płyty 
„X" zapowiada wydanie pod koniec tego roku 
płyty koncertowej. 

• W 10 lat po śmierci Boba Marleya walka o 
prawa autorskie do jego nagrań trwa nadal. 
Obecnie do konfliktu obejmującego wytwórnię 
płytową MCA i rodzinę Boba Marleya dołączył 
wykonawca muzyki reggae Eddie Grant. Grant 
oferuje 13,5 mln dolarów, MCA 16 mln, a rodzi
na Marleya 12 mln. Sprawę rozstrzygnie Sąd 
Najwyższy Jamajki. Bob Marley nie zostawił po 
sobie żadnego testarnentQ. 

„Śni mi się-SonnyRollins" 
• Gary Brooker reaktywował grupę Proco! 

Harum. 27 sierpnia ukaże się nowa Ę>łyta grupy 
„The Prodigal Son", którą promuje smgel „King 
OfHearts". 

• 5 września w Los Angeles zostaną rozdane 
nagrody MTV Video Music A wards za najlepsze 
teledyski. Najwięcej nominacji (8) zdobył tele
dysk „Losing My Religion" grupy R.E.M. 6 no
minacji otrzymał Chris Isaak i video „Wicked 
Game", a po 5 nominacji otrzymały teledyski 
grup C and C Music Factory i Deee-Lite. - Rok temu przejąłem również gastronomię 

po to, aby ratować jazz. Przy braku mecenasów 
jazzu, przejęcie gastronomii i uzyskiwane z tego 
fundusze są jedyną formą dofin~6\vania dzia
łalności koncertowej. 

- Czy to prawda, że niektóre dania mają naz
wy muzyczne? 

- Tak, w karcie mamy nazwy typowo muzycz
. ne: wariacja na jazz i śliwki czyli schab w śliw
kach, free jazz czyli flaki wołowe, filet improwi
zujący i inne. Do picia podawane są kolorowe 
drinki, które mają nazwy wyłącznie jazzowe. 

- Jak przedstawia się program działalności 
klubu? 

- Koncerty w klubie odbywają się codzien
nie. Normalnie bilety kosztują 40-50 tys. zł, a na 
koncerty gwiazd jazzu, które przyjeżdżają raz w 
miesiącu lub częściej wstęp kosztuje 250 tys. zł. 

- Pamiętam, jak na twoje zapowiedzi zaprasza
nia do klubu gigantów jaXlU, du7.a <::Lfj,ć środowis
ka jazzowego wyra7.ała opinię, że to tylko twoje po
bożne życzenie i do tego nigdy nie dojdzie ... 

- To ewidentna bzdura. Najgorszą sprawą, 
jaką zastałem przychodząc do klubu, było to, że 
władze PSJ przekazały mi, iż klub ma istnieć prze
de wszystkim dla muzyków polskich, członków 
PSJ. Natomiast odbiorca, fan jazzu jestna dalszym 
planie. Staram się odwrócić tę sytuację i uważam, 
że jedyną formą propagowania jazzu są koncerty z 
udziałem najlepszych, światowych gwiazd. · 

- Jak doszło do sprowadzenia na pierwszy 
„ wielki" koncert w klubie kwintetu legendarnego 
perkusisty Tony Williamsa? 

- To był pierwszy koncert, najtrudniejszy. 
Mało kto chciał z nami rozmawiać, ponieważ 
Polska słynęła z tego, że w przeszłości było u nas 
dużo tzw. „przewałek" z muzykami. Teraz się tą 
powoli zmienia. Koncert kwintetu T. Williamsa 
doszedł do skutku po dużych kłopotach, chociaż 
mieliśmy _kilku sponsorów - ambasadę amerykań
ską , firmy „Pegrotour" , „Logic", „ATA". Tu 
wrócę jeszcze do twojego poprzedrtiego pytania. 
Bardzo dziwna była reakcja większości polskich 
muzyków, którzy mogli przyjść na ten koncert, 
ale pod warunkiem, że wartość biletu zostanie 
im potrącona z gaży za ich koncerty w „Akwa
rium". Była to taka zmowa' muzyków, którzy nie 
przyszli , myśląc, że publiczność również nie 

Robin Eubanks - gwiazda I Akwarium Jazz 
Festival 

mimo że inne ceny w kraju idą w górę. Jak to robisz? 
- Na ten festiwal był akurat sponsor- produ

cent austriackiego piwa „Puhler" Hubertus 
Brau, ale tak naprawdę sponsorów w Polsce nie 
ma. Prawdziwym powodem, że takie koncerty 
mogą się odbywać jest to, że jestem wielkim mi
łośnikiem jazzu. Rzuciłem swoją pracę zgodną z 
wykształceniem, żeby tu pracować i robić kon
certy. Zarobione piertiądze , które mógłbym wy
dać kupując magnetowid czy inną rzecz materia
lną, przeznaczam oczywiście na działalność klu
bu. Liczę, że pojawią się kiedyś prawdziwi spon
sorzy. Z drugiej strony jest coraz mniejsze zain
teresowanie jazzem, to generalnie tragedia. Nie 
wiem, czy wynika to z braku funduszy u ludzi in
teresujących się jazzem, czy głównym powodem 
jest brak potrzeby obcowania z kulturą. 

- Sprowadzasz na koncerty gwiazdy jazzu, 
wydajesz klubowe pismo „Akwarium Review", 
czy nie myślisz o wydawaniu płyt „live" z koncer
tów gwiazd w klubie? 

- Ponieważ rozwijam swoje kontakty z zagra-

- Jakie są dalsze plany klubu? 
- 10 sierpnia wystąpi amerykański gitarzysta 

James „Blood" Ulmer i jego trio, w ostatni wee
kend sierpnia niemiecki trębacz Peter Salentin z 
kwartetem Zbigniewa ~amysłowskiego. Jesie
nią prawdopodobnie wystąpi 211akomita wokalist
ka Betty Carter, a także trio w składzie: Joey Cal
derazzo (p), Jeff Andrews (b), Adam Nussbaum 
(dr) (sekcja Michaela Breckera-przyp. AW) . 

- Zdradź swoich jazzowych idoli. 
- Kiedyś moim największym idolem był Eric 

Dolphy, a dalej John Coltrane, Miles Davis, 
Sonny Rollins oraz Ronald Shannon Jackson. W 
tej chwili najbardziej fascynuje mnie nowa sil a w 
jazzie, nowa estetyka w jazzie, czyli tacy muzycy 
jak m.in. Bob Berg, Robin Eubanks, Bill Frisell 
i grupa N aked City, Michel Carnilo i tych właśnie 
muzyków będę zapraszał do klubu. Oczywiście 
nie uciekam od tradycji i to też chciałbym mieć w 
programie klubu. 

- Jak dużo płyt liczy twoja jazzowa kolek-
cja? 

- Posiadam około tysiąca płyt kompakto
wych i analogowych. Drugie tyle mam kaset, 
których z braku czasu nie mam kiedy słuchać. 

• Na nowej płycie BB and CC Winans „Dif
ferent Life Styles" gościnnie śpiewają Whitney 
Houston, M.C. Hammer i Luther Vandross. 

. • Nowa płyta Dire Straits „On Every Street" 
nia ukazać się na rynku 9 września. Album będzie 
promował singel „Całling Elvis", który zostanie 
wydany już 12 sierpnia. Potem zespół rusza w tra
sę koncertową, która zakończy się w 1993 r. 

• Grupa Genesis swoją ostatnią płytę „Invi
sible Touch" wydała w 1986 r. Nowa ukaże się 
jesienią. 

• 3 września spodziewany jest nowy album 
Davida Bowie i grupy Tin Machine. 

• Liza Minelli za 2,5-tygodniowe występy w no
wojorskim Radio City Music Hall otrzymała gażę w 
wysokości prawie 4 mln dolarów. Było to najwyższe 
honorarium, w historii tej bardzo prestiżowej sali. 

• Tom Waits wystąpi w nowym filmie Hecto
ra Ba ben co „At Play In the Fields Of The Lord". 

Nowości płytowe 
- Jakie trzy płyty jazzowe zabrałbyś ze sobą 

na bezludną wyspę.„ Ale z gramofonem? ANTHRAX-Attack Of The Killer B'S 
- Trudne pytanie. Najgorzej , że 0 pewnych 1HE BLESSING- Prince Of The Deep Wa ter 

starych płytach zapomina się, a najlepiej parnię- TONI CHILDS - House Of Hope 
ta się płyty najnowsze. Myślę, że mogłaby to być CO LOR ME BADD - Color Me Badd 

Płyta Erica Dolphy'ego, płyta Milesa Davisa z DURAN DURAN - 4 On Tite Flor 
1HEFARM-Mind Games 

lat 60. (z Shorterem, Hancockiem, Carterem i GIPSY KINGS _Este Mundo 
Williamsem) oraz „Standard Time Vol. 3, The RUPERT HINE-The Wildest Wish To Fly 
Resolution Of Romance" Wyntona Marsalisa. STEVE HOWE-Turbulence 

- O występie jakich gigantów jazzu w „Akwa- L.A. GUNS-Hollywood Vampires 
rium" śnisz po nocach? LIVING COLOUR - EP-Mini Album 

- Śni mi się po nocach Sonny Rollins. Inne LOVE AND MONEY_ Dogs In The Traffic 
wielkie nazwiska, o jakich marzę to Michael NILS LOFGREN _ Silver Lining 
Brecker, Bill Frisell, Michel Petrucciani , Jan MANHATTANTRANSFER-TheOffbeatOf 
Garbarek, Wynton Marsalis„. Wierzę , że będę Avenues 
mógł co miesiąc gościć najlepszych muzyków MECANO-Aidalai 
jazzo~ch . ĘOBBIE NEVILLE - Day 1 

- Zyczę ci tego i dziękuję za rozmowę. Myślę, •'.fHE REMBRANDTS - The Rembrandts' 
że miłośnicy jazzu w Łoazi będą mieli od ciebie · 38 SPECIAL - Bone Against Steel 
„gorące" informacje z Jazz Clubu „Akwarium". TRANSVISION V AMP - Little Magnets Ver

sus The Bubble Of Babble 
Rozmawiał: VEST A WILLIAMS - Special 

Andrzej Woszczyk SYDNEY YOUNGBLOOD-Passion 

„ 



Wybory 1928: Gdy głos oddasz na „J edynkę", będziesz wyrób jadł i szynkę 

W
ybory parlamentarne w 1928 r., 
trzecie już w Polsce Odrodzonej, 
miały szczególny charakter. Kam
pania wyborcza przebiegała w spo

sób odmienny od poprzednich, a sam moment 
wyborów nadawał im specjalne znaczenie. Od
były się bowiem w niespełna dwa lata po prze
wrocie majowym, stały się więc swego rodzaju 
plebiscytem tak dla obozu rządzącego, jak i 
ugrupowań politycznych, które po zamachu zo
stały odsunięte od wpływu na bieg życia państ
wa. 

Sejm i Senat wyłonione w wyborach jesienią 
1922 r. dotrwały do końca pięcioletniej kadencji. 
Wbrew powszechnym oczekiwaniom Marszałek 
Jóuf Piłsudski po zwycięskim przewrocie zbroj
ńym w maju 1926 r. nie rozwiązał parlamentu. · 
Tenże parlament niejako zalegalizował zamach, 
najpierw· wtedy, gdy marszałek Sejmu Maciej 
Rataj powołał nowy rząd z premierem Kazimie-

. rum Bartlem wskazanym przez zwycięzcę, a na
stępnie obie izby, czyli Zgromadzenie Narodo
we wybrały Jóufa Piłsudskiego na urząd prezy
denta. Ten wprawdzie. wyboru nie przyjął, ale i 
tym razem wskazał swego kandydata - lgpacego 
Mościckiego, który.też został prezydentem. 

Józef Piłsudski nie rozwiązał parlamentu, ale 
dążył do osłabienia jego pozycji, a także ośmie
szenia go i skompromitowania. Przystąpił też do 
przebudowy istniejącej struktury politycznej pa
ństwa i stworzenia nowego systemu władzy. 

partie z tzw. lewicy sanacyjnej (Partia Pracy, 
Związek Naprawy Rzeczypospolitej), prorządo
wych ugrupowań konserwatywnych, skupiają
cych przedstawicieli sfer przemysłowych i zie
miańskich, mieszczaństwa i urzędników, związki 
zawodowe i masowe organizacje kombatanckie. 
W Łodzi przystąpiła do bloku Narodowa Partia 
Robotnicza-Lewica, co było ewenementem . w 
skali kraju, jeśli chodzi o tę partię. 

Do wyborów stanęła rekordowa .liczba 35 list 
państwowych. Lista BBWR została zarejestro
wana pod numerem „l". Podobnie wiele zgło
szono lokalnych list kandydatów. Ugrupowania 
opozycyjne przewunie poszły do wyborów od
dzielnie z odrębnymi listami, zawarto jedynie 
blok mniejszości narodowych. 

Kampania wyborcza była również odmienna 
od poprzednich. Przesądziło o tym nie tylko 
otwarte zaangażowanie administracji państwo-

. wej w akcji na rzecz listy nr 1, ale także niespoty
kana wcześniej intensywna akcja propagando
wa. Szczególnie BBWR prowadził ją -z wielkim 
rozmachem, otrzymując na ten cel, jak wkrótce 
się okazało, dość znaczną sumę pieniędzy z fun-
duszy rządowych. , 

Spróbujmy przyjrzeć się niektórym formom 
kampanii wyborczej Bezpartyjnego Bloku na 
przykładzie Łodzi. 

W jego akcji propagandowej bodaj najwięk
szy nacisk położono na szeroką akcję wiecową. 

wyborczych stosowali argumentację wedle na
stępującego schematu. Rządy „partyjnictwa" w 
Polsce przed 1926 r. były przyczyną wszelkiego 
zła w życiu politycznym i gospodarczym kraju. 
Przewrót majowy zapoczątkował okres sanacji. 
Rządy Marszałka Jóufa Piłsudskiego przyniosły 
Polsce poprawę koniunktury gospodarczej, 
wzmocnienie polityczne kraju, uzdrowienie par
lamentaryzmu polskiego. Jóufa Piłsudskiego 
przedstawiano jako męża opatrznościowego na
rodu, jedynego twórcę i budowniczego niepo
dległego państwa polskiego. Przekonywano, iż 
wszyscy prawdziwi Polacy pragnący dalszego 
umocnienia Polski powinni poprzeć zamierzenia 
obozu rządowego i oddać głos na listę wyborczą 
nr 1. Nawoływano do zwalczania „partyjników" 
i ich list wyborczych. . 

Zebrani na zgromadzeniach przedwyborczych 
BBWR zazwyczaj na zakończenie przyjmowali 
rezolucje wyrażające poparcie dla Marszałka Jó
ufa Piłsudskiego, prezydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego Mościckiego i listy nr 1. 

Bezpartyjny Blok prowadził intensywną akcję 
propagandową przy pomocy druków ulotnych, 
plakatów i afiszy. Propagowała jego program i 
prezentowała sylwetki kandydatów prasa pro
rządowa. W Łodzi użyczyły swoich łamów dla 
obozu rządowego dzienniki „Kurier Łódzki" i 
„Ilustrowana Republika'„, tygodnik „Praca" -
organ NPR-Lewicy. Podobnie uczyniły niektóre 

a schludna izba była oświetlona lampą o kształ
cie „jedynki". 

Pod obrazkiem widniał taki oto tekst: 
„Gdy głos oddasz_ na ,,.Jefi.ynkę", 
Będziesz wyrób jadł i szynkę 
I ostaniesz każdej doby. 
Gospodarzem swej chudoby. 
Jest numerów innych kopa 
Lecz ni.e będą dbać o chłopa, 
Więc kto głosem je obdarzy 
Skończy gorzej od nędzarzy! ... 
Na ulicach Łodzi i innych miast widniały olb

rzymie portrety Józefa Piłsudskiego, plakaty z 
podobimą Marszałka. Były one opatrzone róż
norodnymi hasłami i napisami tego rodzaju jak: 
„Wódz i opiekun narodu. Mądry gospodarz całej 
Polski", ,,Lista Jego nr I", a na niektórych wid
niały nawet wiersze na cześć Marszałka. 

Korespondent socjalistycznej gazety („Ło
dzianin" 18 Il 1928) donosił ze Zduńskiej Woli: 
,,Najbardziej intensywr14 działalność propagan
dową przejawia BBWR, którego odezwy, plaka
ty i malowidła rozkleja się wszędzie, gdzie tylko 
jest kawałek wolnego miejsca. W odezwach, saty
rach i wierszykach skierowanych do wyborców 
atakuje się partie, jako przyczynę wszelkiego zła 
w państwie". 

Bezpartyjny Blok w walce plakatowej z kon-_ 
kurencją stosował różnorodne środki i „dowci
py" mające zdyskredytować i ośmieszyć partie 
opozycyjne. 

I tak na przykład jeden z plakatów wzywają
cych do głosowania na listę nr 1 przedstawiał 
taką oto scenkę. Mężczyzna w sukmanie, usado-

Podstawowym założeniem jego filozofii poli
tycznej było prukonanie o nadrzędności państ
wa nad wsułkimi innymi formami organi7.acji 
społecu~a. Konsekwencją tego założenia 
było odrzucenie przez Jóufa Piłsudskiego istnie
jącego systemu partyjnego i nacjonalizmów, po
nieważ zarówno partykularyzm partii, jak i idee 
nacjonalistyczne zaogniające konflikty narodo
wościowe prowadziły do osłabienia państwa. 

Wódz i opiekun narodu patronował liście nr-1 
Jego zdaniem koniecznością stały się też zmia

ny w systemie parlamentaryzmu polskiego. Jego 
ówczesny kształt Piłsudski oceniał jako wynatu
rzenie osłabiające państwo, wobec nadmiernego 
uzależnienia władzy wykonawczej od parlamen
tu. Odrzucił jednak możliwość oktrojowania no
wej konstytucji, czyli odgórnego jej narzucenia. 
Nowela konstytucyjna z 2 sierpnia 1926 r. umoc
niła pozycję prezydenta i premiera, stwarzając 
ramy prawne, które pozwalały na znaczne unie
zależnienie władzy wykonawczej od parlamen
tu. 

Skutecznie zablokowano funkcjonowanie 
Sejmu w końcowym okresie jego kadencji. Od 
czerwca 1927 r. prezydentlgnacy Mościcki kilka
krotnie zamykał przed terminem i odraczał sesje 
obu izb parlamentarnych aż do zakończenia ich 
kadencji (28 XI). Autorem tego rodzaju inter
pretacji uprawnień konstytucyjnych prezydenta 
wobec parlamentu był Stanisław Car, wybitny 
prawnik, wiceminister sprawiedliwości. 

Zbliżający się koniec kadencji parlamentu po
stawił na porządku dnia problem taktyki wybor
czej obozu rządzącego. Prognozy przedwybor
cze, co do ilości posłów prorządowych w przysz
łym sejmie były nie najlepsze, a w każdym razie 
niewyraźne. Nie rokowała sukcesu wyborczego 
mozaika polityczna obozu rządzącego i jego luź
na struktura organizacyjna. Funkcjonowanie 
obozu opierało się na zasadzie bezwzględnego 
podporządkowania autorytetowi Jóufa Piłsuds
kiego, wokół którego skupiła się grupa kierowni
cza jego najbliższych współpracowników, za 
pośrednictwem których sprawował władzę. 

Marszałek Jóuf Piłsudski poczynając od 
pierwszego gabinetu pomajowego pełnił także w 
następnych funkcję ministra spraw wojskowych, 
od sierpnia 1926 r. Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych, zaś od października te$o roku także 
premiera. W strukturze politycznej państwa stal 
się jednak najwyższym i jedynym miarodajnym 
źródłem władzy, czynnikiem posiadającym nie
mal nieograniczoną swobodę podejmowania de
cyzji politycznych. 
Wokół taktyki wyborcuj obozu rządzącego w 

jego elicie kierowniczej toczyły się dyskusje i spo
ry. Ostatecznie Piłsudski zaakceptował projekt 
Walerego Sławka-wystąpienia z listą rz<Jdową w 
wyborach. Ten polityk oraz Kazimierz Switałski 
stanęli na czele akcji wyborczej obozu rządzące
go. 

W poprzednich wyborach parlamentarnych w 
Polsce rządy zachowywały bezstronność, ograni
czając się do przeprowadzenia aktu Wyborczego 
zgodnie z ustawą, zapewnienia ładu i porządku. 
Tym razem stało się zupełnie inaczej . 

W grudniu 1927 r. władze terenowe otrzymały 
od rządu zadania do wykonania w akcji przed
wyborczej oraz wskazówki w sprawie platformy 
programowej i taktyki obozu rządzącego. O 
składzie na liście państwowej zadecydowali Sła
wek i Świtalski, zaś w terenie na dobór kandyda
tów na listy wyborcze obozu wpływ decydujący 
mieli wojewodowie i starostowie. Na stanowisko 
Generalnego Komislłrza Wyborczego wbrew 
przepisom przeforsowano kandydaturę wicemi
nistra Stanisława Cara. 

W styczniu 1928 r. opublikowano platformę 
programową Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem Marszałka Józefa Piłsudskiego. Głów
nym hasłem wyborczym było wezwanie do walki 
o naprawę ustroju. Wkrótce sieć komitetów 
BBWR szczebla lokalnego , powiatowego i wo
jewódzkiego pokryła kraj. Ich skład był zróżni
cowany, zależny od układu sił politycznych i 
wpływów obozu rządzącego w poszczególnych 
rejonach kraju. Przyjęto zasadę członkostwa in
dywidualnego i zbiorowego. 

Akces do BBWR zgłosiły grupy działaczy i 
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W tym celu w poszczególnych komitetach 
BBWR powołano specjalne sekcje wiecowe, w 
niektórych zaś zorganizowano kursy dla agitato
rów. Zebrania, zjazdy i wiece p1-zedwyborcze 
obozu prorządowego odbywały się zazwyczaj w 
salach szkolnych i kinowych, remizach strażac
kich lub podobnych lokalach. W 1niasteczkach i 
wsiach organizowano wiece w dni targowe, kie
dy wiele osób przybywało do danej miejscowoś
ci. Mówcami na tych zgromadzeniach byli , obok 
lokalnych działaczy BBWR także przedstawicie
le władzy, kandydaci na posłów, delegaci woje
wódzkiego i centralnego biura wyborczego blo
ku. 

W Łodzi obok wieców, odczytów i zebrań, 
modne stały się akademie polityczne. Odbywały 
się one w kinach i Filharmonii Łódzkiej. Jako 
mówcy występowali przedstawiciele BB z kiero
wnictwa łódzkiegoorazzWarszawy. Ważniejsze 
zgromadzenia zaszczycał obecnością wojewoda 

· łódzki Władysław Jaszczołt. Po przemówieniach 
. politycznych w części nieoficjalnej występowali 
artyści scen łódzkich, wyświetlano filmy propa
gandow.e. Bardzo często przebieg owych akade
mii był transmitowany przy pomocy głośników 
na ulicę. 

Mówcy obozu prorządowego na wiecach przed-

inne gazety w mniejszych ośrodkach wojewódz
twa, jak na przykład „Głos Trybunalski" i 
„Dziennik Piotrkowski", „Gazeta Pabianicka" i 
„Ziemia Łęczycka". . 

Barwne plakaty z wyeksponovfanym graficz
nie elementem „jedynki", symbolem listy wybo
rezej BB, pokryły mury i ściany domów, parka
ny i płoty, pojawiły się nawet na wozach poczto
wych. Na plakatach widniały rozmaite wykresy i 
diagramy mające przekonać wyborców o zna
czącym postępie gospodarczym w Polsce w okre
sie niespełna dwuletnich rządów obozu pomajo
wego. Niektóre zapewne oddziaływały na widza 
znacznie bardziej sugestywnie, wabiąc jego 
wzrok rysunkami mającymi obrazować, jeśli na
wet nie świetlaną przyszłość ekonomiczną po 
wyborach, to przynajmniej dostatek. 

I tak na przykład jeden z plakatów wybor
czych BBWR, zapewne przeznaczony dla środo
wiska wiejskiego, przedstawiał dwie sceny. Na 
dolnej części plakatu chłop nędzarz, bosy, w po
strzępionej koszulinie i takich samych portkach, 
upstrzonych numerami partyjnych list wybor
czych, stał zdesperowany pod drzewem ze sznu
rem w ręku, by zapewne za chwilę powiesić się 
na gałęzi; w górnej - zamożna rodzina chłopska 
przy suto zastawionym stole spożywała posiłek, 

wiony fia szczycie wysokiego postumentu o 
kształcie „jedynki", oblężony przez zajadłą sfo
rę psów o;.naczonych numerami list partyjnych, 
„grał na nosie" napastnikom. Pod obrazkiem wi
dniał dwuwiersz: „Kto jedynce głos powierzy, 
Kpi z partyjnych sobie zwierzy! ... ". 

Z kolei inne „malowidło" przedwyborcze BB 
przedstawiało barana, który miał być symbolem 
partii opozycyjnych. Tenże baran z impetem, 
acz bezskutecznie, uderzał głową w olbrzymią 
„jedynkę" - znak wyborczy obozu rządzącego. 
Cała scenka została opatrzona wierszykiem, 
który kończył się takirri oto słowami: „Ej bara
nie, czekaj krzynkę, łeb rozbijesz o „jedynkę" ... 

Partie opozycyjne rewanżowały się Bezpartyj
nemu Blokowi z nawiązką, zamieszczając na ła
mach swoich gazet i w drukach ulotnych równie 
cięte wierszyki satyryczne, karykatury i humore
ski skierowane przeciwko obozowi rządowemu. 

I tak na przykład na łamach „Rozwoju" (11 
III 1928), gazety związanej z obozem cnde~ji, 
już jak gdyby na podsumowanie kampanii wybo
rczej, ukazał się wierszyk pt. „Mucha i osioł'', sy
gnowany przez W. Bigosa, takiej oto treści: 

,,Spytała mucha osła 
Czy kandyduje na posła. 
Osioł wypalił orację
Nie, ale popieram sanację. 
- Mucha odrzekła: masz rację, 
Popieraj ośle sanację. 
Zwykle popiera swój swego 
(tu patrzy figlarnie na ni.ego)". 
Bezpartyjny Blok stosował w akcji wyborczej 

samoloty, film i radio. W Łodzi i województwie 
odbywały się pokazy lotnicze, podczas których 
rozrzucano ulotki nawołujące do głosowania na 
listę nr 1. 

„Rozwój" (23 II 1928) ogłosił treść przechwy
conego okólnika Zarządu Polskiego Związku 
Teatrów Świetlnych woj. łódzkiego do wszyst
kich kin na tym terenie, w którym polecono re
zerwować sale kinowe na cele wyborcze wyłącz
nie dla BBWR, zabraajając ich udostępniania 
dla partii opozycyjnych. Specjalnie zaangażowa
ni referenci jeździli po całym województwie, wy
świetlając w kinach filmy propagandowe bloku 
rządowego przeplatane mowami agitacyjnymi. 
Podczas takich seansów widzowie mogli podzi
wiać takie obrazy filmowe jak „Zdobycie Wilna 
przez Wojsko Polskie", „Koronacja obrazu Ma
tki Boskiej Ostrobramskiej", „Wręczenie buła
wy Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu i 
Marszałkowi Francji Ferdynandowi Fochowi", 
„Przyjęcie delegacji włościańskiej różnych woje
wództw przez Marszałka Polski Józefa Piłsuds
kiego", „Wyjazd Józefa Piłsudskiego do Gene
wy". 

Kampania wyborcza bloku prorządowego 
osiągnęła największe natężenie w pierwszych 
dniach marca. W ostatnią sobotę przedwyborczą 
(3 III) Bezpartyjny Blok zorganizował w Łodzi 
wielką imprezę propagandową. Jak donosiła 
miejscowa prasa („Republika" 4 Ili 1928): „Wie
czorem objeżdżały miasto oświetlone samochody 
rozrzucające odezwy i ulotki. O godz. 18.30 od-. 
był się wielki pogrzeb list partyjnych. Na wozie 
zaprzężonym w dwa kare konie jechała trumna, 
w której leżały zwłoki list partyjnych. Orkiestra 
przygrywała marsza żałobnego, a cały pochód 
budził na ulicy salwy szczerego śmiechu". 

Akcja wyborcza BBWR napotkała dość silne 
przeciwdziałanie prude wszystkim ze strony 
ugrupowań lewicy sejmowej. PPS i stronnictwa 
ludowe - PSL „Wyzwolenie" i Stronnictwo 
Chłopskie w agitacji wiecowej stosowały podob
ną taktykę. Ich działacze dążyli po pierwsze - do 
wykazywania bezprogramowości Bezpartyjnego 
Bloku, po drugie - demaskowania składu klaso
wego list nr 1, na których znajdowali się przemy
słowcy i wielcy właściciele ziemscy. · 

Zwraca uwagę fa]\t, iż stronnictwa lewicy sej
mowej nie tylko nie atakowały osoby Józefa Pił-



sudskiego, lecz same usiłowały zdyskontować 
jego wielką popularność. MQ.wcy tych partii na 
wiecach przedwyborczych deklarowali poparcie 
dla Marszałka, wznosząc na jego cześć entuzja
styczne okrzyki, ale równocześnie atakowali 
rząd i BBWR, co wywoływało niemało zamętu 
w głowach mniej wyrobionych słuchaczy. 

Stronnictwa opozycyjne starały się zdezorga
nizować akcję wyborczą BBWR poprzez rozbi
janie jego wieców i zgromadzeń. W Łodzi w po
czynaniach tych aktywnością wyróżniali się dzia
łacze PPS i partii komunistycznej . Przedostawali 
się oni na wiece BB i wzniecali tam hałas, wzno
sili okrzyki antyrządowe, intonowali pieśni re
wolucyjne, a niekiedy potrafili nawet uzyskać 
aprobatę dla swoich haseł wśród części zgroma
dzonych. W takiej sytuacji często dochodziło do 
ogólnego tumultu i bójek na sali, niszczenia 
sprzętu i wybijania szyb, dopóki do akcji nie 
wkroczyła policja, która rozwiązywała wiec i 
aresztowała intruzów. 

W środowisku wiejskim najbardziej aktywni 
w zwalczaniu kampanii wyborczej BB byli sym
patycy i działacze partii socjalistycznej i radykal
nych stronnictw ludowych. 
Także działacze Bezpartyjne~o Bloku prowa

dzili akcję dywersyjną zmierza14cą do dezorga
nizacji kampanii przedwyborczej partii opozy
cyjnych poprzez rozbijanie ich wieców i zebrań. 
Natomiast endecja, nieprzejedoana w opozycyj
nej postawie wobec rządów pomajowych, nie · 
wykazywała nadzwyczajnej aktywności w zwal
czaniu akcji wyborczej BB na gruncie łódzkim. 
To jednak nie uchroniło jej przed represjami ze 
strony władz, które sięgały i po taką broń, jak 
konfiskata pism opozycyjnych. Na przełomie lu
tego i marca zostały skonfiskowane dwa numery 
„Rozwoju" i jeden socjalistycznego „Łodziani
na" za opublikowanie artykułów uznanych przez 
władze za antyrządowe. . 

Wybory do Sejmu odbyły się w niedzielę 4 mar
ca 1928 r. W Łodzi i województwie przebiegały 
one na ogół w spokoju. Frekwencja wyborcza 
była tu wyższa od przeciętnej krajowej i wynosi
ła 85,3 procent. 

Na listy BBWR w całym województwie łódz
kim padło łącznie 14,5 proc. ważnych głosów, co 
dało mu trzecie miejsce za PPS i PSL „Wyzwole
nie". W samej Łodzi (13 okręg wyborczy) Bez
partyjny Blok zdobył tylko 1 mandat, a posłem 
został Ludwik Waszkiewicz, znanx działacz 
NPR-Lewicy. Tymczasem PPS uzyskała trz) 
mandaty poselskie (Bronisław Ziemięcki, Stani
sław Kowalski, Artur Kronig), a komuniści - 2 
(Henryk Bitner, Paweł Rosiak), ponadto jeder 
mandat przypadł ugrupowaniu syjonistycznemu 
(Jerzy Rosenbłatt). 

W trzech innych okręgach województwa łódz
kiego Bezpartyjny Blok zdobył również po 1 
mandacie, a w jednym (15 okręg : Konin-Koło
Słupca-Łęczyca) poniósł całkowitą porażkę, zo
stając bez mandatu. 

Wyniki wyborów dla BBWR nie były może 
najgorsze, zważywszy na fakt, że formacja po
wstała dopiero kilka miesięcy wcześniej . Trudno 
je jednak uznać na gruncie łódzkim za sukces, na 
który tak liczyli twórcy i działacze Bezpartyjne
go Bloku, podejmując usilne starania na rzecz 
przekształcenia wyborów w plebiscyt wobec rzą
dów pomajowych, angażując w tym celu poważ
ne środki w kampanii wyborczej. O takim rezuJ
tacie wyborów w Łodzi zadecydowały zapewne 
nietrafne decyzje o wystawieniu na lokalnej liś
cie nr 1 kandydatów niepopularnych, jak rów
nież utrzymywanie się bezrobocia w środowisku 
robotniczym, pociągające za sobą radykalizację 
nastrojów i przesunięcie opinii społecznej na 
lewo. 

W wyborach do Senatu (11 III) w wojewódz
twie łódzkim, przy tradycyjnie już mniejszej fre
kwencji (71,6 proc.), BBWR zdobył 2 mandaty, 
tyleż samo PPS, a jeden PSL „Wyzwolenie". 
· W skali całego kraju wyniki wyborcze były je
dnak znacznie korzystniejsze dla Bezpartyjnego 
Bloku. Na jego listy padło 25,1 proc. głosów w 
wyborach sejmowych, dzięki czemu uzyskał 130 
mandatów, wprawdzie kilka z nich zostało po
tem unieważnionych, ale i tak posiadał najlicz
niejszy, a przy tym zdyscyplinowany klub w Sej
mie, podobnie jak w Senacie. 

Paweł Samoś. 

Książki i czasopisma: 
„Karta" nr 4 

Czwarty numer miesięcznika poświęconego hi
storii „Karta" przynosi między innymi bardzo in
teresujący szkic o Jerzym Falkowskim, który nie 
mieścił się w zastanej rzeczywistości skandalizo
wał, żył jak na śmietniku, ale też pisywał niebywa
le wnikliwe recenzje teatralne i nie tylko, pasjono
wał się literaturą i filmem, był przyjacielem i kom
panem wielu poetów, artystów i ludzi związanych 
z tworzeniem kultury, a który najbardziej bał się 
samotności . Zmarł 6 lutego 1970 roku na ulicy 
Mokotowskiej. Szkic o Jerzym Falkowskim napi
sał Piotr Mitzner. 

Szczególną uwagę zwraca też pierwsza część 
wspomnień Alfreda Jasińskiego „Borysławska 
apokalipsa" . Wiele w niej nieznanych szczegółów 
z dziejów Borysławia podczas opanowania miasta 
przez wojska ZSRR, jak i niemieckie. Poza tym w 
numerze spory wybór materiałów o 13 grudnia 
1981 roku : „W stanie" . A także interesujący ze
staw dokumentów pokazujących stosunek 
NKWD do Ukraińskiej Armii Powstańczej w re
jonie Rzeszowszczyzny i Bieszczad. 

Jerzy Glinik 

Łódź województwo - rejestr 

W 
poprzednim numerze opubliko
waliśmy rejestr organizacji po
dziemnych, które działały w Ło
dzi w latach 1945-1955. Auto

rem tej listy jest Tomasz Lenczewski. Za
strzega się on , że jego lista jest niekomplet
na, że w wielu przypadkacp brakuje da
nych, że dane co do liczebności tych organi
zacji mogą być przesadzone , a także, że nie 
można wykluczyć, iż niektóre z nich mogły 
mieć charakter bardziej kryminalny niż po
lityczny, a inne być może były wynikiem 
prowokacji-lub wybujałej fantazji. I dlatego 
prosi o uzupełnienia, dane i listy. Dla peł
nej znajomości naszej historii potrzeba wy
jaśnienia tych spraw. 

Listy prosim} kierować pod adresem: 
Tomasz Lenczewski, 00-979 Warszawa 

34, skr. pocz. 56, albo „Odgłosy", 90-113 
Łódź, ul. H. Sienkiewicza 3/5. 
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żowa działająca również na terenie Łodzi i 
Zduńskiej Woli. Przywódcy - Ryszard Sta
nkiewicz, Ryszard. Przyrowski i Eugeniusz 
Miller. Liczyła 80 osób. 

KONSPIRACYJNE WOJSKO POLS
KIE - Placówka łaskiej Komendy KWP. 
Istniała w okresie V-VII 1946 r. pod do
wództwem Kazimierza Nowickiego - „Kor
czaka". 

RO AK-ekspozytura wywiatiu pod kryp
tonimem „Pasmo". Kierownik - Kazimierz 
Nowicki - „Korczak" (do VII 1945 r.). Jego 
działalność wywiadowcza przyczyniła się do 
akcji odbicia więźniów z MUBP w Pabiani
cach, wykonanej przez oddział W. Szustera 
- „Gajdy" i Aleksandra Arkuszyńskiego -
„Maja" w VI 1945 r. 

SZARE SZEREGI - organizacja mło
dzieżowa działająca w 1947 r. Liczyła 10 
osób. Brak danych. 

lat 1949-1952. Zastępca dowódcy - Euge
niusz Milczarek. Liczyła 5 osób. 

ZGIERZ 

PODZIEMNA KRWAWA BANDA -
organil!acja młodzieżowa z 1948 r. Przy
wódca - Czesław Witkowski. Liczyła 4 oso
by. 

RO AK - ekspozytura wywiadu pod kryp
tonimem „Włókno". Kierownik - Ludwik 
Wieczorek - „Me talak" . 

Na terenie Łodzi i dawnego powiatu łó
dzkiego działały również organizacje i gru
py zbrojne, których zasięg działania był 
znacznie szerszy i pobyt na tym terenie miał 
charakter krótkoczasowy względnie wiązał 
się z jakimś wydarzeniem. Podaję je w kolej
ności alfabetycznej z podaniem w nawiasach 
okresu istnienia i nazwiskami przywódców. 
„BIAŁORUSCY NACJONALIŚCI" 

(1944-1954 - Jaworski vel Zawadzki, Bazyli 
Makarowicz i Dionizy Zybajło); „Gajewski" 
(1946 - Leopold Gajewski); 

Organizacje podziemne w latach 1945-1955 
ALEKSANDRÓW ŁÓDZKI 

ODDZIAŁ DYWERSYJNO-WYKO
NA WCZY - organizacja mJodzieżowa z lat 
1947-1948. Przywódca - Dominik Olczak
„Ryś" . Liczyła 6 osób. 

POLSKA WALCZĄCA - organizacja 
młodzieżowa z lat 1948-1949. Przywódca -
Ryszard Jabłoński. Liczyła 5 osób. 

GŁOWNO 

POLSKIE WOJSKO KONSPIRACYJ
NE - organizacja młodzieżowa z lat 1948-
1952. Przywódcy - Stanisław Berent i Miro
sław Pietrasik. Liczyła 6 osób . 

PABIANICE 

KONSPIRACYJNE PRZYSPOSOBIE
NIE WOJSKOWE - organizacja młodzie-

Dawna Łódź 

Dochodziło też 
do rękoczynów ... 
N

a początku 1921 r. dziennikarze i 
publicyści łódzcy powzięli zamiar 
powołania do życia pierwszej po 
Warszawie na terenie byłego zaboru 

rosyjskiego zawodowej organizacji dziennika
rskiej. Zebranie założycielskie zwołano na 27 
marca 1921 r. do lokalu Towarzystwa Krajoz
nawczego przy al. Kościuszki i tegoż dnia wy
brano komisję statutową i komitet organiza
cyjny Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich .. W 
skład komitetu weszli : Lucjan Dąbrowski, Bo
lesław Dudziński, Konrad Fiedler, Zygmunt 
Rajkowski, Czesław Oltaszewski, Ludwik 
Świeżawski, Engelbert Volkmann, Jan Wojtyń
ski i Heinrich Zimmermann. Już 1 kwietnia 
1921 r. Inspektor Pracy III Okręgu potwier
dził, że „Związek Zawodowy p.n. „Syndykat 
Dziennikarzytódzkich" złożył podanie o zare
jestrowaniu zgodnie z art. 3 Dekretu w przed
miocie przepisów tymczasowych o pracowni
czych związkach zawodowych z dnia 8 lutego 
1919 r. ". W październiku został zatwierdzony 
statut i już wkrótce pierwszy terenowy związek 
zawodowy dziennikarzy rozpoczął swą działal
ność. Już w sierpniu 1921 r. odbyły się wybory, 
w wyniku których do zarządu weszli: Lucjan 
Dąbrowski jako prezes oraz Bolesław Dudzińs
ki i Czesław Oltaszewski; oni też zostali delega
tami na Zjazd Dziennikarzy i Literatów Pols
kich we Lwowie. 
Jedną z pierwszych czynności zarządu było 

wręczenie kandydatom do związku deklaracji 
o następującej treści: ,,Ja, niżej podpisany, 
pros.u: o zaliczenie mnie w poczet członków 
zwyczajnych-nadzwyczajnych Syndykatu i zo
bowiązuję się równocześnie do przestrzegania 
statutu, wszelkich uchwał ogólnych; zebrań oraz 
przewidzianych statutem postanowień . Zarzą
du". Zarząd decydował o przyjęciu kandydatów 
w poczet aplikantów, członków zwyczajnych, 
nadzwyczajnych i honorowych. Członkami ho
norowymi zostali w dziesiątym roku istnienia 
Syndykatu Stanisław Kempner, Czesław Ołta
szewski i Lazar Fuks. Ten ostatni był przewodni
czącym sekcji żydowskiej Syndykatu Dziennika
rzy Łódzkich oraz redaktorem naczelnym wyda
wanego od 1921 r. dziennika „N ajer Fołksbłat". 

SKAUTING - organizacja młodziężowa 
z lat 1952-1953. Przywódca Henryk Ada
miak - „Wicher". Liczyła 10 osób. 
WOLNOŚĆ I NIEZAWISŁOŚĆ -

obwód łódzkiego okręgu. Kierownik- Wa
lenfy Zora. Działalność wydawnicza. 

ZORZA - organizacja z lat 1950-1953. 
Przywódcy- Mieczysław Patora - „Zorza" i 
Władysław Szymański - „Zaręba". Kolpor
towała ulotki . Liczyła 5 osób. 

OZORKÓW 

WYZWOLEŃCZY RUCH NARODO
WY - organizacja młodzieżowa z lat 1948-
1949. Przywódca Jan Kiciak- „Sęp" . Liczy
ła 5 osób. 

STRYKÓW 

„GRUP A " - organizacja młodzieżowa z 

Pierwszy prezes Syndykatu - redaktor na
czelny „Kunera Łódzkiego" - Lucjan Dąbrow
ski wyjechał dq Wilna, by tam objąć stanowis
ko redaktora naczelnego „Expressu Wileńs
kiego", w wyniku czego prezesem Syndykatu 
został Czesław Gumkowski, .redaktor naczelny 
„Kuńera Łódzkiego" od 16 lutego 1921 r. Syn
dykat zajął się unormowaniem warunków 
bytu, pracy i płacy dziennikarzy, obroną zawo
du, organizacją kas chorobowych i pogrzebo
wych. 
· Sąd honorowy Syndykatu rozpatrywał czę
sto sprawy związane z naruszeniem etyki 
dziennikarskiei: l:tronił też interesów swych 
członków niesłusznie atakowanych na łamach 
konkurencyjnej prasy bądź szykanowanych 

'przez pracodawców. Z dość osobliwą sprawą 
zwrócił się do zarządu Syndykatu Teodor Pin
got, administrator pisma „Przegląd Włókienni
czy", w liście z 27 lipca 19+5 r. Autor pisał, że 
poprzedniego dnia członek Syndykatu Romu
ald Kieszczyński w towarzystwie Stanisława 
Zielińskiego, akwizytora pisma, zwolnionego 
za nadużycia, naszedł na jego biuro, usiłując 
go obezwładnić, co mu się nie udało. „Wobec 
powyższego najuprzejmiej zapytuję, czy podo
bne wystąpienia licują z powagą członka wspo
mnianego Syndykatu p. R. Kieszczyńskiego" -
pisał poszkodowany. Nie wiemy jak zareago
wał na owe pismo zarząd Syndykatu, ale doda
tkowego smaczku dodaje sprawie fakt, że Ro
muald Kieszczyński był naczelnym redaktorem 
„Przeglądu Włókienniczego", którym Teodor 
Pingot administrował. 

Przypadki rękoczynów zdarzały się w nieg
dysiejszej prasie łódzkiej dość często. „Dzien
nik Łódzki" z 7 II 1919 r. informował swych 
czytelników, że „właściciel drukarni Glanc na
padł wczoraj w lokalu jednego z pism łódzkich 
na dziennikarza-reportera Edmunda Kokorzy
ckiego. Przyczyną napadu była niepochlebna 
notatka, umieszczona w jednym z dzienników 
miejscowych o politycznej działalności Glanca 
za czasów okupacyjnych. Napastnik, otrzyma
wszy należyty odpór, ratował się ucieczką". 

Syndykat podejmował też działalność W)'da
wniczą. Jego nakładem ukazał się w 1937 r. 
zbiór poezji młodo zmarłego Aleksandra Kraś
niańskiego „Wiolonczele i księżyc" oraz „Księ
ga pamiątkowa Syndykatu Dziennikarzy Łódz-
kich" (Łódź 1939) . . 

Do związku należało około stu dziennika
rzy. Prasę niemiecką reprezentowali w nim: 
Otto Heike, Emil Zerbe, Engelbert Volkmann, 
Aleksander Milker i Bernhard Haller, żydows
ką: Chaim Brzustowski, Hersz Rosenberg, La
zar Kahan, Szaja Unger i inni. 

Andrzej Kempa 

GRUPA DYWERSYJNA ARMII KRA-· 
JOWEJ - „Błyskawica" - (1945-1946)-Jan 
Kubiak- Paweł")· 

„KA TYN" - (194~-1950 - Zdzisław Tur 
- „Zbyszko" i Stanisław Peski - „Szubra
wiec"); „LUDZIE SPOD ZNAKU TRÓJ
KĄTA (1951-1953 - Ryszard Werbiński -
„Florian"); „NARODOWE ZJEDNO
CZENIE WOJSKOWE" (lotne; 1946-1947 
- Hieronim Wolski); „ORLĘTA ANDER
SA" (Zryw Młodzieży o Polskę i Wolność" 
(1951-1952-Tadeusz Maćkowiak- „Gwiż
dżący Dan" ); „PUŁK ZIEMI KUJAWS
KIEJ" (1945-1946 - Jan Wiśniewski); „RE
DUTA" (1949-1952 - Jer.zy Rudnicki -
„Szatan" i Jerzy Chmielewski - ,;Tino") ; 
„TAJNA ORGANIZACJA MŁODZIE
ZOW A" (1952-1953 - Bogdan Chlebowski) 
i „Wicher" (1946-1947 - Paweł Roszak -
„Wicher" i Franciszek Leśniak - „La
luś" . 

1923: Fakty 
• W sierpniu na skutek wniosku Związku 

Zawodowego Dorożkarzy Magistrat m. Łodzi 
ustalił taryfy na przejazd dorożką . I tak za je
den przejazd w dzień trzeba było płacić 40 OOO 
marek polskich, w nocy 50 OOO. Za kurs na 
dworzec Łódź Fabryczna (wówczas pisało się 
Łódź Warszawska, co dziś brzmi dość śmiesz
nie) płaciło się w dzień 50 OOO marek polskich, 
a w nocy 60 OOO. Drożej płaciło się za kurs na 
dworzec Łódź Kaliska : w dzień 70 OOO marek 
polskich, w nocy 90 OOO. Kurs z jednego dwor
ca na drugi w dzień kosztował 90 OOO mp., w 
nocy 100 OOO. Najdrożej płaciło się za kurs na 
przedmieścia, czyli , jak to pisano, na kresy: w 
dzień 110 OOO marek polskich, w nocy 130 OOO. 
Wraz ze wzrostem inflacji ustalono nowe, wyż
sze ceny. 

• W sierpniu zanotowano 90 zachorowań 
na tyfus brzuszny, zmarło 13 osób, na czerwon
kę 69 zachorowań, zmarło 9 osób, na odrę 44 
przypadki, zmarło 5 osób_, zanotowano też 10 
przypadków gorączki połogowej, zmarła jed
na osoba. Prawdziwą epidemią była choroba 
oczu - jaglica. Zachorowały 442 osoby: Magi
strat postanowił zakupić dla ambulatorium mi
kroskop, aby unikać pomyłek przy diagnozie. 

• W związku ze wznowieniem nauki w 
szkołach prywatnych nasiliły się kary za niepo
syłanie dzieci do szkół, ale nie zawsze powo
dem tego była zła wola rodziców. Wiele dzieci 
nie mogło chodzić do szkoły, bowiem nie mia
ło ubrania Iu.b butów. Magistrat m . Łodzi wya
sygnował 300 milionów marek polskich na ku
pno biednej młodzieży odzieży i obuwia. 

• W październiku Magistrat m. Łodzi po
stanowił przyjść z pomocą borykającemu się z 
trudnościami Teatrowi Popularnemu. Posta
nowiono przyznać subsydiuiv. w wysokości 40 
milionów marek polskich, podwyższać je w 
miarę wzrostu inflacji , ale jednocześnie posta
nowiono „uzależnić wypłatę subsydium od 
zgody Dyrekcji J;eatru Popularnego na ingere
ncję władz miejskich w sprawie ustalania cen 
wejścia oraz repertuaru". 

• W listopadzie 1000 stóp sześciennych 
gazu do ogrzewania i oświetlania .mieszkań ko
sztowało 1 200 OOO marek polskich , w grudniu 
cena za taką samą ilość gazu wzrosła do 3 milio
nów marek polskich. Tańszy był natomiast gaz 
do napędzania silników. W listopadzie 1000 
stóp sześciennych kosztowało 1 060 OOO marek 
polskich, w grudniu 2 600 OOO mp. 

Wybrał i opracował: 
Benedykt Pazik 



Pierwsza wplata 20% 
pozostałość 12 rat 

NA RAlY!!! S·ERTAL 

~ • Telewizory, videa, odtwarzacze, „Sony", „Panasonic", „Philips", 
~,Samsung", „Fu n a i", „Sharp" 

• Anteny Sl;ltelitame 
• Pralki, lodówki , zamrażarki , także duńskie dwukomorowe 
• Sprzęt gospodarstwa domowego 
• Oświetlenie 

• Elektronarzędzia, pompy wodne, hydrofory, zachodnie sprężarki i spawarki (Minimagi) 

PO ATRAKCYJNYCH CENACH W HURCIE I DETALU 
w firmie „SERTAL" 

Pawilon Łódź, ul. Franciszkańska 99 go 57-60-47 

, 

UWAGA KIEROWNICY I WŁASCICIELE 
SKLEPÓW Z ARTYKUŁAMI ELEKTRYCZNYMI 

W naszym magazynie posiadamy: 
* żarówkiE-27, samochodowe, świecówki 
* świetlówki, lampy sodowe, rtęciowe * druty nawojowe, przewody instalacyjne, 

teletechniczne, antenowe, samochodowe * osprzęt siłowy i sterowniczy, 
wyłączniki aparaturowe 

* tablice licznikowe, rozdzielcze i osprzęt * oprawy mieszkaniowe, żyrandole, 
kinkiety, lampki biurkowe 

* oprawy świetlówkowe, sodowe, 
rtęciowe, przemysłowe 

* stateczniki, zapłonniki 

Nasza zasada to niska stopa zysku a wysoki obrót. 

2. '.apraszamy do nas: 

nunowma Artykułów Elektrycznych 
JUST·AMICO 

Łódź, ul. Duńska 1, tel. 52·12·02 

HURTOWNIA EXPORT-IMPORT 

Łódź 
ul. Rzgowska 2a 

POLECA: 

1. Odzież (bluzki, swetry, skarpety) 
2. Zabawki 
3. Wózki z pozytywkami -2 rodzaje 
4. Papier ozdobny (folia) 
5. Biżuterię 

6. Dzi~niny krajowe 
7. Inne wyroby z: 

tel. 84-52-26, 
81-50-93 

„ 

Korei, · Chin„ Turcji, RFN, Szwecji 

Zapraszamy w godz. 8.00-18.00 
• 
Zyczymy 

udanych zakupów 

286112 MHz- 7,3 
286116 MHz - 7,8 
386125 MBz.:..11,8 

MIKROKOMPUTERY PC 
386 TANIEJ! 

Przykładowe ceny w mln zł 

386125164 CACHE - 13,4 
4861251128 CACHE - 20,8 
4861331128 CACHE - ZZ,5 

STAWIAMY 
NA 

JAKOŚĆ 
Wszystkie zestawy zawierają: FD 1.2 MB, HD 44 MB, hercules, monitor 14" mono, I/O, klawiatura 
101, obudowa, zasilacz 200 W. Prowadzimy konserwację i naprawy sprzętu komputerowego. RO
DEX Sp. z 0;0., tel bezp. 52-40-68 lub 52-51-90 w. 190, 193, Łódź, ul Szparagowa 618, fax 52-10-07. 

"DAMIS" 
bezpośredni importer - poleca: 
ARTYKUŁY I ZABAWKI DO 
ROBIENIA ŻARTÓW, m.in. 

• znikające atramenty 
• sztuczne kupy 

• brudzące mydła 
• tańczące puszki 

e I OKOŁO 150 INNYCH ~ódź, 
tel. 36-01-SS 

ATRAKCYJNYCH ZABAWEK 
TEGO TYPU . 

BIURO USŁUG 
TURYSTYCZNYCH 

90-361 Łódź, ul. Piotrkowska 270, XIV piętro, pok. 1404 
tel. 84-70-24, 81-02-11 w. 474, 196, fax 81-59-27 

PROPONUJE 
• WŁOCHY: 11 dni. objazdowa autokarowa; cena 1,4 mln zł + 145 USD (wyżywienie 

własne) , 
• HISZPANIA: Calłela de la Costa k. Barcelony, 19 dni, pełne świadczenia, ceny: 5,9-

8,25 mln zł 
• USA-KANADA: 10, 14, 18dni, sierpień-październik, cenywUSD 
• EUROPA ZACHODNIA: imprezy indywidualne (wyjazdy na zamówienie), ceny 0,6-

2,0 mln zł 
• OBozy WSPINACZKOWE: w Jurze Krakowsko-Częstochowskiej i w Czechosłowatji 

dla osób powyżej 16 roku życia, 15 dni, cena: 0,9 mln zł 
• ZAKOPANE: terminy dowolne! ceny: 65 tys. zł za dobę od osoby 

ODWRZEŚN1A 
• JAPONIA: 1.3 dni, cena: 6,5 mln zł+ 250 USD 
e CHINY - PEKIN: 10 dni, 6, 5 mln zł + 240 USD 
• INDIE: 1.3 dni (8 dni w Delhi), cena: 6, 5 mln zł + 170 USD 
• SEUL: w przygotowaniu! cena ok. 9 mln zł 

'. 

'' 

PRZEJAZDY DO PARYżA w każdy piątek, ceny: w lstronę-690 tys. zł, w 2 strony-990 tys. zł 

ZAPRASZAMY 

WYJAZDY DO ANGLII 
i_z powrotem 

e TANIO e WYGODNIE 
MINIBUS z domu do domu 

Tel. Łódź 15-46-15 

To nie okazja 
To stałe działanie 
Tylko 

Łódzka Centrala Materiałów Budowlanych 

„BUDO-HURT" S.A. w Łodzi 

w sklepie przy ul. Gdańskiej 140 
i Hurtowni przy ul. Tuwima 97 

oferuje bogaty wybór tanich 
i jakościowo najlepszych materiałów 
budowlanych i instalacyjnych, m.in.: 

rewelacyjny wybór glazury, zlewozmywaki 
z blachy nierdzewnej. -

Przyjedź, sprawdź a wyjedziesz zadowolony. 
Zakupy hurtowe to szansa na negocjaCje cenowe. 



SOBOTA 
10 sierpnia 
PROGRAM I 

7 .55 Program dnia 
8.00 W sobotę rano 
8.35 Ziarno 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Teleferie 

10.25 Na zdrowie 
10.45 Pieśń i poezja Powstania 
Warszawskiego 
11.10 Telewizyjny koncert ży
czeń 
11.40 Zielona linia 
12.00 Żyć - Magazyn ekologi
czny 
12.30 Filmy dokumentalne 
13.25 Siódemka w Jedynce 
14.15 Wielki Sport 
15.45 Telefoniada - teletur
niej z udziałem telewidzów 
16.30 Opoka 
16.45 Rock-express 
17.15 Teleexpress 
17.35 Klub Dobrej Książki 
18.00 Film dokumentalny 
18.25 Butik 
18.55 Z kamerą wśród zwie
rząt 

19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Dwulicowa kobieta - ko
media produkcji USA (1941 r. 
86 min.) reż. George Cuker, 
wyk.: Greta Garbo, Malvyn 
Douglas, Constance Bennet, 
Roland Yougn, Robert Sterling 
21.40 Studio Młodych - Jasna 
Góra 
22.05 Sportowa sobota 
22.25 Wiadomości wieczorne 
22.45 Tina Turner w Barcelo
nie (2) 
23.45 Magvyver (2) - serial 
produkcji USA 

PROGRAM II 

11.55 Magazyn żeglarski 
12.25 Krystyna Prońko 
13.25 Zwierzęta świata 
13.55 VI Gdańskie Spotkania 
Gitarzystów 
14.25 Ze wszystkich stron 
14.55 Program dnia 
15.05 Film dokumentalny . 
15.30 Serial produkcji angiels
kiej 
16.20 Poezje Marii Pawlikow
skiej-Jasnorzewskiej 
17.00 Punkt widzenia 
17.30 Wzrockowa lista prze
bojów Marka Niedźwieckiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 Lubomski, nareszcie 
19.10 Reportaż 
19.30 Galeria 38 milionów 
20.00 Ostatni romantyk forte
pianu 
20.40 Małe formy grafiki 
21.00 Angielski program roz
rywkowy 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Bez znieczulenia 
22.00 Akatyst ku czci Boguro
dzicy 
22.05 Lepiej późno niż wcale 
wtym:CNN 

NIEDZ!ELA 

11 sierpnia 
PROGRAM I 

7.55 Proivam dnia 
8.00 KraJ za miastem 
8.20 Od niedzieli do niedzieli 
9.00 Kino teleferii: film pro-

dukcji USA 
10.30 Przygody roślin - serial 
produkcji francuskiej 
11.00 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi . 
11.25 Ściśle jawne-wojskowy 
program publicystyczny 
11.50 Telewizyjny koncert ży
cz-eń 
12.20 Circom Regional pre
zentuje ... 
12.50 Magazyn Morze 
13.10 Alfabet komediantów 
13.50 Zwierzęta różnych kon
tynentów- film dokumentalny 
14.30 Pieprz i 'Yanilia 
lS.10 Telewizjer 
15.30 W starym kinie: Miasto 
chłopców - film archiwalny 
produkcji USA z 1938 roku, 
reż. Norman Taurog 
17.15 Teleexpress 
17 .35 Z archiwum TIV: Ma
ria Pawlikowska- Jasnorzews
ka - Rezerwat 
19.00 Wieczorynka - Gumisie 
19 .30 Wiadomości 
20.05 Kim jest ten chłopak (3) 
- Justyna ma dziecko - serial 
produkcji francuskiej 

21.00 Studio Młodych - Jasna 
Góra 
21.25 Piosenki z Kabaretu 
Olgi Lipińskiej (teksty K.I. 
Gałczyńskiego) 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.50 7 dni - Świat 
23.20 Sportowa niedziela 

PROGRAMII -

· 10.30 Program lokalny 
· 11.00 Wybrańcy Melpomeny 

11.30 Moda w Dwójce 
11.50 Zbliżenia, .czyli to i owo 
o filmie 
12.30 Express Dimanche 
12.45 Gość Dwójki 
13.00 PKF 
13.10 lOOpytańdo.„ 
13.50 Przyłbice i kaptury 
14.55 Przecież to znamy 
15.10 Studio Sport 
lS.30 Muzycżna antena 5 
15.55 Podróże w czasie i prze
strzeni 
16.55 Program dnia 
17.00 Studio Sport 
17 .30 Bliżej świata 
18.30 Uśmiech z Galicji 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Galeria Dwójki 
20.00 Przeboje Bogusława 
Kaczyńskiego 
21.00 Skrzypek we Wrocławiu 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Syn G~iazdy Porannej 
(1) - mm fabularny produkcji 
USA 
23.10 Pies, czyli kot 
23.20 Rozmowy bez sekretów 
00.05 CNN 

PO'.\ I EDZI.\ ł, E K 

12 sierpnia 
PROGRAM I 

16.3S Aktualności telegazety 
17.00 Studio lato 
17.lS Teleexpress 
17 .30 Studio lato 
18.00 Murphy Brown 
18.25 Studio lato 
18.3S Forum 91 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr Telewizji - Spek
takl na bis- Murray Schissgal -
Nowojorczycy (cz. 1), Banano
wy biznes (cz. 2) Zawiść, reż. 
Marcin Sławiński, Kamil Kuc, 
wyk.: Wiktor Zborowski, Pa
weł Wawrzecki, Małgorzata 
Pieńkowska, Magdalena Zawa
dzka, Krzysztof Kowalewski, 
Jerzy Kamas 
21.50 Studio Młodych - Jasna 
Góra 
22.15 Ring - Rock i11 Gospel 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.05 Forum'91 
23.25 Murphy Brown 
23.50 BBC 

PROGRAM II 

16.4S Powitanie 
17.00 Zwierzęa wokół nas 
17 .30 Cudowne lata - serial 
18.00 Program lokalny 
18.30 Przegląd Kronik Filmo
wych 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna 
19.15 Za kierownicą 
19.25 Zapraszamy do Dwójki 
19 .30 Polskie koncerty skrzyp
cowe 
20.00 Pół godziny nowoczes
ności 
20.30 Reduta - filmy Tadeu
sza Palki 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 w krainie ułudy - mm 
fabularny produkcji niemiec
kiej (1988 r. 94 min.), reż. Rei
ner Bur, wyk.: Goetz Schubert, 
Michelle Marian, Dietmar 
Tierre, Otto Melies, Arno Wyz
niewski 
23.30 Studio im. Andrzeja 
Munka 
24.00 CNN 

\\TO REK 

13 sierpnia 
PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.05 Teleferie najmłodszych 

ze smokiem 
9.35 Kino teleferii: Przygody 

misia Ruxpina - serial produ
kcji angielskiej 

9.55 IV Pielgrzymka Papieża 
Jana Pawła II 
10.30 To się może przydać 
l0.55 Dobry wojak Szwejk -
film produkcji czechosłowac
kiej 
12.40 Aktualności telegazety 
16.55 Program dnia 
11:00 Teleexpress 
17.1? IV Pielgrzymka Papieża 
Jana Pawła II 
19.30 Dobranoc 
19.35 Wiadomości 
20.05 Ziemia obiecana (2) - se
rial TP 
21.05 Studio Młodych - Jasna 
Góra 
21.40 Express Gospodarczy 
22.00 Telemuzak 
22.40 Wiadomości wieczorne 
23.00BBC 

PROGRAM II 

7 .55 Powitanie 
8.00 CNN 
8.10 Język angielski 
8.40 W labiryncie 
9.35 Magazyn telewizji śnia

daniowej 
10.00 CNN 
16.45 Powitanie 
17.00 Na morskim szlaku 
17.30 Cudowne lata 
18.00 Programlokalny 
18.30 Franciszek Liszt - 3 so
nety Petrarki 
18.SO Seans filmowy 
19.30 Z ziemi polskiej 
20.00 Festiwal Teatru Ulicz
nego 
20.30 Spirituals Singers Band 
21.00 Teatr, czyli świat 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.S5 Dolina szczęścia - film 
TP, reż. Krzysztof Nowak 
23.lS CNN 

ŚROD.\ 

14 sierpnia 
PROGRAM I 

8.30 Przyjemne z pożytecz-
nym 
8.45 Wiadomości poranne 
8.55 Teleferie 
9.20 Kino teleferii: serial 

produkcji czechosłowackiej 
9.50 Reportaż z Wadowic 

10.00 Msza święta - Wadowi
ce 
12.30 Dynastia 
13.20 Aktualności telegazety 
16.55 Program dnia 
17.00 Teleexpress 
17.20 IV Pielgrzymka Papieża 
Jana Pawła II 
18.00 Murphy Brown- serial 
18.25 Rozmowa z rzecznikiem 
praw obywatelskich 
18.45 Dobranoc 
19.00 Wiadomości 
19.30 IV Pielgrzymka Papieża 
Jana Pawła II 
22.00 Dynastia - serial 
23.10 Wiadomości wiecwrne 
23.35 Murphy Brown - serial 
24.00 BBC 

PROGRAM II 

7 .SS Powitanie 
8.00 CNN 
8.10 Język angielski 
8.40 W labiryncie - serial TP 
9.3S Magazyn telewizji śnia-

daniowej 
10.00 CNN 
16.45 Powitanie 
17.00 EJ<:ostres 
17.30 Cudowne Jata (35) - se
rial produkcji USA 
18.00 Program lokalny 
18.30 M.A.S.H. (14) - serial 
produkcji USA 
19.00 Rebusy - teleturniej 
Wojciecha Pijanowskiego 
19.30 Wieczory chopinowskie 
20.00 Dorastanie (2) - serial 
TP 
21.00 Na pograniczu trzepotu 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Adam Makowicz gra 
Gershwina 
22.00 Studio Sport 
22.55 Telewizja nocą 
23.40 CNN 

CZ\\':\RTEK 

15 sierpnia 
PROGRAM I 

8.00 Program dnia 
8.05 Teleferie 

9.'25 IV Pielgrzymka Papieża 
Jana Pawła II 
12.25 Program muzyczny 
13.00 Teatr TV: Wiersze Jana 

· Twardowskiego 
13.25 Film dokumentalny 
14.10 Film dokumentalny 
14.30 Wojskowy program do
kumentalny 
14.55 Święto słowa-Kielce 91 
15.50 W starym kinie: Pod 
Twoją obronę - film archiwal
ny produkcji polskiej z 1933 r. 
17.15 Teleexpress 
17.30 Baltic Song Festival 
18.35 Studio Młodych - Jasna 
Góra 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.05 Elita (2) - serial produk
cji USA 
21.50 :Pegaz 
22.20 Wiadomości wieczorne 
22.40 Studio Sport 
23.30BBC 

PROGRAM II 

8.00 CNN 
8.10 Magazyn telewizji śnia

daniowej 
8.40 W labiryncie 
9.35 Magazyn telewizji śnia

daniowej 
-10.00 CNN 
10.20 Z cyklu: Odnowa, od 
nowa 
10.40 Z cyklu: Polacy 
11.30 Organy polskie 
12.10 Film dokumentalny 
12.50 Złoto Neapolu - film fa
bularn}"produkcji włoskiej 
lS.00 Przegląd Kronik Filmo
wych 
lS.25 Mesjasz 
16.35 Film dokumentalny 
17.00 Pieśni polskie 
17.35 Cudowne lata 
18.00 Widowisl>.o muzyczne 
19.30 Film dokumentalny 
20.00 Studio Sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Perły z lamusa: Pomył
ka, proszę się wyłączyć - mm 
fabularny produkcji USA 
23.20 CNN 

PL\ TEK 

16 sierpnia 
PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.15 IV Pielgrzymka Papieża 

Jana Pawła II 
10.00 Teleferie 
10.30 Kino teleferii 
10.50 Szkoła dla rodziców 
11.25 Janosik- serial TP 
12.15 Aktualności telegazety 
17.00 Studio Lato 
17.15 Teleexpress 
17.30 Studio Lato 
18.00 Murphy Brown 
18.25 Relacja z wizyty papieża 
Jana Pawła II w szpitalu w Pro
kocimiu 
18;45 Reflex 
19.00 Od Kapitału do kapitału 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Miastecz~o Twin Peaks 

·'Z().55 Zespół publicystyki Za
:pis przedstawia ... 
.2i.35 Siódemka w Jedynce 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.55 Murphy Brown 
23.20 BBC 
23.50 Noc z gwiazdami 

PROGRAMJ! 

7 .55 Powitanie 
8.00 CNN 
8.10 Język angielski 
8.40 W labiryncie - serial TP 
9.30 Magazyn telewizji śnia-

daniowej 
10.00 CNN 
16.45 Powitanie 
17.00 Pod 13-tym-reportaż 
17.30 Cudowne lata - Masa
kra w dniu św: Walentego- se
rial produkcji USA 
18.00 - 21.30 Program regio
nalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.S5 Nie zawsze musi być 
kawior (6)-Kwadrat operacyj
ny - serial produkcji niemiec
~j 
22.55 Legendy filmu: Fayc 
Puna way 
23.50 CNN 

Restauracja 

„ŚWIETLIK" 
Łódź, ul. Wspólna 6 tel. 34-33-21 

zaprasza na: · 

• bankiety 
• przyjęcia weselne 

• obiady abonamentowe 

AUTOSERWIS . N}· .Lf~ MAREDI MB se. 
I - iilil~ci:>i iili3 se 

zaprasza .do swoich zakładów i sklepów 

Zakladnrl 
ł.ódź, ul. Strykowska 33/ 43 

tel. 55-56-55 
• Naprawy Fiat 126p (autoryzacja) 
• Blacharstwo 
• Lakiernictwo 
• Diagnostyka 
• Przeglądy rejestracyjne 
• Sprzedaż części zamiennych Fiat 126p 

: Zakładnr2 
I 

ł.ódź, ul. Wieniawskiego 70a 
tel. 48-73-84 

e PROWADZI SPRZEDAŻ SAMOCHO-
DÓW FSM - Fiat 126p za gotówkę-

• Sprzedaż części zamiennych Fiat 126p 
• Myjnia samochodów 
• Komis i wypożyczalnia samochodów 
• Holowanie 

Uwaga! Okazja! 
Części Fiat 126 p tylko z nas taniej. 

Zapraszamy! 

ł> FIRMA „ 
OOMATOR„ „DOMATOR 
~~ ZAPRASZA 

DO SWOICH SKLEPÓW: 

• Najtańszy sprzęt audio-video, foto

graficzny, komputery, CB itp. 

Łódź, 

ul. Piotrkowska 102a, ... 
ul. Ćwiklińskiej 22, 

ul. Rzgowska 12, 
.• 

tel. 33-70-14 

tel. 48-1 0-31 

tel. 84-23-44 

• Najniższe ceny PFAFF-a 

hafciarka 1475 CD -17.500.000 zł 

overlock 3 nitk. 5.500.000 zł 

overlock 5 nitk. 

elektronie 6000 

8.800.000 zł 

-16.700.000 zł 

Łódź, ul. Piotrkowska 102a, 

telefon 33-70-14 

• HURT, Biuro Handlowe 

lód~, ul. Piotrkowska 120, 

telefon 32-58-86 

. . 



• • 

• :Jeszcze do wyborów daleko, a Kancelaria 
Senatu myśli już o tym, jakby tu przyszłym sena
torom jak najlepiej życie i pracę urządzić. Zakła
da się więc, że każdy senator będzie miał miesię
czny ryczałt na opłacenie swego biura w wysoko
ści 12-15 milionów zł, otrzyma też pieniądze na 
wyposażenie tego biura, sam będzie decydował, 
ilu zatrudni l?racowników. Nic więc dziwnego, że 
coraz więcej osób pragnie stanąć do wyborczej 
walki o fotel senatora. Janusz Baranowski-szef 
„Westy" - przyznał się „Gazecie Łódzkiej", że 
ma zamiar ubiegać się o senatorski mandat. „So
lidarność" w MPK wysuwa kandydaturę And
rzeja Słowika na senatora. MaJuczko, a dowie
my się o następnych kandydatach. Wszystko 
wskazuje, że waJka będzie ostra. 

• Tygodnik „Wprost" opublikował listę za
robków na różnych stanowiskach. I tak: dyrek
tor generaJny w dużej spółce ma od 20 do 30 mi
lionów zł miesięcznię, prezydent RP- 8,4 milio
na zł, dyrektor w Zakładach Hipolita Cegiels
kiego w Poznanfo - 8,5 miliona zł, kapitan WP-
3 miliony zł, początkujący celnik-1,8 miliona zł, 
ksiądz katecheta za pracę w szkole -1 milion zł, 
muzyk w filharmorui - 700 OOO zł, pracownik w 
zakładach mechanicznych w Ostrzesżowie - . 
650 OOO zł. „Wprost" Pi:zyJ?Omina też myśl W.I. 
Lenina, iż „państwo policyjne to takie, w którym 
policjant zarabia więcej od nauczyciela". I przy
tacza zarobki policjantów i nauczycieli: dzielni
cowy - 2,2 miliona zł, naczelnik wydziału w ko
mendzie wojewódzkiej - 3 ,3 miliona zł, dodatek 
na mundur - 3 miliony zł. Początkujący nauczy
ciel - ·mniej niż milion zł, nauczyciel z kilkuna
stoletnim stażem -1,3 miliona zł, dyrektor sżko
ły - około 2,5 miliona zł. Czy zatem to już jest 
państwo policyjne?- pyta „Wprost". · 

• Minister przemysłu Andrzej Zawiślak dał 
dobry przykład i złożył dymisję, gdy stw!erdzil, 
że nie ma wpływu na rzekomo podległy mu dział 
gospodarki. Z przykładu tego powinien skorzy-

stać minister zdrowia Władysław Sidorowicz. 
Cała Polska widziała, jak przedstawiciel firm / 
sp:r:z:edającej nici chirurgiczne zabierał towar, z 1 

który szpital nie miał czym zapłacić. I widziała 
bezradność oraz przerażenie lekarzy. Natomiast 
minister Władysław Sidorowicz opowiadał tejże 
telewizyjn~j widowni ~żne banały, jakby nie 
wiedział, co dzieje się w jemu podległym resor
cie zdrowia. Skoro nie potrafi tym resortem kie
rować w warunkach kryzysu, to po prostu powi
nien odejść. Tak postępuje się na całym świecie. 
My się na ten świat powołujemy, chcemy go na
śladować, a kiedy nadarza się okazja takiego 
właśnie działania, robimy cudne uniki. 

• PZU ciągle się reklamuje, ale zapomina, 
że najlepszą reklamą jest dobra praktyka. Tym
czasem praktyka PZU pozostawia wiele do ży
czenia, a niekiedy woła wręcz o pomstę do nie
ba. Oto PZU nabrało klientów na rentowe poli
sy. Wpłacasz wcale niemałe pieniądze i otrzymu
jesz dodatek do emerytury lub renty, aby ci wy
starczyło na spokojną starość. Takie były obiet
nice. A rzeczywistość? Rzeczywistość - to kilka 
lub kilkan~cie (!!!) tysięcy złotych przesy:łane 
posiadaczom rentowych polis. Mało tego! Zeby 
nada1 otrzymywać te nędzne grosze klienci PZU 
muszą dopłacić. Jak dopłacą, to otrzymają 
100 OOO .(słownie: sto tysięcy) złotych renty. 
SkandaJ! Sprawą, na szczęście, zajęła się prof. 
Ewa Łętowska. Może ona uratuje dobre imię 
PZU i pomoże biednym ludziom otrzymywać 
przyzwoite pieniądze. 

• Sąd Rejonowy w Zgierzu wymierzył be.
zrobotnemu mieszkańcowi Ozorkowa 2 lata 
pozbawienia wolności (w zawieszeniu) i nakazał 
publiczne przeproszenie Pana Prezydenta RP, 
burmistrza i radnego z Ozorkowa, których był 
słownie znieważył, będąc zresztą w stanie nie
trzeźwym. Zapłacić musi grzyWnę 2 milionów 
złotych. Pana Prezydenta RP i burmistrza bezro
botny ozorkowianin znieważył słowem, radnego 
uderzył książeczką czynszową po twarzy. 

• Cyganie uciekają z Polski, bo tu im się ni
szczy dobytek i prześladuje. Uciekają promem 
ze Swinoujścia do Ystad w Szwecji. Ale tam 
nie chcą dać im azylu politycznego i odsyłają 
pod eskortą policji do Polski. I tak źle, i tak 
niedobrze. 

• Niegdyś wszystko, co najlepsze miało być 
w ZSRR. Ale Judzie się z tego śmiali. Teraz 
wszystko, co najlepsze jest w USA. Dlatego na 
wzór amerykański w ogrodach Belwederu zor
ganizowano konferencję prasową. Na stojąco. 
Jeszcze się ludzie nie śmieją. Na razie się dzi
wią. 

• W Międzywodziu z Ośrodka Wczasowego 
Kopalni Węgla Kamiennego „Sosnowiec" z 
sumą 190 milionów zł uciekła kierowniczka. W 
odwet zwolniono z pracy w tymże ośrodku wcza
sowym jej męża, siostrę i matkę. Do tej pory tyl
ko mówiono o potrzebie „odpowiedzialności 
zbiorowej", w Międzywodziu zastosowano taką 
odpowiedziaJność już w praktyce. Początek 
gdzieś trzeba było zrobić. 

• Między ulicami Sebastiana Felsztyńskiego i 
Piękną w Łodzi był kiedyś cmentarz. Zamienio
no go na park. Teraz w tym parku na drzewach 
nocują ptaki i rano hałasują. Denerwuje to oko
licznych mieszkańców. Wybrali się więc na dyżur 
do wojewody WaJdemara Bohdanowicza i po
prosili go o pomoc. Tego już nawet nie można 
skomentować! ' 

• Na ulicach Łodzi sprzedaje się bawełniane 
koszulki z napisami: „Bendem prezydentem", 
„Nie chcem a muszem". Zdaniem „Expressu 
Ilustrowanego" jest to parodia, a naszym -fone
tyczny zapis tego, co się mówiło. 

B.M. 

CZYTELNICY PISZĄ 
W rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy lub opinie, które 
redakcja nie zawsze podziela 

Dialog 
z cYwilizącją pluralistyczną 
czy z cywilizacją śmierci? 

Szanowny Panie Redaktorze! 

J
estem wdzięczny za zamieszczenie moje
go listu na łamach „Odgłosów", jak rów
nież za odpowiedź Pana Redaktora Jana 
Wolborskiego, która stanowi swoisty ko

arz do mojego tekstu. W związku z tym 
komentarzem nasuwają mi się następujące 
uwagi. Wydaje się, iż to P . . Wolborski ustawia 
się w dogodnej dla siebie pozycji. Nie podej
muje dyskusji merytorycznej z moimi argu
mentami, natomiast stroi się w szaty moraliza
tora aplikując mi słowa z hymnu o miłości z 
Drugiego Listu św. Pawła do Koryntian. Bar
dzo byłbym szczęśliwy, gdyby te słowa stano
wiły naprawdę wyraz postawy życiowej Pana 
Redaktora. Natomiast jest mi przykro, iż P. 
Redaktora Wolborskiego posądziłem o propa
gowanie ,iantyludzkich i pogańskich" poglą
dów. Nie miałem żadnych podstaw do takiego 
sądu. Nie znaczy to jednak, iż tego rodzaju po
glądy nie funkcjonują w instrumentarium róż
nych manipulatorów świadomością społeczną. 

Przede wszystkim P. Redaktor nie odpowie
dział na moje pytanie dlaczego to akurat chrze
ŚGijanie mają milczeć, podczas gdy wyz
nawcy poglądów antychrześcijańskich wypo
wiadają się głośno. Przecież aspirujemy do sta
nia się społeczeństwem, w którym nikomu nie 
można odbierać prawa do wypowiadania się na 
temat fundamentalnych problemów życia pry
watnego i publicznego. Jak wiadomo w minio
nym okresie człowiek głęboko wierzący miał 
niewielkie szanse zostać dziennikarzem, pisa
rzem, reżyserem. Dzisiaj, gdy porażkę ponio
sła utopia marksistowska, jej miejsce chce za
jąć nowa utopia - utopia neopogańskiej Euro
py. W dziedzinie formowania świadomości 
społecznej elity chrześcijańskie są blokowane, 
a w wielu środowiskach praktycznie nie istnie
ją. Nadal istnieje rodzaj monopolu informacji 
i formacji w środkach masowego przekazu. 
Przez ostatnie kilkadziesiąt lat skutecznie wy
chowano społeczeństwo do bierności i niewia
ry w sens zmiany stanu rzeczy na tym odcinku. 

Po opublikowaniu mojej wypowiedzi otrzy
małem kilka telefonów potwierdzających moje 
stanowisko. Moim rozmówcy stwierdzili, iż ich 
zdaniem „Odgłosy" stały się „platformą" an
tychrześcijańskiej propagandy. Nasuwa się tu
taj pewne pytanie: Dlaczego pismo przyjmuje 
opcję antychrześcijańską, skoro większość 
jego czytelników stanowią ludzie wierzący, 
Którzy po prostu nie mają innego pisma tego 
typu. Jest to przedziwna sytuacja, iż ludzie czy
tają wiele różnych pism, mimo iż nie mogą się 
identyfikować z zawartymi tam ocenami. Było
by wdzięcznym zadaniem dla socjologa ezy in
nego specjalisty od „mediologii". zbadanie„ 
jaka koncepcja człowieka kryje się za mode
lem propagowanym przez „Odgłosy". Może 
byłoby możliwe rozstrzygnięcie kwestii, czy 
dane pismo jest bezinteresownym, niezależ
nym źródłem informacji, odzwierciedlającym 
różne opcje i różne systemy wartości, czy też 
posiada swój program, swoją wizję rzeczywi
stości, którą usiłuje narzucić czytelnikowi. By
łoby wtedy niebezpieczeństwo, iż stanie się 
„fabryką kłamstwa i papieru" według powie
dzenia K.I. Gałczyńskiego. Na przykład teksty 
z pogranicza porn<>ifafii na ostatniej stronie 
„Odgłosów" jako swoista preferencja dla 
określonej problematyki nasuwa przypuszcze
nie, iż według redakcji czytelnicy nie mają pro
blemów duchowych, kulturalnych, a tylko fiz-
jologiczne. · 

Przemiany, z których Polacy tak się cieszyli 
ukazały moralną nicość marksistowskiej ideo
logii totalitarnej, a to powinno prowadzić do 
wniosku, iż na przyszłość trzeba się zabezpie-

- czać odrzucając wszelkie systemy, które były·
by zamknięte na wartości moralne, duchowe, 
transcendentne. Tę myśl wielokrotnie spoty
kamy u Jana Pawła II, który nawołuje do stwo
rzenia na• nowo integralnej wizji człowieka, 
świata, po to, by przeciwstawić się kulturze 
zwątpienia i dehumanizacji. Tutaj dotykamy 
problemu cywilizacji śmierci, który wywołał 
zastrzeżenia P. Redaktora. Termin ;,cywilizac
ja śmierci" jest stosowany przez Jana Pawła II 

' jako medium służąee do oznaczania tych syste
mów filozoficznych czy ideologicznych, które 
całkowicie wykluczają transcendencję. Wiąże 
się to zawsze ze zredukowaniem, zubożeniem 
wizji człowieka, zakwestionowaniem jego po
wołania i prawdziwej godności. Jest to filozofia 
typu „Jedzmy i pijmy, bo jutro pomrzemy" 

skojarzona z sekularyzmem, libertynizmem, 
hedonizmem itp. 

. W tym momencie powstaje pytanie czy ist
nieje różnica między światem cywilizacji piu~ 
ralistycznej a cywilizacją śmierci?_ Otóż wy
daje mi się, iż z cywilizacją pluralistyczną na
leży prowadzić dialog. Natomiast z cywilizac
ją śmierci dialogu prowadzić nie można, po 
prostu należy ją demaskować, ukazywać an
tyludzkie oblicze. Nie można bezkarnie kar
mić się trucizną. Istnieje tutaj pewna prawi
dłowość: Tam gdzie w cywilizacji (w świado
mości ludzkiej) umiera Bóg, tam wkrótce za
czną umierać ludzie. Teza ta posiada swoją 
historyczną egzemplifikację. Z analiz wielu 
historyków i politologów wynika, iż od idea
łów Oświecenia - poprzez Hegla, droga wio
dła do totalitaryzmów marksistowskiego i 
hitlerowskiego. Bardzo się zawiedli ci, któ
rzy sądzili, iż XX wiek przyniesie urzeczy
wistnienie raju na ziemi. Nie przewidywali 
'obozów koncentracyjnych, broni masowej 
zagłady, czasów pogardy. 

Encykliki papieskie końca XIX wieku pro
roczym głosem zapowiadały, iż wyrzucenie 
krzyża z życia społeczeństw euro:Jejskich 
przyniesie straszliwe klęski. W czasach, gdy 
płonęły już krematoria w Rzeszy niemiec
kiej, a cała Rosja była pokryta siecią Guła
gów, gdy inteligencja Zachodu wykrzykiwała 
peany zachwyl\l nad komunistycznym rajem, 
jedynie encykliki „Mit brennender Sorge" i 
„Divini Redemptoris" demaskowały brunat
ną i czerwoną bestię. Obecnie mówi się wiele 
o funkcjach religii w czasach „po Oświece
niu". Według Hermanna Lubbe („Religion 
nach der Aufklarung", Styria 1986) religia 
jawi się jako czynnik zabezpieczający przed 
totalitaryzmem. Na Zachodzie od ponad 20 
lat znana jest praca Harveya Coxa, „The se
cular City", ukazująca znaczenie wai;tości ju
deochrześcijańskich w funkcjonowaniu super
nowoczesnego megalopolis. Na marginesie 
nasuwa się tutaj uwaga: Byłoby dobrze, gdy
by autorzy piszący na temat religii we współ
czesnym społeczeństwie swoje perspektywy 
teoretyczno-metodologiczne kształtowali nie 
w oparciu o stare skrypty z religioznawstwa 
marksistowskiego, lecz choćby z prac Leszka 
Kółakowskiego („Jeśli nie ma Boga ... "), P. 
Bergera czy Th. Luckmanna. 

Jeśli chodzi o współczesną sytuację diag
noza, którą daje Kościół jest bardzo realisty
czna. Nawet w najpiękniejszych rajskich 
ogrodach neopogańskiej Europy czają się ja-

1 dowite węże. To nie Kościół jest dzisiaj chory 
(aczkolwiek jego krytycy pomagają mu się 
oczyszczać). Chory jest dzisiaj człowiek i 
chora jest współczesna cywilizacja. Byłoby 
wielkim kłamstwem sprowadzać dzisiejsze 
trudności do znanej formuły o homo sovieti
cus. Termin ten już dawno był stosowany na 
Zachodzie-( np. Ph. Beneton, „Introduction a 
la politique moderne. Democratie, liberale 
et totalitarisme", Paris 1987). Chora j_est tak
że cywilizacja Zachodu. Chrześcijaństwo o 
tym „co się kryje w człowieku" wiedziało już 
od dwu tysięcy lat, miało też Ewangelię św. 
Jana według której „świat jest pogrążony w 
złym". Współczesne ataki na Kościół, podo
bnie jak w minionych czasach przyczyniają 
się do rozdzielenia „ziarna od plew". Ta cho
ra cywilizacja (pluralistyczna) w istocie po
trzebuje bardzo Kościoła, chrześcijaństwa. 
Bowiem bez chrześcijańskiej legitymizacji 
nie jest ona w stanie uzasadnić tych autenty
cznych wartości, które ona posiada. Wiara 
chrześcijańska pełni funkcję krytyczną we 
współczesnym społeczeństwie, jest podstawą 
funkcjonującego w nim etosu, nawet etosu 
„oświeconego" społeczeństw liberalnych. 
Szeroko na ten temat pisze kard. Ratzinger w 
swojej pracy „O niezbywalności chrześcijań
stwa we współczesnym świecie" w: Kościół
Ekumenizm-Polityka, Warszawa 1990. 

Jestem przekonany, iż P. Redaktor nie 
zgadza się z wypowiedzianymi tutaj o.c:enami. 
Mimo to, a właściwie dlatego opublikowanie 
mojej wypowiedzi na łamach „Odgłosów" 
15yłoby może krokiem w kierunku pluralizllłu 

. (nie deklaratywnego, ale .efektywnego). 

Łódź, 28 VII 1991 

Z wyrazami szacunku 

Ks. Waldemar Kulbat 

Ogłoszenia 
drobne 

BUSINESS 

• Telefony bezprzewodowe Faxy Nissei - ceny 
wakacyjne, Żniwna 4, 51-94-96. 
• Hurtowo pasztet, herbata, papierosy - tanio 
51-94-96. ' 
e OBWODY DRUKOWANE, tel. 84-92-10. · 
• Dziurki - guziki, guziki na stopce, terminy 
ekspresowe, ceny konkurencyjne telefon 
42-25-03. 
• Kołnierzyki „polo" kolorowe produkuję 14-
12-51 Łódź. 

Kto ~andluje 
w kioskach RUCH?; 

Nie mogę wyzbyć się nawyku Czytania prasy. 
Przyzwyczajenie, cóż robić? Nawet staJe rosnące 
ceny mnie nie odstraszają. Zmuszają tylko do dobo
ru takich tytułów, które dają jak najwięcej poszuki~ 
wanych informacji. Kiedyś narzekałem, że w gaze
tach ciągle to sarno i we wszystkich. To było pqed 
1989 rokiem, choć i tu się coś niecoś zmieniało. Mo
żna było sobie dobrać takie tytuły, które się niejako· 
UfUpełniały. Na przykład „Trybuna Lud1;1", „Kurier 
Polski" i „Express Wieczorny", oraz „Zycie. War
szawy". Z tygodników „Polityka" i „Tygopriik J?o
wszechny". Wprawdzie kupić ten ostatnibylO wiel
ką sztuką, gdyż jego nakład był celowo ograniczany, 
ale jak ktoś się uparł, to i ten tytuł potrafił zdobyć. 
Poza tym po gazety naJeżało wychodzić wcześnie 
rano, bo w południe już wielu tytułów nie można 
było w kioskach „Ruch" otrzymać. 

Jak jest teraz? Każdy to widzi. Leżą sterty koloro
wych pism, w których trudno się połapać. Jedne mają 
powodzenie i znikają, inne Jeżą. NormaJnie. Ale gd~
by tylko na tej podstawie oceniać pracę monopolisfy 
kolportażowego „Ruch", to byłaby to ocena błędna i 
ni~prawdziwa. Codziennie mam kłopoty_ z kupnem 
„Zycia Warszawy'' i „Kuriera Polskiego". W wielu 
kioskach - i to w centrwń tPCm; często przy ulicy Piotr
kowskiej - słyszę odpowiedź: ·- Nie, tego pisma nie 
otrzymujemy! - Przyznaję, że nie rozumiem tego. W 
wielu kioskach „Ruchu" nie ma nie tylko „Zycia Wat
szawy", „Kuriera Polskiego", ·a1e też „Tygodnika Po
wszechnego". Być może kioski te nie ot:rzYmująteż in
nych tytułów, aJe nie sprawdzałem lego. ' . 
Wydawało mi się, że każdy dobry kupiec-a kios

karz powinien myśleć i działać jak kupiec - zaintry
gowany tym, że ktoś pyta o taką czy inną gazetę, po
winien - jak to bywało bardzo dawno temu -odpo
wiedzieć: - Przepraszam, nie mam tego pisma, aJe 
proszę przyjść jutro, będę już miał. - Nic podobne
go. Kioskarz (ewentuaJnie kioskarka) spokojnie od
powiada, że nie i nie wyciąga z tego faktu żadńego 
wniosku. A w tych samych kioskach pytałem -o na
iwny- po kilka razy, przez kilka dni. 

Rodzi mi się też brzydkie podejrzenie, że może 
„Ruch" nie jest zainteresowany kolportażem niek
tórych tytułów. Do takiego wniosku upoważnia 
mnie cytowane w kilku gazetach pismo pana Jacka 
Dębskiego, który wręcz zaJecał eksponowanie cza
sopism określonych orientacji politycznych. Może 
też zaJecił, aby czasopis~ innych orientacji politycz
nych nie eksponować i nie kolportować. Do dziś nie 
mogę znaJeźć np. nr 6 miesięcznika „Dziś". 

Kazipiierz Łatczyn 
(adres do wiadomości redakcji) 

PS.!o wstyd, aby w Łodzi warszawskie gazety uka
zywały się z jednodniowym opóźnieniem, jak np. 
„Życie Warszawy". 

W bolesnej 
zaduIDie· ... 

Stary C~entarz w Łodzi ... Siedemnaście bliźnia
czych, granitowych mogił. Z porcelanowych foto
grafii patrzą młode twarze harcerek-w beztroskim 
uśmiechu lub przygaszone powagą i smutkiem. To 
dziewczęta z 15. Łódzkiej Drużyny Harcerskiej za
brane przez tonie jeziora GARDNO 18 lipca 1948 
roku. Okrutny los zerwał Ich wiośniane życia z łąki 
młodości. 

Nad Ich wieczystą kwaterą pochyla się w zadumie 
zielona gęstwina klonu - spływają w szeleście liście 
o barwach ochry i cynobru -rozściela się białe wyci
szenie śnieżnej pierzynki. 
Koło czasu przetoczyło się 43 latami nad mogiła

mi. A z granitowych płyt spogljłdaj ą nienaruszone w 
swej świeżości buzie dziewcząt w szarych harcers
kich mundurkach. 

Odeszli już do krainy wieczności Ich wiekowi ro-
dzice„ wykruszyli się najbliżsi. 1 

Jakby wiedziony tajemniczym magnesem kieruję 
co pewien czas swe kroki na Stary Cmentarz. Tam, 
w bolesnej zadumie, u stóp nieszczęśliwych Dziew
cząt, składam ~kromne kwiaty i cząstkę swego serca. 
Czasen;i-łzę ... 

Mirosław Poniecki 



Jedno danie Anny-Marii 
tym bard~iej ponosić kosztów transportu po tej 
kolejnej - lipcowej-podwyżce benzyny. Teraz 
z dnia na dzień galopują zniżkowe śliczne ogó
raski. Sama je nabywałam, osłupiała, w cenie 
pół biletu tramwajowego za kilogram. I fasol
ka, zwana „złotą saxą" też się w ciągu lipca ob
niżyła czterokrotnie. A bób? A kalafior? Innę 
płody polskiej ziemi? 
Więc 1aoże, gdy to wszystko razem się wy

miesza, a doda do siebie, te telefony do truska-

wy, wliczy się je do rachunk9w indywidualnym 
użytkownikom prądu. 

Tak na marginesie, warto może by się zasta
. nowić, kto płaci za owe wszystkie operacje po
dwyżkowe? Koszty wydruków nowych książe
czek opłat, kolejne sprawdzanie liczników po 
domach? itepe, itede? Czy przypadkiem to nie 
my właśnie? 
Powracając do wicepremiera, to on akurat 

oznajmia, że w sierpniu podwyżek prawie nie 
będzie. Zamkną się one w granicach czterech
pięciu procent. O, Boże mój!, to będzie aż tak 
dobrze? Lecz przecież premier wie, co mówi. 
Należy mu wierzyć. 

„ ... O sześćdziesiąt procent od pierwszego 
sierpnia drożeją ciepła woda i centralne ogrze
wanie. Tam, gdzie nie ma urządzeń mierzących 
będziemy płacić miesięcznie za centralne ogrze
wanie 1800 za metr kwadratowy powierzchni 
lokalu ... " 

A przecież dopiero wczoraj wicepremier ... -
mówię na głos sama do siebie. 

Pukanie do drzwi. Łomot prawie. Sąsiadka! 
Zdyszana; z „Wyborczą" w ręku. 
. - Anno-Mario! - woła - niech pani czy
ta! 

Czytam więc: „Jak powiedział „Gazecie Łó- · 
dzkiej" dyrektor Biura Prasowego Rządu, Ja-

W
ostatni wieczór lipca mój domowy 
przyjaciel, budzik, zaczął się ·. 
„śpieszyć" i gdy włączyłam telewi
zor na „Dziewczynę z Mazur", za

miast czarnowłosej bohaterki, rozdartej po
między dwie miłości - zobaczyłam dwóch pa
nów, siedzącyc_h naprzeciwko siebie przy okrą
głym stoliku. Zaden z nich nie przypominał z 
urody owych dwóch, między którymi wahała 
się dziewczyna z Mazur. Natomiast jeden - w 
okularach, o ascetycznej twarzy -wydał mi się 
dziwnie podobny do Leszka Balcerowicza. Czy 
to jednak możliwe, żeby wicepremiera upch
nięto do programu drugiego? 

Niepokojem drgnęło serce. Późna pora wie
czorowa, program drugi i wicepremier udziela
jący wywiadu? A co się za tym kryje? Z ~wno
ścią same złe wiadomości. Bo gdyby nuały być 
dobre - wicepremier oznajmiłby je zaraz Po 
„Wiadomościach" w porze największej oglą- . 
dalności. 

U przejma_ prośba o podwyżkę 
Nerwowo zapaliłam papierosa. Wsłuchiwa

łam się w chłodny, opanowany głos. Wicepre
mier opowiadał akurat o ewenemencie na ska
lę światową. Inflacja, która niczym huragan 
rozszalała się dwa lata temu nad naszym kra
jem, niszcząc gospodarkę, a obywateli spycha
jąc wprost ku przepaści, teraz odeszła za ~óry, 
za lasy. Nie ona nas, lecz my ją zniszczyliśmy. 
Od dalszego zdyscyplinowania społecznego za
leży już wyłącznie, żeby więcej nie powróciła. 
Więc będzie lepiej. Właściwie już jest dobrze. 
Lipcowe podwyżki cen były niskoprocentowe, 
ciągnął bez emocji wicepremier. 
Coś mi się tu przestało zgadzać. Względem 

tych lipcowych podwyżek. O ile dobrze pamię
tam (a to doprawdy duża sztuka zapamiętać co 
i rusz nowe podwyżki), z dniem 1 lipca o sto 
procent podrożały telefony. Za kilogram cu
kru zapłaciłam właśnie równy tysiąc złotych 
więcej. Bochenek chleba zdrożał o dwieście ... 
itepe, itede. 

Lecz z drugiej strony- takie na przykład tru
skawki w ciągu lipca tak galopująco taniały, aż 
się ich plantatorom nie kalkulowało zrywać ani 

wek, cukier do benzyny, itepe, itede, i ~ciąg
nie potem procent statystyczny, to właśrue wy
j~zie dokładnie to, co wyszło wicepremierowi. 
Ze podwyżek w lipcu jakby nie było wcale. 

No, ale słucham !!alej. Wicepremier mówi o 
wychowawczym oddziaływaniu podwyżek na 
społeczeństwo. Chodzi bowiem o to, aby je 
wychowywać w duchu systematycznego osz
czędzania. I taką wychowawczą rolę przyjęły 
na siebie podwyżki. Kiedy prąd był tani, doto
wany przez państwo, nikt go nie oszczędzał, 
brakowało motywacji, a teraz po każdej nowej 
podwyżce energii użytkownik przekonuje się o 
szkodliWych skutkach palenia dwóch żarówek 
równocześnie. 
Może i racja, ale stanowisko wicepremiera w 

tej kwestii wydaje mi się zbyt optymistyczne. 
Nie tak dawno wzdłuż całej Zachodniej, od Li
manowskiego aż po Zieloną, w piękny dzień, 
nawet nie pochmurny, paliły się wszystkie lam
py uliczne - i te nad torowiskiem, i te po obu 
stronach ulicy. Pewno gdzieś tam popsuła się 
wajcha od wyłącznika, albo kierownik brygady 
od wajchy uznał, że należy właśnie wajchę osz
czędzać, bo się za prędko zużyje. Jeżeli chodzi 
o wypalone tego dnia kilowaty, to nie ma spra-

E. L. Skalnik Z tygodnia na tydzień (12) 
Do Gorzowa pojechali w piątkę. 
Najpierw jednak Andrzej zawiózł Joannę do 

Pawła. Przedstawił mu propozycję nie do 
odrzucenia: - Ożenisz się z Joanną! - powie
dział. Pawła zatkało. - Co powiedziałeś? - i 
złapał się ręką za gardło, na którym nie tak da
~o czuł uścisk palców Andrzeja. Ten stał i 
patrzył na niego. - Ożenię się- wychrypiał Pa
weł. 

Potem pojechali do Zenka Lewandowskie
go. Razem zaczęli z Andrzejem studiować me
dycynę. Tylko Andrzej zamiast słuchać wykła
dów i krajać trupy w prosektońum, zajął się 
handlem walutą. Zenek Lewandowski skoń
czył studia, odbył praktykę, staż, zrobił specja
lności i habilitację i teraz należał mu się tytuł 

pokoił. Nie tak dawno, gdy siedział w samo
chodzie przed ich domem, czuł do niego wielką 
niechęć. Teraz było mu go żal. Henryk był za
dumany, jakiś niespokojny. Coś mu dolegało. 
Ale co? 

Pogrzeb był skromny. Przyszło kilku wojs
kowych. Jacyś znajomi. Zofia kategoryc;znie 
sprzeciwiała się wszelkim oficjalnościom. Zad
nej orkiestry, kompanii, ani nic z tych rzeczy. 
Uważała, że wojsko zrobiło Zygmuntowi krzy
wdę, wysyłając go na eme~rę, gdy jeszcze 
mógł nadal pracować. 

Czuł się w pełni sił i bez wojska nie potrafił 
żyć. Nie był przygotowany do tego, aby stać się 
emerytem. Nie sypiał po nocach, nie wiedział, 
co z sobą zrobić w ciągu dnia. Snuł różne plany, 

Wierzę. Jakie piękne słowo. A skoro wierzę, 
że czeka mnie i moją rodzinę już od zaraz, już 
w sierpniu taka optyrnistyczaie nastrajająca 
przyszłość, to nie muszę występować do swoich 
szefów z prośbę o podwyżkę. Od paru tygodni 
szlifowałam w myślach swoje do nich przemó
wienie, zaczynające się od słów: „Szanowni 
szefowie!, w związku z coraz to postępującymi 
podwyżkami cen na wszystko, które powodują 
drastyczne obniżenie mojej stopy życiowej, 
zwracam się z uprzejmą prośbą ... itepe, itede". 
Więc położyłam się w ów ostatni dzień lipca 

spać prawie szczęśliwa. Rano mój budzik rados
nym dzwonieniem urządził mi pobudkę. Włą- · 
czytam radyjko. Muzyczka grała. Słoneczko 
świeciło na niebie, a wiatr wydymał firankę w 
oknie, Ach, jakiż piękny zapowiada się sierpień. 

„Podajemy wiadomości. Od pierwszego sier- · 
pnia rosną ceny papierosów ... " 

Eee, myślę, wychodząc z łazienki, to l?.ewno 
jakaś kolejna podwyżka, ale w Rumumi albo 
Bułgańi. .. 

„ .. . Również od pierwszego sierpnia drożeją 
paliwa z importu ... " 

No nie, przecież to niemożliwe, żeby u nas! 
Dopiero wczoraj wieczorem wicepremier ... 

starała się jakoś go złapać poprzez ambasadę w 
Rzymie, ale jej się to nie udało. Przyjechała 
więc tylko z synem, dziewięcioletnim Tadeu
szem. 

Ze Szczecina przyjechała córka, Teresa Ja
gielska z mężem Jerzym i dwojgiem dzieci: oś
mioletnią Dorotą i sześcioletnim Edwardem. 
Ona lekarz, on urzędnik wojewódzki. Bardzo 
pomogli Zofii w załatwianiu licznych formal
ności. 

Przyjechała siostra Zofii - Helena z mężem 
Janem Widlakiem oraz dziećmi. Jacyś dalsi ich 
krewni. Wielu znajomych i przyjaciół. Trudno 
się w tym wszystkim było połapać i ani Józefa, 
ani Domagalikowie nawet tego nie usiłowali 
robić. 

Złożyli wieńce i kwiaty na grobie. Postali 
chwilę, pomodlili się i wrócili qo domu. Wolscy 
mieszkali w bloku wojskowym. Mieli duże, 

Trzy pokoje z ku,chnią / 
w starym budownictwie 
profesora. Profesor Zenon Lewandowski przy
jął byłego kolegę serdecznie, rękę obejrzał, 
opatrzył, zabandażował. - Do wesela się zagoi 
- powiedział, ale szybko się połapał, że może 
coś palnął, bo zaczął przepraszać. - W porząd
ku - uspokoił go Andrzej - jeszcze się nie oże
niłem. I nie zanosi się na to. 

Pojechali na Nawrot. Andrzej zaparkował i 
poszedł z Joanną na górę. Tam kategorycznie 
oświadczył rodzicom, że też jedzie na pogrzeb 
do Gorzowa. I ich zabiera samochodem. Hen
ryk najpierw się sprzeciwił, ale obie z Józefą go 
ugłaskały. - Ma prawo -powiedziała Józefa. -
A i nam pomoże, co mamy się telepać pocią
giem. Tylko się umęczymy. 

Stanęło więc na tym, że do Gorzowa poje
dzie Józefa. Pan Stanisław miał kłopoty z krzy
żem i taka podróż bardzo byłaby dla niego 
uciążliwa. Pojedzie Heniek, Jadwiga i Joanna. 
Anita musiała zaopiekować się dziećmi, dziad
kiem oraz sprowadzić ze szpitala Marka. Była 
wściekła, bo chciała się trochę oderwać od co
dzienności, a tu nic z tego. Musiała gotować, 
karmić, zmywać, prać, opiekować się dziećmi. 

Do Gorzowa zajechali w dniu pogrzebu. 
Ciało wujka Zygmunta było już w kaplicy na 
cmentarzu. Ciocia Zofia bardzo przeżywała 
śmierć męża. Joanna usiłowała sobie przypom
nieć, kiedy ciocię i wujka widziała ostatni raz. 
Chodziła wtedy jeszcze do podstawówki. Ciot
ka wydała się jej postarzała. Chuda i jakaś po
czerniała. Joanna nie czuła się w pogrzebowym 
nastoju. Przeciwnie. Była spokojna i jakby we
wnętrznie uśmiechnięta. Aż matka ją ofuknę
ła. - Na pogrzeb przyjechałaś!- Joanna powa
żnie skinęła głową, ale nadal było jej w duszy 
wesoło. 

Andrzeja bolała ręka, ale nie żałował_. że za
brał rodzinę do Gorzowa. Tylko ojciec go nie-

z których natychmiast rezygnował. Zasiadał 
do pisania listów, których nie kończył lub nie 
wysyłał. Kupił sobie gruby zeszyt i miał pisać 
wspomnienia. Zofia kiedyś.zajrzała do tego ze
szytu. Ledwie kilka zdań napisał. Jednego nie 
dokończył. Gdy mu to powiedziała, nawet się 
nie zdenerwował. Machnął tylko ręką. 

- I wtedy właśnie zrozumiałam - opowiada
ła rodzinie - że on po prostu nie chce dalej żyć. 
Chudł, czerniał, nie miał apetytu. Do tej pory 
prawie nie chorował, teraz zaczął się skarżyć na 
serce. Namówiłam go na leczenie. Lekarka, do 
której chodził, powiedziała, że to nic poważne
go. W tym wieku ludzie reagują na zmiany ciś
nienia, pogody. To się odbija na samopoczu
ciu. Tylko, że Zygmunt miał cały czas złe samo
poczucie. Nie skarżył sil:, nie narzekał. Tylko 
obojętniał. Namawiałam go na grzyby. Mógł 
przecież pojechać na poligon. Nie wyrzuciliby 
emerytowanego pułkownika. Ale on powie
dział, że nie będzie nikogo prosił o łaskę. Ot i 
rozmawiaj z nim. 

Na chwilę zamilkła. Wspomnienie było wi
dać silne, bo łzę otarła chusteczką. 
' - Nerwy mu puściły. Trzeba było z nim iść 

do neurologa. Ale kto by to pomyślał-ciągnęła 
swą smętną opowieść. - Zygmunt był taki spo
kojny. W wojsku to mówili, że on chyba nie ma 
nerwów. Okazało się, że ma. Aż nadto wrażli
we. I te nerwy nie wytrzymały. Przytomność 
stracił wieczorem. Wezwałam pogotowie. Le
karz dziwił się, że do tej pory nie chorował na 
serce. Leżał wyciągnięty i charczał. Zabrali go 
i rano było po wszystkim. 

Na pogrzeb nie przyjechał starszy syn Zofii i 
Zygmunta - Adam Wolski. Wyjechał służbo
wo do Szwajcańi i Włoch i nie było sposobu go 
zawiadomić o pogrzebie, gdyż był w podróży 
między Genewą a Rzymem. Julia - jego żona -

czteropokojowe. mieszkanie. Zofia zrobiła 
skromną stypę. Wszyscy się pomieścili. Ale 
upał nie zachęcał ani do jedzenia, ani do picia. 
Powodzenie miało piwo oraz woda sodowa. 
Zrobiło się duszno. Zaczęli się więc rozcho
dzić. Andrzej zdecydował, że przenocują w 
hotelu, a wcześnie rano ruszą do Łodzi. 

Zanim jednak poszli odpocząć, Teresa z Ju
lią Ę>Oprosiły Józefę, aby zechciała razem z 
. ninu porozmawiać z Zofią, do której z nich po
winna się udać: do Teresy do Szczecina czy do 
Adama do--Warszawy? Ale Zofia całą sprawę 
rozstrzygnęła krótko. 

- Dobrze - powiedziała - chętnie i do was i 
do was przyjadę na miesiąc, dwa, ale dopiero 
zimą. Teraz muszę zadbać o grób Zygmunta. 
Trzeba go obmurować, położyć płytę. Będzie 
mu miło, gdy będę go odwiedzała. Tu znam 
wszystkich. Mieszkanie muszę zamienić. Po co 
mi takie duże. Wiele spraw uporządkować. 
Mam nadzieję zrobić to do zimy. A zimą zoba
czymy. 

I na tym stanęło. Józefa pochwaliła decyzję. 
Henryk skorzystał z okazji, złapał Teresę i 

zaciągnął ją do pustego pokoju. Tam powie
dział o swoich bólach głowy. Teresa zadała kil
ka pytań, zajrzała do oczu i orzekła. 

- Wujek natychmiast po powrocie musi iść 
do neurologa. To może nie być nic pow~żnego, 
ale może też być i wtedy będzie potrzebna inter
wencja rieurochirurga. Nie ma żartów. Im szyb
ciej będzie decyzja specjalisty, tym dla wujka le
piej. Zwlekać. nie wolno pod żadnym pozorem! 
Pote~ wzięła Jadwigę na bok i powiedziała 

jej, aby ta przypilnowała męża. Ma zaraz po 
powrocie iść do specjalisty. Sprawa wydaje się 
poważna, ale bez specjalistycznych badań nie 
może riic konkretnego powiedzieć. W każdym 
razie zwlekać z pójściem do lekarza nie wolno. 

cek Kozłowski, od dawna planowana jest także 
podwyżka czynszu ... " 

- Boże - mówię - to może wicepremier Le
szek Balcerowicz już nie jest w rządzie? 

- Anno-Mario? Co pani? -woła sąsiadka -
co tu pani zasuwa o Balcerowiczu! Słyszy pani! 
Od dawna planowana, cholera jasna! Przecież 
dopiero co dostałyśmy nowe książeczki opłat za 
czynsze z nową podwyżką za każdy jeden metr 
kwadratowy! . 

Wyrywa mi gazetę. Czyta, wykrzykując każ
de słowo: „ ... od dzisiaj wzrasta tylko ta część 
opłat za mieszkania, która dotyczy ciepłej 
wody i co. Czynsz właściwy wzrośnie za kilka 
miesięcy". Właściwy! - krzyczy - Słyszy pani? 
Wła- ści-wy! Wzroś-nie! Ja będę *ajkować! 
Przestanę płacić! Bo z czego? Z tych siedmiu
set tysięcy renty? A pani co zrobi?! 

Ja? cóż: hipotetycznie jestem w nieco lepszej 
sytuacji, zależę nie od min. Boniego, lecz od 
szefów. 

„Szanowni szefowie. W związku z szalejący
mi podwyżkami zwracam się z uprzejmą proś
bą o podwyżkę-

Anna-Maria 

Wracali w nie najlepszych nastrojach. And- . 
rzeja bolała ręka. Henryk siedział smutny i za
myślony. Jadwiga była przerażona. martwiła 
siio stanem Joanny, a teraz doszło jej kolejne 
zmartwienie - zdrowie męża. Józefa drzemała 
wtulona w kąt samochodu. Tylko Joannie do
pisywał dobry humor. Aż jej ojciec zwrócił 
uwagę. 

- Z pogrzebu wracamy, a nie ze ślubu! -
Joanna odwróciła się z przednie~o siedze

nia. Popatrzyła na ojca i nic nie powiedziała. 
Z Gorzowa wyjechali wczesnym rankiem. 

Śniadanie zjedli przed Poznaniem. Przez Poz
nań tylko przelecieli. Pojechali na Konin, tu 
skręcili na Turek. Obfad zjedli w Uniejowie. 
Potem już tylko kilkadziesiąt minut i zobaczyli 
k~miny _e~ektr?cieĘ>łowni na ~a~utach. !eszcze 
kilkanasc1e mrnut 1 zatrzymali się na uhcy Na
wrot przed znaną kamienicą. 

Andrzej wymówił się od wejścia na górę 
zmęczeniem i pilnymi interesami. Szybko od
jechał do siebie. Powoli weszli na górę i gdy 
byli już przed drzwiami, usłyszeli głos Da~a
na. 

- Mamo, tato, przyjechali! 
Anita powitała ich z ulgą i ciekawością. 
- Jak tam było?-zapytała. 
Starszy pan podniósł się z fotela i przyczła

pał do kuchni. Marek siedział na kanapie z 
nogą w gipsie. Zawołał tylko głośno: Witajcie 
w domu! 

Zebrali sią w- kuchni i opowiadali. Każdy 
miał coś do powiedzenia od siebie. Henryk ja
koś szybko wymówił się zmęczeniem i poszedł 
do siebie położyć się. Jadwiga odczekała dłuż
szą chwilę i poszła za nim. Leżał na tapczanie i 
patrzyl w sufit. Gdy stanęła przy nim, spojrzał 
na nią. 

- Heniek - powiedziała - ja wiem. · 
- Teresa ci powiedziała - bardziej stwier-

dził, niż zapytał. 
- Tak. Teresa . 
Nic na to nie rzekł. Chwilę trwało Inilczenie. 

Podniósł się i usiadł na tapczanie. 
- Jutro idę do lekarza - zdecydował. 
Siedziała teraz w kuchni i patrzyła nerwo

wo na zegarek. Już powinien był wrócić. Dla
czego go jeszcze nie ma? Anita z dziećmi była 
na spacerze. Marek siedział na tapczanie i coś 
czytał. Matka drzemała u siebie, a starszy 
pan oglądał jakiś program. Joanny nie było. 
Było cicho, ale ona czuła ciągły niepokój. 
Bawiła się paskiem papieTlł, który stał się 
szary od ciągłego ścierania, od potu, bo jej 
ręce pociły się z nerwowego oczekiwania. W 
myśh powtarzała: - Oby to nie było nic powa
ż~ego, oby to nie było nic poważnego, oby to 

· me było ... 
W drzwiach zazgrzytał klucz. Anita czy He

niek? To był Heniek. Włożył domowe pantof
le i otworzył drzwi od ich pokoju. Nie zastał jej 
tam, więc skierował się do kuchni. Drzwi się 
otworzyły i spojrzała na niego. Już wiedziała. 
Nie musiał nic mówić. 

- Kiedy? - zapytała. 
- Mam skierowanie do szpitala, na bada-

nia. ltn szybciej, tym lepiej. Myślę, że jutro. 
To jest tylko podejrzenie, to guz. Tylko podej
rzenie. 

Cdn. 
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Stosunki homoseksualne traktowane są 
przez literaturę zaz\vyczaj jako coś wstydli
wego, niemal egzotycznego. Nawet pisarze 
odwołujący się do starogreckiego ideału mi
łości, pseudonimują najczęściej swoją in
noSć przedstawiając tradycyjne wątki ro
mansowe, choć oczywiście zd~adza ich inna 
wrażliwość. John L. Cock, penetrujący z ob
sesyjną szczerością najtajniejsze sfery życia 
seksualnego, zdobywa się na odwagę, która 
szokuje, ale mimo wszystko wzbudza szacu
nek. Zapewne też szokujące dla czytelnika 
będą wyznania Tony'ego, kolejnego męża 
Marii. Przedstawione poniżej fragmenty po-. 
wieści pozwolą nam jednak zrozumieć póź
niejsze koleje jej dziwnego związku. 

John L. Cock Ińe jest moralizatorem. Nie 
jest też chyba moralistą. A jednak w opisach 
losu Tony'ego poba:ząii.ewają nuty, które da
łoby się chyba zakwalirlkować do tego nur
tu. Pokazuje on bowiem, jak dramatycznie 
trudna jest odmienność i wobec jakich wy
borów stawia „odmieńca". Za ten wyltór 
płaci sii: też do końca życia. 

kf. 

T
ony - wtrąciła się Maria. - Miałam już 
dziś Jerry' ego. Miałam Caseya. Teraz 
chcę mieć ciebie. 

- Nie mogę, Mario. Po prostu nie 
mogę. Wtedy byłaś dla mnie szansą na wypro
stowanie mojej drogi. Nie udało się, co prawda, 
czy też udało nie na długo. Ale właśnie dlatego 
boję się zaczynać na nowo. Bo teraz już wiem ... 

Spojrzała na mnie, potem na Caseya. 

mnie też namawiał 1 żebym skosztował, ale od-
mówiłem. . 

Kiedy wnosiliśmy ~o motelu nasz bagaż pod
ręczny, odczuwałem jakiś dziwny lęk. Także i . 
podniecenie, muszę to przyznać. Ten lęk i pod
niecenie brały się stąd, że zaobserwowałel!l, iż 
pan Harris starał się przez cały dzień zachowy
wać tak, jak się zachowywał zwykle, ale dla
czegoś mu się to nie udawało. Usiadłem na je
dnym z łóżek i patrzyłem, jak wyjmuje z nese
sera butelkę whisky. 

- Och, jak dobrze. Nie ma to jak wcześnie 
zajechać do motelu po długiej drodze. - Przyj
rzał mi się uważnie. - Myślę, że wziąłbyś chęt
nie porządną kąpiel po tych obozowych niewy
godach? 

- Tak, proszę pana, chętnie bym się wyką-
pał. • · 

- W porządku. Odstępuję ci pierwszeństwo. 
Ale nie siedź w wannie za długo, ja też się czuję 
spocony i zmęczony. 
Wkładałem właśnie slipki, kiedy pan Harris 

zapukał do drzwi łazienki. 
- Hej, Tony, wyjdź no.i daj na siebie popa

trzeć. Chcę sprawdzić, jaki też z ciebie materiał 
na futbolistę. 
Wzdrygnąłem się . Ale wciągnąłem do końca 

slipki -i wszedłem do pokoju. Nie mogłem się 
od tego powstrzymać, mimo iż lęk wzbierał we 
mnie gwałtownie. 
Uśmiechnął się do mnie. 
- Mój ty Boże, chłopcze, jesteś zbudowany 

tak ślicznie jak panienka. Podejdź no, spraw
dzę, czy masz w 01;óle jakieś muskuły. 
Wykonałem w 1ego stronę nieśmiały krok, 

ale nie podszedłem zbyt blisko. Podniósł się 
ciężko z łóżka, przyciągnął mnie ręką i przeje
chał nią, od karku do tyłka, i z powrotem. 

- Tak, tak, gładki jak panieńska skórka. -

Tłumaczyła: Hanna Falińska 

do końca stary film, pote1»'półgodzinną krótko
metrażówkę o łowieniu.ryb, potem dziennik te
lewizyjny. Przypatrywałem mu się przez cały ten 
czas leżącemu nago na łóżku. Nigdy przedtem 
nie widziałem żadnego dorosłego nagiego, choć 
oczywiście widywałem nagich chłopców, i zacie
kawiły mnie różnice. Bujnie porastały go włosy, 
a członek był niemal brązowy. Był to porządny 
kawał mięsa. -

Musiało mu się śnić coś niepokojącego, bo 
rzucał się i pomrukiwał, doznał też całkowitego 
wzwodu. Wreszcie zaczął głośno chrapać i mu
siałem go przebudzić, bo się zląkłem, Żf' zamkną 
restaurację. 

Przy jedzeniu humor mu się poprawił, stał się 
na powrót jowialny i nabierałem nadziei, że 
mam już kłopot z głowy. Zwłaszcza że kiedy 
wróciliśmy do pokoju, szybko poszedł do łóżka, 
nakrył się tym razem kołdrą i powiedział: 

- Musimy wyruszyć wcześnie rano. Dobra
noc. 

Nie wiem, o której obudziłem się w głębokich 
ciemnościach, znajdując pana Harrisa siedzące
go przy mnie na łóżku z ręką wsuiliętą pod moją 
piżamę. Pamiętam, jakie twarde miał opuszki 
palców - dużo grywał w golfa - co sprawiało za
razem i ból, i przyjemność. I natychmiast spo
strzegł, kiedy się przebudziłem, chociaż posta
nowiłem udawać nadal pogrążonego we śnie. 

.:.. Obudziłeś się już, i od razu polubiłeś to, co 
się dzieje - powiedział gniewnie. '- Więc leż spo
kojnie, do cholery. 

Pochylił się nade mną, dotknął mnie ustami. 
Zadrżałem cały i próbowałem uwolnić usta od 
jego ciepłych warg. 

- Panie Harris! 
Ale to go nie powstrzymało. 
Zanim zdołałem zrozumieć co się dzieje, po

łożył mnie na brzuchu. Kiedy znów przygniótł 

wpatrując się szeroko otwartymi oczyma w ciem
ność. 

Po kilku minutach zdarzyła się następna rzecz. 
Gdzieś głęboko we mnie rozluźniło się wewnę
trzne napięcie i moja dupa zaczęła mięknąć i 
roz~ewać się, przyjmując go w siebie. Zadzi
wiająca fala zmysłowośCI wzbierała we mnie jak 
przypływ . 

- Aaach, chłopcze, tak, tak, tak, to jest to! . 
Nie umiem opisać tego, czego doznawałem. 

Wierciłem się pod nim, otwierałem, rozgrzewa
łem i miękłem i nie czułem już żadnego bólu, tyl
ko pulsujące falowanie, coraz szybsze i szybsze; 
aż zataczając pełne koło, zapragnąłem, aby mi 
znów zadawał ból, miażdżył mnie - ale już go 
pokonałem, już nie był w stanie zadać mi bólu, 
choćby się nie wiem jak starał.,, moiłem już przy
jąć w siebie '\;Vszystko, co mógł fil zaofiarować. 
Najwyższa fala rozkoszy zatopiła mnie całego, 
od stóp do głów, a wlewał we mnie całe litry· na-· 
sienia, mieszającego się z tą wewnętrzną radoś
cią wypełniającą moje piękne ciało. 
Było to jak wiosenna ~ąpiel słoneczna po dłu

giej zimie, kiedy nadeszło wreszcie ciepło, mpż
na zrzucić zimową odzież i spacerować boso. Zy
wiłem w sercu takie właśrue ciepłe uczucia dJa 
pana Harrisa, odczuwałem doń głęboką wdzię
czność za ten akt natury. Czułem się właśnie tak 
jak się czujemy na wiosnę, pobudzony do życia. 

Poruszył się wreszcie i zsunął ze mnie. 
- Panie Han·is - powiedziałem drżącym od 

. wezbranych uczuć głosem. 
Nie odpowiedział. Leżał bez ruchu, milczący. 

Dopiero po chwili wyszeptał: 
- Chłopcze, zdaje mi się, że - na Boga - na

prawdę ci się to spodobało. 
Wstał nagle, zostawił mnie na łóżku i poszedł · 

do łazienki. Czekałem na jego powrót. Tyłek 
miałem obolały, ale jednocześrue ciało zacho-

Maria, czyli kwadratura seksu 
- Dziś · wieczorem Jerry miał przedstawić 

swoją opowieść. Ale może zmienimy kolejność 
i może wysłuchamy dzisiaj Tony' ego. Zgoda? 
Wyglądał na tak zgnębionego, że' zdjęła 

mnie litość. 
Dotknęła ręką jego policzka. 
- Tony, opowiesz nam? Opowiesz, jak to 

było z tobą? 
Kurczowym ruchem chwycił się za głowę. 
- T.1k. Opowiem-odpowiedział zgaszonym 

głosem. 

* 
Nigdy nie miałem sŻansy zostać nikim inńym 

jak tylko pedałem. Nay,;et kiedy byłem małym 
chłopcem, niektórzy mężczyźni przypatrywali 
mi się w bardzo szczególny sposób. Oczywiś
cie, nie rozumiałem, iż robią to dlatego, że by
łem ładny, ładniejszy od większości dziewcząt, 
i że miałem piękne ciało. W miarę jak rosłem, 
nie zatracałem jego harmonijnych proporcji, 
co się zdarza większości chłopców. Nigdy też 
sobie nie zdawałem sprawy z mojej prawdzi
wej natury. Przeciwnie, marzyłem o sypianiu z 
dziewczętami, jak większość facetów, opowia
dałem brudne kawały i używałem mocnych 
słów. No i czasem, w czasie zapasów i bójek z 
kolegami, odczuwałem coś szczególnego. 

Tamtego lata miałem lat czternaście; Ojciec 
pojechał na wielki zjazd biznesmenów, a Mat
ka udała się wraz z nim, bo wszystko odbywało 
się w No.wym Jorku. Pewien przyjaciel rodziny 
zaproponował, że odbierze mnie z obozu. Nie 
uprzedzili mnie o tym, więc byłem zaskoczony, 
kiedy po mnie przyjechał pan Harris z listem" 
w którym Tata zawiadamiał mnie, że pan Har
ris odstawi mnie bezpiecznie do domu. Mój 
Tata i pan Harris przyjaźnili się~ spędzali wiele 
nocy na grze w pokera, a każdej jesieni wyjeż
dżali razem na parę tygodni na Północ, do Min
nesoty, polować na jelenie. 

Nie przepadałem za panem Harrisem. Był 
wysoki, tęgi w barach, miał ciężkie i grube 
nogi. Musiął być potężnie umięśniony, kiedy 
był młody. Zonę miał spokojną i cichą, niewie
le umiałbym o niej powiedzieć; miał też dwie 
córeczki młodsze ode mnie, krzykliwe i złośli
we, których nie znosiłem. 

Pan Harris był bardzo miły i serdeczny, kie
dy się pakowałem i zabawiał rozmową wycho
wawcę obozowego, jednocześnie pomagając 
mi zbierać rzeczy. Nie cieszyła mnie wcale per
spektywa wspólnej jazdy z nim, jazdy długiej, 
gdyż obóz znajdował się tak daleko w głębi · 
gór, że potrzebowaliśmy ze dwóch dni, aby się 
dostać do domu. 

No i zanudzał mnie przez większą część dnia 
opowiadając szczegółowo o różnych zawo
dach, w których grał i zwyciężał, a potem za
czął mówić o tym, jak bardzo się stara nakłonić 
Tatę, aby się zgodził wziąć mnie na polowanie 
tej jesieni. Przecież chciałbym ustrzelić jele
nia, prawda, i chciałbym, żeby ktoś pomazał 
mi twarz pierwszą przelaną przeze mnie krwią, 
nieprawdaż? . 

Położył mi nagle rękę na karku. · 
- To ja chciałbym być tym, kto dokona tego 

pomazania -oświadczył ze śmiechem. - To jest 
coś, czego chłopiec nigdy nie zapomni, choćby 
żył sto lat. 

Na lunch zatrzymaliśmy się w ładnej restau
ra~j_i przy eleganckim motelu. Wypił kilka piw, 

Masował mi bicepsy. - Tu jest trochę mięśni, w 
porządku. Powinieneś zacząć ćwiczyć, zrzucić 
trochę z wagi, · dużo biegać... Ale powiedział
bym, że z tyłu masz wszystko co potrzeba . 

Zawstydzony nie wiedziałem, co począć. 
'!r:Pów ułożył się na łóżku, pociągając ze szkJan
k1. 

- No dalej. Ściągnij te slipy, niech zobaczę, 
w co cię też Bozia wyposażyła. 

Nie poruszyłem się. Był już na pół pijany i 
lęk brał we mnie górę nad podnieceniem. 

Uniósł się na łóżku. 
- Nie wstydź się, przestań się wstydzić. -

Skrzywił się ironiczrue. - Chyba że masz tak 
malutkiego ptaszka, że się go krępujesz poka-
zać. . 

·Nogi zaczęły mi drżeć. Ale nie wiedziałem, 
w jaki sposób uciszyć się i uspokoić. Powoli 
opuściłem slipki. 

Przypatrywał mi się przez chwilę w milcze
niu. A potem westchnął, długo i głęboko. 

- Człowieku, nie będziesz się mógł Qpędzić 
od bab. Tony, jesteś rozrośnięty jak ogier. No i 
co, ćwiczysz go sobie porządnie? Nie żałujesz 
łapy? 

Potrząsnąłem przecząco głową, całe ciało 
zalała mi fala nagłego gorąca. 

Wziął mnie pod brodę. 
- Chłopcze, nie zapieraj się tego. W twoim 

wieku biłem konia tak często, że byłbym już od 
dawna wariatem, gdyby te wszystkie bajdy mia
ły być prawdą. 

Znów pociągnął łyka i przypatrywał się na
dal memu fiutowi z rodzajem zadziwienia na 
twarzy. • 
Dokończył drinka, wstał i przeciągnął się. 
- No, myślę, że pora już na kąpiel - powie

dział i ściągnął spodnie. 
Patrzyłem, jak się rozbiera. Bez ubrania 

wyglądał na jeszcze tęższego. Nie mogłem nie 
spojrzeć na jego kutasa. Był krótki i gruby, w 
półwzwodzie. . 

Spostrzegł, że mu się przyglądam i roześmiał 
się. 

- Zawsze mówię, że nieważne są rozmiary, 
ale sposoby. Ale oczywiście, muszę tak mówić. 
Wcale bym nie musiał, gdybym miał chuja tak 
wielkiego jak twój. 

Nagle podszedł do mnie i wziął go do ręki. 
Próbowałem się uwolnić, ale trzymał go moc
no, tak mocno, że aż zabolało. Ale na przekór 
sobie samemu, zaczął mi rosnąć w jego dłoni. 
Skwitował to uwagą: 

- O, i szybko twardniejesz. Jak to wspaniale 
być młodym. 

A potem mnie puścił. Ubranie zostało w ła
zience, naciągnąłem więc slipki i przysiadłem 
na łóżku. Po chwili pan Harris poprosił, żebym 
mu podał kolejnego drinka. Wniosłem mu go 
do łazienki, leżał w wannie z pieniącą się od 
płynu kąpielowego wodą, zanurzony po szyję. 
Wróciłem do sypialni - i czekałem. 

Tak.Czekałem, choć nie wiedziałem, na co 
właściwie czekam. Wyszedł po chwili z łazien
ki, nagi jak go Pan Bóg stworzył i znó.w nalał 
sobie do szklanki. Usiadł na wprost mnie. 

Trącił mnie w kolano. 
- No, właśnie, o to mi chodzi, że ci nieswojo. 

Czyżbyś się bał, że patrząc na fiuta drugiego fa
ceta zechcesz go sobie possać? Czy to o to cho
dzi? 

- Nie, proszę pana, wcale tak nie myślę. 
Zasnął nad nie dopitą szklanką. Obejrzałem 

mnie ciałem, odczułem Je Jako jeszcze cięższe, 
kruszyło mi wprost kości. Zacząłem płakać ze 
strachu. Domyślałem się, że zrobi coś straszne, 
go. Ale i pragnąłem tej straszności. Byłem ·zara" 
zem sparaliżowany niewiedią. 

Wbijał mi się w ucho jego gorący szept: 
- Leż teraz spokojnie, bo ci przyleję. I nie 

krzycz, bo d też przyleję. 
Już wiedziałem, że nie można powstrzymać 

tego, co miało się stać teraz. W tej ostatniej 
chwili naszła mnie dziwna myśl. Pomyślałem, że 
właśnie dlatego Tata wysłał po mnie pana Harri
sa, zamiast przyjechać samemu. Wiedział, co się 
może zdarzyć i chciał, żeby się to zdarzyło, wy
brał pana Harrisa, żeby ten spełnił swą rolę, tak 
jak go kiedyś wybrał na partnera polowań i po
kera, i golfa, i rozmów o futbolu i base-ballu. 

Pan Harris ujął moje pośladki w swe,wielkie, 
mocne dłonie. 

- Rozluźnij się, to nie będzie bolało. 
Głos pana Harrisa brzmiał teraz normalnie i 

coś w jego tonie sprawiało, że odbierałem go 
jako naturalny i nieunikniony. Pomagały mi tak
że ciemności, to nie był pan Harris, którego zna
łem i którego nie lubiłem, tylko jego ciężar na 
mnie, i jego pożądanie mnie. . 

Zabrakło mi nagle tchu w piersiach, a ciało 
oblał zimny pot. Nie wyobrażałem sobie, żeby 
cokolwiek ria świecie mogło boleć bardziej niż 
mój rozdzierany odbyt. Był bezlitosny, wdzierał 
się coraz głębiej między moje pośladki, za każ
dym jego pchnięciem z mojej piersi wydzierał się 
okrzyk bólu dławiony przez jego kneblujące 
mnie palce, i za wszelką cenę starałem się wyr• 
wać z jego kleszczy. 1 

Oddychał ciężko, nierówno, i dziwiłem się, po 
co właściwie robi to wszy&tko, skoro to i jego sa
mego tak męczy. Nabrałem nadziei, że zejdzie 
ze mnie i będzie wreszcie po wszystkim. 

- Podłożę ci poduszkę-powiedział Zwykłym 
tonem. - Poduszka nam to ułatwi. 

Uniósł mnie nieco jedną rę)<ą, a drugą podsu
nął mi pąd brzuch poduszkę. 

- Teraz będzie dobrze - powiedział. 
I wtedy, w ciemnościach zaczął mnie pierdo

lić. Robił to bardzo spokojaj,e, niemal delikatnie 
i chociaż wciąż mnie bolało, nie było to już takie 
straszne. Leżałem cicho, głęboko oddychając i 

Rys. Dariusz Romanowicz 
wał o wspo.mnienie tych odczuć, jakich zaznawa
ło w trajćcie aktu. Pragnąłem, aby wrócił i zaczął 
wszystkciqif nowa„ . ' 

W końct(~ię crsum}łem w łagodny sen, najspo
kojriiej~, jaki6go w życiu zaznałem. 

Zbudziłem się nagle, całkowicie świadomy za
równo czekającego mnie dnia, jak i przeżytej 
nocy. Pan Harris, już ubrany, siedział na sąsied-

. nim łóżku, palił papierosa i przyglądał mi się. 
Spojrzałem nań spod uchylonego prześcieradła. 
Byłem zawstydzony i zakochany. Był tak pięk
nym mężczyzną, i przecież też miał w pamięci 
naszą noc. 

Kiedy spostrzegł, że się obudziłem, odwrócił 
oczy. Burknął: 

- No więc wreszcie się obudziłeś. Wiesz, która 
już godzina? · 

- Czyżbym zaspał? Przepraszam, panie Har
ris. 

Samopoczucie miałem wspaniałe, ale kiedy 
się poruszyłem, odczułem nagle, jak jestem obo
lały. 
Uniosłem prześcieradło chcąc je zrzucić z sie-

bie. · 
- Już się zrywam! 
- Zaczekaj, chwilkę - powiedział na to pan 

Harris. 
Przypatrywał mi się z dziWnym wyrazem twa

rzy, jakby to on mnie się teraz obawiał, nie ja 
jego. 

- Mam nadzieję, ;te nie wypaplesz tacie wszys
tkiego o naszej wycieczce. Powiedział mi kiedyś, 
że się boi, żebyś czasem ńie został pedałem. Nie 
uwierzyłem mu - nie wierzyłem aż do wczoraj. -
Spojrzał mi w oczy. - Spodobało ci się, prawda? 
Mam rację? 

Nie odwróciłem oczu od jego przenikliwego 
spojrzenia. 

- Nie mam zamiaru im opowiadać. 
Przyjrzał mi się niepewnie. Wst\tl. 
- No, chodźmy na śniadanie, a potem w drogę. 

Książka ukaże się nakładem 
" WydaWD!ctwa Łódzkiego 

Cdn. 
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